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Rzesza uważa dzisiejsze wybory w Kłaj- 
pedzie za plebiscyt niemieckości 


KOWNO, 10. 12. (PAT). — W 
związku z jutrzejszymi wybora- 
imi do sejmiku kłajpedzkiego nie 
które dzienniki wyrażają wąłpii 
wość, czy litwini zdohędą w no- 
wym sejmiku dotychczasową 
ilość mandatów. Wedle obliczeń 
prasy w ostatnich czasach pozba 
wiono obywatelstwa kraju kłaj- 
pedzkiego w ten lub inny sposób 
około 6.000 litwinów i żydów, od | 
bierając im tym samym prawo 
głosu w jutrzejszych wyborach. 

IW poprzednich wyborach w r. 


| aziśn 


PRAGA, 10. 12. (Tel. wł.) Dziennik „A-Żet*, oficjalny organ „Czeskiego Słowa“, przynosi 
a naczelnym miejscu olbrzymią, pod olbrzymimi tytułami, idącymi przez wszystkie łamy, 


wiadomość, podaną z niemieckiego czasopisma „Bauwelt“, że NIEMCY ROZPOCZYNAJĄ NA 
SWEJ GRANICY WSCHODNIEJ BUDOWĘ OLBRZYMICH FORTYFIKACJI. 

Do portu w Króleweu przybyły już dwa okręty: jeden — z Hiszpanii, drugi — z Jugosła- 
wii, które przywiezły po 2 tys. tonn cementu. 


byli niemcy. W jatrzejszych wy- | wszystkie 
borach litwini utracą zapewne | w 


głosy będą podliczane 
reziliaty wzho- 


jeden mandat, a możliwie i wię-| rów zostaną ogłoszone dopiero 


eej. 
Liczba uprawnionych do gło- 


sowania nie jest dotychczas do- 
1935 litwini zdobyli 5 mandatów | kładnie znana. Sięga ona ok. 65| wywiadzie, udzielonym wczoraj stają do 


po 3 — 4 dniach. 
KOWNO, 10. 12, (PAT). =: w 


przywódcy niemców  kłajpedz- 
kich Neumanna, Bertaleit pod- 
kreślił, że WYBORY MAJĄ STA 
NOWIĆ PEWNEGO RODZAJU 
PLEBISCYT NIEMIECKOŚCI. 
Niemcy, zaznaczył Bertuleit, 
ów POD HA- 


na ogólną liczbę 29. Resztę zdo-|tysięcy osób. Wobec tego, żelprasie zagranicznej, zastępca | SŁEM ŻĄDANIA CAŁKOWITEJ 


AUTONOMI GOSPODARCZEJ 
I KULTURALNEJ KRAJU KŁAJ 
PEDZKIEGO. 

Po wyborach będą oni oczeki- 
wali od rządu litewskiego okara- 
nia dobrej woli. = 


BERLIN, 10. 12. (Tel. wz:y. — 
„National Zeitung* É 
niechęcią rozpisała się o rosną- 
cych na Litwie wpływach Pol- 
ski. Między innymi pisze, fe 
„Polska i Rosja sowiecka mają 
rzekomo zamiar gwarantować 
wspólnie granicę Litwy“. 


Żydzi gdańscy chcą wyemigrować 


Zakaz wysłania depesz do Roosevelta i Chamberlaina. -- Napady na ulicach 
Pian eoesieciemia uchodźców w połucmiowej Rodezji 


Z Gdańska donoszą, że gmina | 
żydowska postanowiła wysłać | 
depesze do prezydenta Rooscvel 
ta i premiera Chamberlaina z 
prośbą o opiekę i POZWOLE- 
NIE NA OSIEDLENIE SIĘ ŻY- 
DÓW GDAŃSKICH NA TERY- 
'TORIUM STANÓW ZJEDNO- 
CZONYCH i IMPERIUM BRY- 
TYJSKIEGO. Władze senatu 
wstrzymały wysłanie tych de- 
pesz, pozwoliły natomiast gmi- 
nie złożyć memorandum konsu- 
lom angielskiemu i amerykań- 
skiemu. Gmina żydowska zasto- 
sowała się do tego zalecenia. 

Jednocześnie narodowi socjali 
Sei wznowili napady na żydów 
na ulicach. W ubiegły piątek za- 
notowano 14 wypadków pobicia 
żydów. Żydzi gdańscy, wśród| 
których jest wielu obywateli pol 
skich, zwrócili się o opiekę do 
powin generalnego Rzpli- 
te, 4 


Stocznia w 60 proc. 
niemiecka 


Z Gdańska donoszą, że wpraw 
dzie urzędowo dotychczas nie 
stwierdzono transakcji o sprzeda 
ży pakietu akcji stoczni gdań- | 
skiej przez kapitalistów francu- 


skich i angielskich sferom finan- | Menem otrzymał list od swej żo-! 


sowym Trzeciej Rzeszy, ale wia- 


domość o tym zdaje się nie ułe- 
gać wątpliwości 

Trzecia Rzesza nabyła udzia- 
ły francusko - angielskie za 260 
tysięcy funtów szterlingów. W 
stoczni ohcenie Niemcy i Gdańsk 
mają 80 proe. udziałów, Polska 
20 proe. i | 

Na tle tych przemian mówią w 


Gdańsku, że dyrektor stoczni 
prof. Noe na t. zw. „„Kamerad- 
schaftisabend''* oświadczył wyż- 


szym urzędnikom stoczni, że 
przedsiębiorstwo wkrótce zmie- 
ni nazwę i będzie się nazywać 
„Reichsmarinewerksłtaette*, 


Tragedia uchodźców 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- | zostały nowe propozycje, 


nego“ telefonuje: 
~ Uchodźcy niemieccy przeby- 


wający w Warszawie, otrzymują | "BEE 


ostatnio listy pełne rozpaczy od 
swych żon, pozostałych w Niem- 
czech. Jak bowiem wiadomo, w 
czasie ostatniej akcji wysiedla- 


ny, która zapowiadała, że poneł- 


Propozycje te, jak twierdzi 


ni samobójstwo, gdyż nie może | „Daily Telegraph“, są obecnie 
już dłużej dać sobie sama rady i |przez odpowiednie czynniki rzą- 


pozostaje bez środków do życia. 
Safir po otrzymaniu listu ni2- 
zwłocznie zatelefonował do 


dowe rozważane. (W; myśl tych 
propozycji, W. Brytania utworzy 
łaby nową żydowską siedzibę na 


Frankfurtu, chcąc pocieszyć żo-|rodową w Afryce we wschodniej 


nę. Tymczasem jednak ku swe- 
mu przerażeniu dowiedział się 
drogą telefoniczną, że ż0na już 
w międzyczasie popełniła samo- 
bójstwo i została pochowana. 
Na wieść o tym Safir dostał sil 
nego wstrząsu nerwowego. 


LONDYN, 10. 12. (PAT). — 
„Daily Telegraph“ donosi, że rzs 
dowi brytyjskiemu przedłożone 
doty- 
czące rozwiązania kwestii u- 
chedźców żydowskich. 


Zagadnienia Zaolzia 
na radzie ministrów 
WARSZAWA, 10.12. (PAT) 


nia żydów z Niemiec, w niektó- | Dnia 10 b. m. odbyło się pod prze- 


rych miejscowościach wysiedla- 
no całe rodziny, w innych zaś 
tylko głowy rodzin. 


M. in. wysiedlony z Niemiec 
Szłoma Safir z Frankfurtu nad 


wodnictwem premiera gen. Sławoj: 
Składkowskiego posiedzenie rady 
ministrów. Przedmiotem obrad by- 
ły akiualne zagadnienia gospodar- 
cze na terenie Śląska zaolziańskie 
za. 


części północnej Rodezji. Tery- 
torium to ma być pod każdym 
względem odpowiednie dla kolo 
nizacji europejskiej, a obszary 
jego są dostatecznie wielkie, aby 
z czasem osiedlić na nich wszel- 
kich możliwych osadników ży- 
dowskich ze wszystkich części 
świata. 


Klimat tych obszarów ma być 
bardzo dobry a ziemia urodzaj- 
na. Obszar ten jest daleko wiek- 
szy aniżeli Anglia. W; chwili o- 
becnej plany te nie wyszły jesz- 


Pogrom w Słowacji 
BRATYSŁAWA, 10. 12. (PAT). 


|W. miejscowości Brnava w za- 


chodniej Słowacji doszło do eks- 
cesów antyżydowskich. 

Ludność demolowała sklepy 
oraz podpaliła synagogę. Policja 
z trudem przywróciła porządek. 
W; związku z tym szef propagan- 
dy Aleksander Mach wydał o- 
dezwę do ludności, wzywając ją 
do spokoju i zaprzestania wystą 
pień antyżydowskich, podkreśla- 
jąc, iż kwestię żydowską rozwią- 
że rząd radykalnie i „sprawie- 
dliwie* przez odpowiednią usta- 
wę. Majątki żydowskie na mocy 
tej ustawy przejdą w ręce słowae 
kie, wobec eztgo nie należy nisz- 
czyć ich, gdyż w ten sposób wy- 
rządza się szkodę narodowi sło- 


cze poza stadium rozważań przy | Wackiemu, j 


gotowawczych, ale, jak twierdzi 
„Daily Telegraph“, min. kolonii 
ma być skłonne do życzliwego 
rozpatrzenia tych planów. 


175 osób 


pozbawiono obywatel- 
stwa rumuńskiego 


CZERNIOWCE, 10.12. (PAT) — 
W związku z akcją władz rumuń- 
skich przeprowadzających rewizje 
obywatelstwa osób narodowości ży- 


WIEDEŃ, 10. 12. (PAT). Dzi-| dowskiej sąd w Czerniowcach roz- 
siaj odszedł z Wiednia do Holan- | patrzy! dalszych 262 wypadków, z 


dii i Anglii dalszy 
dzieci żydowskich. 


transport sj 


czego 175 osób zostało pozbawio- 
nych obywatelstwa. 


2 


Białogród, w grudniu. 
Gdy ta korespondencja ukaże 
się w druku, w całym królestwie 


11. XI— 


bory w dniu 5 maja 1935 r. Jaw- 
ne wybory odbyły się pod zna- 
kiem teroru, przy wielkiej absty- 


Jugosławii odbywać się będą wy- | nencji partii opozycyjnych i przy 
bory do sejmu i senalu. Dotych- | niosły rzecz jasna większość par- 
czasowy sejm wybrany dnia 5|jlamentarną rządowi Jewtycza. 
maja 1935 roku został, przed dwoj Wybrani posłowie chorwaccy nie 
ma miesiącami przez rząd roz-jbrali udziału w obradach sejmu 
wiązany i wybory wyznaczone albo zwrócili swoje mandaty a 
właśnie na dzień 11 grudnia. rząd zaczął bezwzględną walkę 

Dla zrozumienia rozgrywają- ze swoimi przeciwnikami polity- 
cej się walki, ważna jest znajo-|cznymi. Teror i korupcja rosną, 
mość rozwoju parlamentaryzmu | jak również niezadowolenie mas. 
jugosłowiańskiego i kierunków |Stosunki z sąsiadami napięte. — 
dotychczasowych rządów króle-| Budżet wykazuje coraz to wię- 
stwa. ksze deficyty i rozgoryczenie na- 

Gdy dnia 1 grudnia 1918 roku |rodu znajduje się w punkcie kul 
przedstawiciele trzech narodów. |minacyjnym. Pomimo większo- 
Serbii, Chorwacji i Słowenii zje-|Ści w sejmie szybko pada rząd 
chali się w pałacu ówczesnego re |Jewtycza i misję utworzenia rzą- 
genta serbskiego Aleksandra Ka-|du porozumienia otrzymuje dr. 
radżordżewicza, późniejszego | Milan Stojadinowicz. Nie osiąga 
króla Jugosławii Aleksandra I, zjon jednak swojego celu w zupeł- 
prośbą o zjednoczenie tych 3-ch |ności, ponieważ przywódca chor 
narodów pod berłem serbskiej | watów dr. Maczek stawia za swo 
dynastii — proklamował regent |ja współpracę w rządzie warun- 
królestwo Jugosławii (południo- |ki, na które premier nie chce się 
wych słowian) i jednocześnie za-|zgodzić. I tak mianowany jest 
mianował komisję ustawodawczą | bośniak - muzułmanin Mehmed 
dla opracowania projektu kon-|Spaho ministrem komunikacji, a 
stytuanty. Ta komija ukończyła jtekę ministra spraw wewnętrz- 
po dwu latach swoją pracę i w r. |nych otrzymuje ksiądz słoweński 
1920 odbyły się pierwsze wybory |były minister powojenny inter- 
do sejmu i senatu Jugosławii. —|nowany przez króla Aleksandra 
W tym sejmie zasiadali przedsta-|i uwolniony po jego śmierci dr. 
wiciele wszystkich partii, nie wy- | Anton Koroszece. Sam dr. Stojadi 
łączając socjalistów i komuni-|nowicz zatrzymuje tekę ministra 
stów (60 mandatów). Pierwszy|Spraw zagranicznych. Problem 
cios zadany został ustrojowi par-|chorwacki zostaje nadal otwar- 
lamentarnemu po zamachu po-|ty i jeszcze bardziej aktualny. 
słów komunistycznych na mini- 
stra w gmachu sejmowym, na co 
król odpowiedział rozwiązaniem 
partii komunistycznej, Od tego 
czasu pada autorytet systemu par 
 lamentarnego i w sejmie przycho 
dzi do częstych incydentów i bó- 
jek między posłami oraz wyłania 
się z całą bezwzględnością pro- 
blem chorwacki, Jeszcze bar- 
dziej podniecił umysły ciągle nie- 
zadowolonych nacjonalistów 
chorwackich fakt zamordowania 
ich bohatera narodowego Stefa- 
na Radicza, który ginie z ręki te- 
rorystów macedońskich. W tym 
czasie pada rząd za rządem aż 
wreszcie ster państwa ujmuje; 
zdolny Nikola Paszicz, który pra 
cuje nad wewnętrzną konsolida- 
cją państwa. Ale i jego rząd na- 
potyka na wielkie trudności w 
sejmie, co jest połączone z jego 
kilkakrotnymi dymisjami. 

W roku 1929 przy pomocy za- 
machu stanu obejmuje rząd gen. 
Piotr Żywkowiez, człowiek o u- 
stalonej energii, pod hasłem: 
„problem chorwacki nie istnieje“ 

Ale dyktatura wojskowa wy- 
wołała opór narodu serbskiego i 
pod naciskiem opinii publicznej, 
a szczególnie studentów biało- 
grodzkich, na żądanie króla po- 
daje się on do dymisji. Ster rzą- 
du przechodzi teraz w ręce Uza- 
nowicza i za jego czasów dnia 9 
października 1934 r. zostaje za- 
mordowany wielki kró! Aleksan- 
der I przez chorwackich ferory- 
stów w Marsylii. Marsylska tra- 
gedia słanowi przełom w dzie- 
jach Jugoławii. Umierający król 
zosławia swemu narodowi tesla- 
ment: „Czuwajcie nad całością 
Jugosławii“, a regentami mianu- 
je swego kuzyna księcia Pawła 
(syna niedawno marłego w. ks. 
Arsena, brata króla Piotra I O- 
swobodziciela) i dwuch profeso- 
rów D., Stankowicza i Perowi- 
cza. Ci regenci kierują państwem 


RIALTO 


Dziś o g 12 i2 


PORANKI 


Ceny miejse od 


w imieniu młodocianego jeszcze Pikantna 
króla Piotra II. Regenci powie- komedia 
rzają ster państwa przedstawieie miłosna, 
lowi Jugosłowiańskiej Narodo- pełna 
wej Partii Bogoliubowowi Jewty | humoru 

i dowcipu 


czowi, który rozwiązuje parla- 
ment į przeprowadza nowe wy- 


» | K 


już iut 


Ę 


„GEOS PORANNY" - 


Rząd dr. Stojadinowicza przy- 
stąpił natychmiat do założenia 
nowej partii, która otrzymała na- 
zwę: „Jugosłowiańska Radykał- 
na Jedność“, a sam dr. Stojadino- 
wicz jest jej prezesem. Większość 
posłów sejmowych wstąpiła do 
tej nowej partii, tak, że rząd prze 
prowadził daleko idące reformy 
polityczne, gospodarcze i admi- 
nistracyjne. Jaka minister spraw 
zagranicznych dr. Stojadinowicz 
uregułował stosunki z państwa- 
mi ościennymi. Za cenę Istrii i 
Karyntii zawarł traktat przyjaź- 
ni z Włochami: identycznym tra- 
kiatem związał się z hitlerowski- 
mi Niemeami. Utrwalił związek 
Małej Ententy i był inicjatorem 
paktu bałkańskiego pomiędzy 
Bułgarią, Grecją i Jugosławią. -- 
Uważając, że może mieć większe 
korzyści ze strony państw auto- 
rytatywnych, oddalił się od mo- 
carstw zachodnich, wypowiedział 


Nr. Wanda JAKOBSON 


b. psycholog Miejskiej Poradni 
Wychowawczej w Łodzi 
przyjmuje we wszelkich spra- 
wach związanych z rozwojem 
dzieci, dojrzałością szkolną, trud 
nościami wychowawczymi, nan- 
czania, wyboru szkoły i t. d. 
UL. WÓLCZAŃSKA 10 


u wejście Śródmiejska 20 
Godz. przyj. 5 — 6. Tel. 214-36 


Dziś nieodwołalnie poraz ostafni l 


ONFIGY Tempie 


„SŁOWICZEKŃ" 


SIMONE SIMON 


— synteza francuskiego charme'u i prawdziwego sex'appealu — 


UHS 


|bezwzględną walkę prądom de- 
mokratycznym i separatvzmowi 
chorwackiemu. 

Trudniej przedstawiała się 
walka o wewnętrzną konsolida- 
cję państwa, Naród słoweński ci- 
chy, umiarkowany nie czynił tru 
dności rządowi, ale o wiele go- 
rzej wygląda kwestia chorwacka. 
Umiarkowane sfery chorwackie 
z dr. Maczkiem na czele żądają 
federatywnego urządzenia pań- 
stwa, a raczej unii personalno - 
wojskewej. Jeden król, jedna ar- 
mia, ale autonomia rządowo - 
administracyjna. Nie brak mię- 
dzy chorwatami i prądu absolut- 
nie scparatystycznego, który to 
reprezentuje partia „firankow- 
ców“. Ta partia należała pierwot 
nie do HSS. (Chorwacka partia 
włościańska), której założycie- 
lem był wspomniany już Stefan 
Radiecz a jego naslępcą jest dr. 
Maczek; ale teraz frakcja ta o- 
derwała się od dr, Maczka (któ- 
rego programem jest federacja i 
demokratyczny system rządze- 
nia) nazywając go zdrajcą naro- 
du i szerząc hasła separatystycz- 
no - faszystowskie i antysemice- 
kie; grupa ta nie może się spodzie 
wać żadnego sukcesu. 

Rząd Stojadinowieza napoty- 
kał na wielkie trudności w sena- 
cie; i tak przepadł w bardzo dras 
tycznych okolicznościach projekt 
konkordatu ze Stolicą Apostol- 
ską co w znacznej mierze skom- 
promitowało obecny gabinet. — 


DYPLOMATYCZNE WIZYTY 


Książę regont Paweł jugosłowiański był przyjęty przez prezydenta Fra ncji Tebruma, po czym opuścił Pałac 
Elizejski w towarzystwie adiutanta prezydenta, płk. Rosse'a. 
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Dzisiejsze wybory zadecydują czy państwe to pójdzie dalej 
w kierunku totalizmu, czy też pozostanie wierne demokracii 


|= RZ Lara LLL 


U 
E 


UK 
przy PRZEZIEBIENI 
GRYPIE; KATARZ 


Daremnie oczekiwano zmiany »r 
dynacji wyborczej. Sukcesy Sta- 
jadinowicza na polu polityki za- 
granicznej, równowaga budżetu, 
zaoszczędzenie wydatków mobi- 
lizacyjnych w związku z wypad- 
kami wrześniowymi i przekona- 
nie premiera, że partia jego liczy 
zwolenników na miliony, dopro- 
wadziły do dzisiejszych wybo- 
rów obydwu izb. 

Sytuacja przedwyborcza była 
bardzo naelektryzowana, [Wszysł 
kie partie połączyły się w walce 
z partią rządową. Program rzą- 
dowy jest bardzo obiecujący, ale 
bezwzględny w stosunku do chor 
watów. „My chcemy porozumie- 
nia z chorwatami' — oświadczył 
premier Stojadinowicz na agita- 
cyjnym zebraniu, — ale podsta- 
wą nie może być zmiana konsty- 
tucji. Istnieje jedna i nierozdziel- 
na Jugosławia“. 

Socjalne reformy, zmniejsze- 
nie bezrobocia, podwyższenie 
płac roboczych, reformy agrar- 
ne — fo są główne wytyczne pro- 
gramu rządowej „Jugosłowiań- 
skiej Radykalnej Jedności“. Dru- 
gie ugrupowanie, idące do wybo- 
rów, to partia Lioficza, faszysty, 
który jedynie sobie może zapew- 
nić fotel poselski. Trzecia i ostat- 
nia lista, to Związek Partii Opo- 
zycyjnych, w skład którego wcho 
dzą natępujące partie: 

1) Serbska partia włościańska 
z prof. Ljubom Dawidowiczem 
zdecydowanym demokratą i by- 
łym dwukrotnym premierem. 

2) Partia dr. Maczka najwięk- 
Sza w szeregach opozycji, która 
cieszy się poparciem około pię- 
ciomilionowego żywiołu chor- 
wackiego. 

3) Socjalistyczna Partia dr. 
Topalowicza. 

4) Jugosłowiańska Narodowa 
Partia, której przedstawicielammi 
są byli prezesi ministrów jak 
Uzunowicz, Jewticz i jako pre- 
zes partii — były dyktator, teraz 
emerytowany generał, Piotr Żyw 
kowicz. Charakterystyczne jest, 
że wszystkie te partie opozycyj- 
ne wysuwają hasła wyłącznie de 
mokratyczne, a związały się ze 
sobą wyłącznie w celu osiągnię- 
cia maksymalnej ilości głosów i 
mandatów. 

Jakby wyglądał przyszły rząd 
na wypadek zwycięstwa opozy- 
cji, bardzo trudno jest przewi- 
|dzieć, bo między jej przedstawi- 
lcielami nie brak jaskrawych 
przeciwieństw ideowych. 

Niełatwo jest także przewi- 
dzieć wyniki dzisiejszych wybo- 
rów, ale według zasad łogiki, na- 
leży liczyć się ze zwyciętwem 
partii rządowej, to znaczy rządu 
samego, biorąc pod uwagę. że 
| wybory są jawne i ustne i gdzie 
każdy wyborea wybiera jednego 
|z trzech kandydatów dr. Stojadi- 
|nowieza, dr. Maczka albo Lioti- 
cza. 
Fakłem jest. że obecne wybo- 
ry są przełomowym momeniem 
w dziejach Jugosławii. Zwycię- 
two bowiem rządu znaczy totali- 
tarny reżym w Jugosławii i jesz- 
leze większe zbliżenie do osi 
| Rzym — Berlin, nałomiast zwy- 
cięstwo opozycji — to wspólpra- 
(ca z państwami zachodniej de- 


HA mokracji, 
$ | Greb. 


11. XII.— „GŁOS PORANNY“ — 1933 


ARTRETYTM í PODAGRA 


sq plagg ludzkości. Tablełki 
Mogal stosowane w tych cier- 
ZE w dawkach po 2— 

iabletek 3 razy dziennie 
uśmierzają bóle i przynoszą 
zz BE A w ERO 


Cyklon i tajfun 
spustoszyły Sydney 
i Manilię 


SYDNEY, 10.12. (PAT) — Wezo- 
raj wieczorem nad miastem prze 
szedł niezwykle gwałtowny cyklon, 
Wiatr o niesłychanej sile wyrzuca: 
z szyn na moście trarawaje i pocią- 
gi. Liczne dachy zostłay całkowicie 
zerwane, wiatr obalił kilka komi. 
nów i wyrzucił na brzeg około 40 
jachtów. Stnaty wynoszą setki tysię 
cy funtów szt. Połączenia telefo- 
niczne i telegraficzne uległy przer- 
wie. 

MANILLA, 10.12. (PAT) — Taj- 
fun, który nawiedził wczoraj wy- 
spy Filipińskie, wyrządził szkody, 
obliczane na wiele milionów dola- 
rów. 45 osób utraciło życie, setki 
odniosły rany, tysiące znajdują się 
hez dachu nad głową. 


Najsmzczniej zjesz 
W WINIARNI 


„WICTUWAR” 


PIOTRKOWSKA 64. 


Churchill pzzeciw 
Chamberlainowi 


LONDYN, 10 grudnia. (PAT), 
Przemawiając w swym okręgu 
wyborczym w Chingford w hrab 
stwie Essex Winston Churchi!! 
wystąpił bardzo ostro przeciw- 
ko polityce premiera Chamber- 
taina zarówno wewnętrznej, jak 
i zewnętrznej. 


Dywersyjne ulotki 


wczorajszym w Boguminie i ju- 
nych miasiach Śląska Zaolziań- 
skiego koiporiowano ulotki dy- 
wersyjne w ięzy ku polskim, o- 
patrzone znakiem swastyki 1 for, 
mułą na cześć kanclerza Rzeszy( © 
niemieckiej. 

š 

SIESCY 


Dziennikarze 


nie masą wszó! pat 
z zagranicą 
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PARYŻ, 10.12. (PAT) — Wczoraj |—————— 
w nocy po wznowieniu po przerwie 
olrad w izbie deputowanych roz- 
gorzała ponownie dyskusja, która 
zakonńczyja się głosowaniem nad 
zgioszenymi wnioskami dopiero 0 
godz. 2 min. 20. 

Wniesek wyrażający zaufanie 
rządowi, został przyjęty 315 głosa- 
mi przeciwko 241 głosom przy 53 
wstrzymujących się od głosowania, 

Następne posiedzenie izby dept 
tewanych zostało wyznaczone na 
wierek godz. 10 rana. 

Po przerwie zabierali głos przed- 
stawicisle wszystkich stronnictw, 
określając swe stanowisko woliee 
rządu i jego polityki Przemówienie 
b. premiera Bluma, bezustannie 
przerywane na ławach centrum 
i prawicy, ro pełnocy wywołało 
tak gwałtowną reakcje, iż przewod- 
riczący był zmuszony przerwać 
chrady izby o godz. 24 min. 45. 
W 10 minut później obrady wzno- 
wiono. Blum, który wszedł na try- 
bunę ograniczył się do oświadcze 
nia, iż „Republikanie mieli możność 
zapoznania się z obrazem nowej 
większości, 

Nowa większość rządowa, która 
ujawniła się podczas głosowania 
nad wnioskiem zaufania do rządu, 
liczy poza 3/4 deputowanych rady- 
kalnych, kilku członków unii socja- 
iistycznej republikańskiej oraz lewi- 
cy niezależnej. Grupy te należały 
de Frontu Ludowego. Poza tym 
pedezas glosowania rząd uzyskał po 
parcie niezalażnej lewicy demokra- 
tycznej i radykałnej, związku repu- 
blikanów i radykałów niezależnych, 
demokratów ludowych, niezależnych 
z akcji ludowej, francuskiej partii 
socjalnej, unii republikańskiej i na- 
rodowej, niezależnych republikanów |. 
i federacji republikańskiej. 

Opozycję przeciwrządową stano- 
wią: 155 socjalistów, 73 komuni- 
stów 2.Czy'3. członka" gnu Saoji 2 czy 3 członków unii socja- 


Nikłe zwyciestwo rza 


Najlepszy 


ksią 


fistycznej i republikańskiej, część 
radykałów sócjalnych oraz kilku 
odosobnionych postów z centrum 
i ze skrajnej prawicy, 


Macdmiae sd 


mod, wA ta cecha młodych 

jamie i tęch, którzy 

ma  snadalnie ddoja 
o zdxawie. ~ 
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PARYŻ, 10.12. (PAT) — W cza- 
gie wczorajszego głosowania w 
izbie deputowanych kilka wybit- 
nych: osobistości politycznych z gro 
na stronnictwa radykalnego odmó 


UNIKNIESZ UNIKNIESZ WYŁYSIENIA, USUWAJĄC ŁUPIEŻ 
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Sala Filharmonii 


tel. 213-84. 
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W środę, 1. 14 b. 


R A DWA N 


Szereg wybitnych osobistości z grona r 
odmówił zaufania piii pipinin 


NOZ 
podarek na gwiazdkę — 
AAAA ZAOCZNA NARAZ KENY 


żeczka 


wijo zaufania gabinetowi Daladier. 
Wśród 29 nazwisk deputowanych 
radykalnych, jak również stronnie- 


twa unii socjalistycznej znalazły 
się nazwiska prawie wszystkich 


przywódców tych ugrupowań. 0 ile 
kowiem chodzi o radykałów, to m. 
iu. powstrzymali się od głosowania 
b. min. spr. zagr. Delbos, b. mini- 
ster handlu i przewodniczący ko- 
misji spr. zagr. izby Bastid, prze- 
wodniczący komisji lotniczej izby 
Bossoutrot, sprawozdawca general- 
ny budżetu Jaramy-Sehmiat, b. pod- 
sekretarz stanu dla kolonii Manner. | 
ville, b. minister lotnictwa Cot, wy- 
bitny ekonomista Mandes - France 
i na koniec wybitny znawca zagač- 
nień polityki zagranicznej, b. pod- 
sekretarz stanu I redaktor poważ. 


premiowa PKO V-ej 
mmm mm mim 


Co 3 miesiące PKO losuje kilkuset złotowe premie miedzy posiadaczy 
Ksiqżeczek premiowych PKO V-ej serii, Wkładka miesięczna 5 złotych, 
po 114 miesiącach — PKO wypłaca kepitał 600 złotych, a nawet przy 
wylosowaniu końcowej premii za wytrwałość w oszczędzaniu — zł 1000. 
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nego organu radykalnego „De- 
Leche de Tenlonse” De Tessant. 

O ile chodzi o unię socjalistyczito- 
republikańską, to powstrzymali się 
cd głosewania b. minister Frossard, 
b, minister Frot oraz b. minister 
Hymans i b. podsekretarz stamu 
Bibie. 

Fakt, że tak wybitni przywódcy 
zarówno stronnictwa radykalnego, 
jak i unii scejalistyczno - republi: 
kańskiej, nie uważali za stosować 
udzielić gabinaetowi Daladier swego 
poparcia, w kuluarach parlamentar- 
nych potraktowano jako zapowiedź 
poważniejszych trudności dla rząda 
zarówno w dalszej debacie nad bu- 
dżetem, jak i w debacie nad poli- 
tyką zagraniczną. 


Požar kina w Gdumi 


Budynek spłonął doszczętnie 


GDYNIA, 10.12. (PAT) — Dziś 
wieczorem w kinie „Bodega” w cza- 
sie seansu wybuchł pożar. Publicz- 
ność opuściła salę kinową bez pa. 
niki. Budynek spłonał doszczętnie 
wraz z aparaturą oraw i fil- 


Akcję ratunkową straży požar- 
nej portowej i miejskiej utrudniał 
silny wiatr. 

Kino „Bodega” położone było tuż 
nad brzegiem morza obok „Polskiej 
Riviery”, 


Trzy pożary w Lodzi 


szybko zlikwidowała straż ogniowa 


Wczoraj po południu w krótkie | 
odstępach czasu wezwauo straż 
ogniową do trzech pożarów, 

O godz. 15.40 powstał pożar w do 


m, 0 godz. 8.45 w. 


przeprowadzi wykład eksperymentalny. na temat OPANOWANIE NERWÓW 
Z Katowic donoszą, że w dniu Sugestia za pomocą płyt dźwiękowych Maszyna zamiast hypnotyzmu. Nowe przekonywujące doświadczenia. 


a — m m MQ — 


Bilcty do nabycia w kasie filharm. 


Pierwszy pocalunek Deanny Durbin 


wywozi protest ameryki 


nież wiele tego rodzaju listów, | wet Wzy sukienki wieczorowe, w 
pisanych w tonie błagalnym, ale które bardzo lubi się ubierać, ale 
w sobie to zdarza się bardzo rzadko. 


Hollywoed, w grudniu. 
Deanna Durbin nakręciła na 


gł wy film pod tytułem „Podlotek' a 
RZYM, 10.12. (SAT) — Na macy | Dziewczyna o „srebrnym głosie 
rozporządzenia min. kultury łudowej oi rzymała nowe 50.000 dolarów! 


ig 


dziennikarzom wioskim zabroniona Wiadomości te obiegły Amerykę 


została pócząwszy od 1 stycznie 


latem błyskawicy i” nie przez 


1939 r. współpraca z pismami i wszystkich zostały entuzjastycz- 


agendami zagranicznymi. 


Poznań pokonal 
reprezentację Berna 5:7 
POZNAŃ, 10.12. (PAT) — W so- 
bote wieczorem reprezentacyjna 
drużyna Szwajcari, 
pod nazwą drużyny berneńskież, ro- 


nie przyjęte. Deanna bowiem za- 
debiutowała w roli młodej, po 
raz pierwszy w życiu zakocha- 
(nej panienki. Partnerem jej jes? 
młodziutki Jackie Cooper. 


A więc poputarna „Durbinzka *| 


występ: uji aea przestaje być dzieckiem, a staje 


się po raz pierwszy dcerosłą pa- 


zegrała spotkanie z reprezentacją „nienką — podlolkiem, któremu 
okręgu poenas ego, przegrywając sie hedzie wolno przed kamerą 


w stosunku 7:9. 


Porażka (ratswii 
na tournee po Belgii 


BRUKSELA, 10,12. (PAT) 
Wczoraj późnym wieczorcia Craco 
via rozegrała trzeci miecz Kozejowy 
na swoim tournee. Przeciwnikiem 
polskiej drużyny był zespół Etol 
du Nord. Zwycię”.v9 odniodią det: 
żyna hełgijska w  stosanku 
(1:0, 0:1, 1:2), 


eałować. 
VETO 
Protestujemy! — Piszą wielbi- 
ciele miss Durbin. — Nie chee 


my. aby Deanna grała rolę kob': 
tv, chcemy ją widzieć jak najdłu 
"ej beztroskim podlotkiem 
Podobno do wytwórni nade 
«ło kiłkadziesiąt tysięcy listów 
lomagujzcych się aby zaprze b 
in ankri sania fur. 
nie +5 ‘Durbi n otrzy buda rd. 


Jednocze” 


niektóre z nich noszą 
nawet zarodek pogróżki. „Bę- 
dziemy bojkołowali twoje fil- 
my!“ Mama Durbin również za. 
rzucona jest korespondencj 
dobnej treści. „Niech pani wpiy- 


nie na swą córkę. .. niech jej pa- (stale 


ni zabroni..* 
RAŻDEMU WOLNO KOCHAĆ... 

Młoda kanadyjka jednak jest 
nieubłagana. 

— Mam już 17 Jat, nie jestem 
dzieckiem! Nie tylko mam pra 
wo być zakochana w filmie... ate 
nawet w życiu... oto odpo- 
wiedź artystki. 

Na podstawie tego oświadcze- 
[nia w Flollywcod rozeszła się 
Iplotka, że Deanna istotnie zako- 
chała się w jednym ze swych 
kolegów ze studio. Jednak mi- 
'ość tak podobno jest zakonsp: 

„wana, że nikt o niej nie wie. 
| A jak jest w rzeczywisłości, 

ry ..Durbinka* postępuje jak 

rosla kobieta? Nie bardzo... 

Dziewczyna nigdy sama nie 
hodzi z domu. zawsze towa 
yszy jej matka. Deanna ma nu 


Oczywiście kandyjka posiada | 
bogatą garderobę „urzędową“ w 
studio, gdzie ma cały szereg su- 


40 99 |kienek, używanych podczas pra 


cy. Zapas ten jednak musi być 
uzupełniany, ponieważ 


| Deanna rośnie bardzo szybko i! 


pierwsze jej filmowe sukienki. 
są już grubo za ciasne. 


KLUBY WIELBICIELI 


Powróćmy jeszcze na chwilę 
do protestacy jr iych listów. Więk 
szość z nich pochodzi od  „klu- 
bów wielbicieli miss Durbin“. 
W Ameryce tego rodzaju klubiki 
są bardzo modne. W dni klubo- 
we zbierają się członkowie i dy- 
skutują nad ostatnimi kreacjami 
artystki, kolejno opowiadając 
szczegóły z życia swej ulubieni- 
„cy. Jedno z tych towarzystw wy- 
"daje nawet "specjalny miesięcz 
nik, poświęcony wyłącznie życi 
Deanny Durbin. 


Najnowszy film Deanxny Dur- 
bin „Podlotek* jest obecnie naj- 
większą rewelacją. 


l 


, wysokości 1.0 


mu Gibiaństiega przy ul. Andrzej obu: 


48, Od złego przewodu kominowe 
go zapaliła się podłoga w mieszka: 
niu lokatora Wagnera na HI piętrze, 
Ogień przedostał się przez sufit da 
mieszkania Rawicza na II piętrze. 


Na miejsce pożaru przybył V 
pluton, który pracował nad całkowi- 
tym ugaszeniem pożaru przeszło 3 
godziny, 


Straty są dość wysokie, 


W międzyczasie o godz, 17.45 po- 
wstał pożar na posesji Chila Tanen- 
bluma przy Al. Kościuszki 29, Oda 
rzewodu kominowego zapalit się 
dach, Straż ogniowa szybko pożar 
ugasiła. 


O godz. 18,45 zaalarmowano straż 
ogniową wiadomością o wybuchu 
pożaru na terenie odlewni żelaza 
iirmy J. John przy ul. Piotrkow- 
skiej 217. Na miejsce wyruszyły 
plutony V, VII i X z komendantem 
straży insp. Kalinowskim na czele, 


Jak się okazało w kominie zapa- 
lily się sadze. Z komina buchnęfy 
płomienie, od których zajął się dach, 
Straż ogniowa szybko opanowała 
sytuacje ipcżar ugasila, Straty nie- 
znacziie. (l) 


61 lat robót 
przymusowych 
Niezwykły wyrok 
sądu rumuńskiego 


CZERNIOWCE, 10.12. (PAT) —- 
Sąd w Satu Marze (Siedmiogród) 
skazał kupca Izraela Pinkasa za 
przemyt jedwabiu na grzywnę w. 
22.200 lei. 

Ponieważ Pinkas nie jest w moż- 
ności zapłacić milionowej kary, 
zamieniono mu ja na 22,444 “dni 
(przeszie 61 lat) robót  przyiuuso- 
wych. 
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1. XTL— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


Nr. 341 


italia żąda Tunisu i Dźibutti oraz zmiany Statutu kanału Suezkiego 


RZYM, 0 grudnia. (PAT). == 
Tygodnik „Relazioni Internatio 
naii“ precyzując żądania włos- 
kie w sprawie Tunisu ujmuje je 
w następujące tezy: 1) Francia 
zajęła Tunis wbrew woli Włoch, 
2) hez pracy włoskiej Tunis nie 
csiągnąłby cebecnego poziomu 
rozweju, 3; Tunis i Korsyka sta 
ły się wypadowymi placówkami 
wymierzonymi przeciwko Włe- 
chom, 4) włosi posiadaja w Iu- 
nisie znacznie więcej zienii, niż 
francuzi, 5) w wolnych zuwo- 
dach włosi mają w Tunisie zde- 
cydowaną większość, 6) jeśli 
Francja nie zapewni sobie 
współpracy Włoch w Tunisie, 
wówczas Tunis zostanie straco- 
ny dła Francji, ponieważ miej- 
scowa ludność arabska usposo- 
biona jest wobec Franeji wro- 
go, 7) wszystkie dotychczasowe 
konwencje dotyczące ludności 
włoskiej były zawsze gwałcone 
przez rządy francuskie, 

Przechodząc zkolei do spra- 
wy Dżibutti, tygodnik przypo- 
mina, że podczas konferencji 
pokojowej 
WŁOCHY ŻĄDAŁY TEGO POR 

TU DLA SIEBIE. 

Obecnie los Dźibutti znajduje 
się w rękach włochów, którzy 
zdobyli Abisynię. 

Rozważając w końcu kwestię 
Snezu, tygodnik zaznacza, że 
również i to zagadnienie będzie 
musiało być rozwiązane. Byłoby 
największym błędem mnlemać 
że można zalrzymać w pocho- 
dzie naród włoski, liezący 45 
milionów. Byłoby również da- 
remnym oczekiwać, iż Niemey 
wskutek deklaracji francusko - 
niemieclęej z dnia 6 grania o- 
puszczą Wgochv. Wrogość Fran 
cji wchee osi Rzym — Berlin — 
konkluduje tygodnik — będzie 
miała tylko ten skutek, że pew- 
nego dnia 
DEKLARACJA Z DNIA 6 GRUD 
NIA ZOSTANIE PRZEKAZANA 

DO ARCHIWUM. 


szybko, u 
zużywa s 
RZYM, 10 grudnia. (PAT). j 
Londyński korespondent „Gior- 
nale d'Italia" omawiając stano- 
wisko angielskich kół politycz- 
nych wobec zatargu francusko- 
włoskiego oraz komentując 
wczorajsze rozmowy min, Ciano 
z ambasadorem lordem Pert- 
hem pisze, że zdaniem Londynu 
Francja i Włochy hędą musiały 
rozpocząć konkretne rokowania 
i dojść do pOrozumienia, fesli 
nie zechcą doprowadzić gdo ñit- 
przewidzianych następstw. 
Zdaniem Londynu Francja 
powinna pójść na ustępstwa w 
sprawie $uczu, Dźibutti i Tuni- 
su. Zadaniem rzymskiej wizyty 
premiera Charberłaina i miu. 
Halifaxa będzie przygotowanie 
terenu do tych rokowań. — An- 
gia — pisze korespondent — 
przywiązuje szczególnie dużą 
wage do ułatwień tranzytowych 
w kanale Snezkim i posiada zro 


zumienie dla interesów włos- 


le k s 
ię j 


kich dotyczących tranzytu przez 
ptrt Dżibntti. 
Jeśli zaś chodzi o Tunis, to 


kiej, zamieszkującej ten kraj, 
przy czym Francja nie byłaby 
zmuszona do ofiar terytorial- 
nych na rzecz Włoch. 

Nowy układ francusko-włoski 
regulujący wszystkie te zagad- 
nienia, ustaliłby terytorialne sta 
tus guo pomiędzy Francją i 
Włochami na dłuższy okres cza- 
SU. 


manifestacje 

TUNIS, 10 grudnia. (PAT) — 
Dzis odbyła się tu manifestacja 
antywłoska, w której wzięło u- 
dział 4 tysiące Osób, zarówno 
francuzów, jak i krajowców. 

Na czele pochodu, który skie- 
rowa? się przed konsulat włoski 


zdaniem opinii angielskiej nale-| niesiono chorągwie o barwach 
żałoby zawrzeć porOzumienie do | francuskich i tuniskich. Polieja 
tyczące statutu ludności włos-| odcięła manifestantom dostep 


da konsulatu, wobec czego udali 
się przed szkołę włoską, gdzie 
wybiło szyby i wznoszono anty- 
wioskie akrzyki. 

Nasiępnie pochód udał się 
przed pomnik Nieznanego Żoł- 
nierza, gdzie wygłoszono prze- 
mówieria w języku francuskim 
i arabskim 

ALGIEP. 1G grudnia. *PAT). 
W Algierze odbyła się wczoraj 
manifestacja grupy Około 1.000 
studentów. którzy usiłowali 
przedostać się przed konsulat 
włoski, chroniony przez kordon 
policji. Do żadnych incydentów 
nie doszło. 

FARYŻ, 10 grudnia. (PAT) — 
Studenci w Montpellier zorgani- 
zowali dziś antywłoską demon- 
strację, przeciągając ulicami 
wśród okrzyków „Żądamy Sy- 
cylii i Sardynii“, 


Przemówienie Edena w Nowym Jorku 


„Obrona ideałów drogich dia znglików w 


„ym 


maga skupienia wszystkich sij: 


LONDYN, 10. 12. (PAT). B. mi 
nister spraw zagranicznych, E- 
den, który wczoraj wieczorem 
przybył do Nowego Jorku dla 
wygłoszenia swego przemówie- 
nia na uroczystym bankiecie a- 
merykańskiego związku przemy- 
słowców, doznał przyjęcia praw- 
dziwie amerykańskiego. 


gdzie go z niecierpliwością ocze 
kiwało tysiące słuchaczy, do 
„Aquitanii* wysłano na pełne 
morze szybką łódź motorową, 
kłóra zawiozła Edena do portu. 
gdzie oczekiwało go około 10 ty- 
sięcy osób, ale silny kordon poli- 
cji nie dopuścił do tego, aby o- 
wacje przeszkodziły Edenowi w 
natychmiastowym odjeździe z 
portu do hotelu. 


Ponieważ statek „Aquitania“ 
wskutek burzy spóźnił się i Eden 


nie zdążyłby w porę na bankiet, | Samochód Edena, poprzedza 


Na wstępie swego przemówie- 


ny przez kilkanaście samocho- | nia Eden wyraził radość z powo- 
dów policyjnych pod silną eskor |du podpisania układu handlowe 


tą, przejechał przestrzeń 7 kilo- 
metrów w niespełna kilkanaście 


go pomiędzy Stanami Zjednoczo 
nymi a Wielką Brytania, co, zda- 


minut, pędząc w szalony sposób. |niem jego, przyczyni się do wzro 
Gdy Eden przybył do hotelu, | stu obrotów handlowych w obec- 


dano mu tylko 10 minut czasn 
na przebranie się we frak i za- 
raz po tym jak triumfatora wpro 
wadzoro go na salę, gdzie zgoto- 
wano mu długotrwałą owację. 


Likwidacja teroru w Rumunii 


Wykryto nowe 


dwie grupy. — Liczne aresztowania 


CZERNIOWCE, 10 grudnia.—| Czerniowcach Barleanu, Scariat | Czerniowcami, Jagoda, 


(PAT). W związku z zamachem|i Balada, urzędnik sądu Chrisa- 
ną prezesa sądu wojskowego w|liła, adwokat Vitenso i naczel- 
Czerniowcach Christescu wła-|nik stacji w Cuciurul-Mare pod 
dze rumuńskie — jak podaje 
prasa— aresztowały wszystkich 
uczniów S-ej klasy gimnazjum, 
do którego uczęszczał zamach?- 
wiec, Lutodowicz, gdyż okazało 
się, że wszyscy oni nałeżeli do 
organizacji terOrystycznej pod 
nazwą „Bractwo Krzyża. _ 

Aresztowano także dwóch na- 
uczycieli — wychowawców kla- 
sowych 8-ej klasy. 

Poza tym władze natrafiły na 
ślad dalszych 2 grup terorysty- 
cznych, z których jedna miała | rządu, parlamentu, korpusu dy- 
siedzibę w Czernioweach i do0-, płomatycznego uroczystość wrę 
wodzoną była przez adwokataj czenia nagrody pokojowej No- 
Jona Turcan, druga zaś w Cam- | bla za rok 1938, którą otrzyma- 
pulungu na Bukowinie stała pod ło, jak wiadomo, biuro Nansena 
kierownictwem syna tamtejsze-| pomocy uchodźcom. 
go b. prefekta Leoniesa. Nagrodę odebrał w imienin 

W związku z wykryciem tych | biura jego prezydent, Michał 
organizacji aresztowani zostali Hansson, który wygłosił wielką 
trzej urzędnicy magistratu w mowę na temat problemu u- 


Flelscherowa przed Sądem 


Skargi kasacine zosiały 


"Warsz, kor. „Głosu Poranne- Fleischerowa skazana została 
przez sąd okręgowy w Krako- 


go* telefonuje: 

W Sądzie Najwyższym znala-| wie na 2 i pół roku więzienia, 
zła się wczoraj sprawa Fleische-| którą to karę sąd apelacyjny 
rówcej, Ferberowej, Hoczmana i| podwyższył jej do lat 3-ch; Fer- 
Holendra, ęgskarżonych o dQ0- berowa i Inster skazani zostali 
puszczenia się licznych prze- przez obie insłancje na 1 rok 
stępstw, jak przekupstwa, wpły więzienia; Hochman przez obie 
wanie na wymiar sprawiedliwoś inslancje — na 3 lata, a Holen- 
ei, wytworzenie systemu protek der skazany został przez sąd o- 
cyjnego przy uzyskiwanłu no- kręgowy na 1 rok i 6 miesięcy. 
minacji na aplikantów i aseso- | a przez sąd apelacyjny na 3 lata 
rów sądowych itp. | wiezienia. 


OSLO, 10 grudnia. (PAT). — 
Dziś w instytucie Nobla odbyła 
się w obecności przedsławicieli 


Pomoc zimowa te wyścig ludzkich sere 


Proces zamachowców ma od- 


nych niespokojnych czasach. 


Charakteryzując obecną sytua 
cję międzynarodową, Eden o- 
świadczył, iż Wielka Brytania 
jest już świadoma konieczności 
obrony pod względem material- 
nym i moralnym przeciwko zbli 
żającej się burzy. 


Obrona ideałów drogich dla 
obywateli brytyjskich —,powie- 
dział Eden — wymaga skupienia 
wszystkich sił. Do tego przygoto 
wujemy się — zakończył swe 
przemówienie Eden — nie pro- 


być się jeszcze przed świętami. |sząc nikogo o pomec. „š = w 


chodźców i w której stwierdził, 


r 


Przy dobrej woli można znaleźć kraj, kióry 
móg by wchłonąć uchodźców 


Na uwagę zasługuje twierdze- 


że pomimo tego, iż biuro Nan-| nie Hanssona, że najważniejszy 


sena Kończy z dniem 31 grud- 
nia r. b. swą działalność, zgod- 
nie z dawnymi uchwałami ligi 
narodów, to jednak praca dla 
uchodźców musi bvć dalej pro- 
wadzona i zajmować się nią bę- 
dzie wysoki komisariat dla 
spraw uchodźców z siedzibą w 
Londynie, kłóremu też biuro 
Nansena przekaże większą część 
ctrzymanej nagrody Nobla. 


Najwyższym 


oddalone 


Wezorajszej rozprawie prze- 
wodniczył sędzia Giżycki, oskar 
żał prok, Kuczyński. Na ławie 
oabrończej zajęli miejsca adw. 
Woźniakowski i Arnold z Kra- 
kowa. adw. L. Landau ze [Lwo- 
wa i adw. Maślanko z Warsza- 
wy. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie, Sąd Najwyższy skargi ka- 
sacyjne oddalił, a tym samym 
wyroki poprzedniej instancji zo 
stały utrzymane w mocy. 


okecnie problem żydowski mógł 
by być idealnie rozwiązany. 

Przy dobrej woli można zna- 
ieźć kraj, który mógłby przy jąć 
masową immigrację żydowska. 

Na specjalne podkreślenie za- 
sługuje nacisk, z jakim prez. 
Hansson podkreślił narzucającą 
się konieczność rozwiazania pro 
blemu żydowskiej emigracji z 
Polski. Powiedział on dosłow- 
nie; „W Polsce problem żydow- 
ski jest palący od wielu łat. — 
Ludność Polski wynosi 35 mi- 
lionów, z czego okolo 3 i pół 
miliona żydów. Nie należy sie 
przeto dziwić, że Polska, której 
coroczny przyrost naturalny lud 
ności wynosi z górą 400 tysięcy, 
raz po raz, zarówno na zgroma- 
dzeniach ligi narodów, jak i w 
międzynarodowym biurze pra- 
cv.wysuwiła żądanie dokonania 
wielkiej akcji zbiorowej, celem 
dania żydom możności emigro- 
wania d9 krajów, mających dla 
nich miejsce, Ogółem problem 
żylowski w Europie obejmuje 
ckoło 5 milionów ludzi“. 

Hansson wyraził nadzieję, że 
wszystkie kraje Europy: przy- 
czynią się do rozwiązania tegą 
problemu, 
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Łódź przoduje całej Polsce! 


Przemysł z inicjatywy p. wojewody Józewskiego organizuje wczasy robotnice 


Inicjatywa wczasów robołni- 
czych podjęta na terenie Łodzi 


Akcja wczasów Tobolniezyeh] 


w łódzkim ośrodku przemysło- 


czynników 
wych, miasta, przemysłu, związ 


przez p. owjewodę Henryka Jó-, wym wysunięta została, jak wia| ków zawodowych itd.), kończąc| 
zewskiego, obecnie wchodzi w, domo, w czerweu r. b. przez u- w ten sposób okres studiów i 
ramy szeroko zakreślonej reali- chwałę walnego zgromadzenia | przechodząc do bezpośredniej 


zacji i staje się tym samym 
punkiem wyjścia jednej z naj- 
donioślejszych w swych konsek 
wencjach akcji społecznych w 
kraju. 
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Mddomośći. biężąte 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki; Duszkiewiczowej, Zgierska 146, 
J. Hartmana, Brzezińska 24, W. Ra 
wińskiej, Plac Wolności 2, A. Pe- 
relmana i S-ka, Cegielniana 32, W, 
Danieleckiego, Piotrkowska 127, 
F, Wójcickiego, Napiórkowskie- 
go 27, K. Kempfi, Karolewska 46, 
J. Cymena, Wólczańska 37. 


Gen. Bohałyrewicz 
w Łodzi 


Wczoraj przybył do Łodzi pre 
zes związku byłych ochotników 
armii polskiej gen. Bohatyre- 
wiez. - 


Dziś w programie uroczysłtoś- 

ci, zorganizowanych przez zwią 
zek b. ochoiników, przewidzia* 
ne jest; zbiórka ezłonków związ 
ku oraz delegacji i pocztów 
sztandarowych Federacji w 10- 
kalu przy ul. Piramowicza 10. 
raport i defilada na ul. Piramo- 
wieza. 
_ O godz. 11.45 odprawa zarzą- 
dów i przewodniczących sekcji, 
sprawozdania z działalności. — 
O godz. 12.30 ogólne zebranie 
członków przy ul. Szterlinga 24. 
O godz. 15-ej odprawa dla za- 
miejscowych delegacji, o godz. 
16-ej wspólny obiad koleżeński 
w gospodzie federacji. 


Zakończenie IM kursu 


dla dowódców posterun- 
ków przeciwpożarowych 


W dniu dzisiejszym © godzinie 
2 po poł. w II oddziale straży ognio 
wej przy ul. 11 Listopada 4, odbę- 
dzie się uroczystość wręczenia 
świadectw członkom III kursu dla | 
dowódców posterunków przeciwpo- 
żarowych. 


La p - 

Łódź udziałowcem 
okręgowej spółdzielni 
mieczarskiej 
Na wczorajszym posiedzeniu 
wydziału wojewódzkiego oma- 
wiano m. in. decyzję zarządu 
miejskiego w Łodzi w sprawie 
przystąpienia gminy miejskiej w 
charakterze udziałowca do okrę 
gowej spółdzielni mleczarskiej. 
Poza tym omówiono kwestię 
powołania do życia bursy przy 
średniej szkole techniczno-prze- | 
mysłowej w Łodzi. 
PRELEKCJE PROF. AJDUKTEWICZA 
W TOW. PRZYJACIÓŁ NAUK W ŁO. | 
Dnia 12, 13 i 14 grudnia (poniedzia- 
łek, wtorek, środa) w sali Państwowej 
biblioteki pedagogicznej (Piotrkowska 
86, front, III p.) odbędą się posiedze- 
nia połączonych sekcji naukowych To 
warzystwa przyjaciół nauk w Łodzi, 


EB! Od r. ADES. 


poświęcone logice nowoczesnej, Porzą- | 


dek dzienny wypełnią prelekcje znako- 
mitego filozofa polskiego d-ra Kazimie 
rza Ajdnkiewicza, profesora U. J. K, 
p. t. 1) Stara i nowa logika, 2) Logika 
„i matematyka, 3) Amtynomie logiczne 
i metamatematyka. Początek punktua!- 
nie o godzinie 20-ej, 
Wstęp tylko dla członków i zapro- 
szonych gości, 


Pomoc zimowa 


Zanim poznała doskonałe 


kosmetyki i mydła Mik | 


i 


realizacji. 

W obszernym zagajeniu p. 
wojewoda zresumowaąał prze- 
bieg prac przygotowawczych, 


stwierdzając, że po stworzeniu 
przez przemysł bazy umożliwia 
jacej finansowanie urlopów ro- 
botniezych, powstała koniecz- 
ność powołania do życia insty- 
tucji, któraby w sposób facho- 
wy i z całą sprężystością, jakiej 


wymaga tego rodzaju akcja spo. 


łeczna, otoczyła opieką rohotni- 
ka, udającego się na” urlop w 
góry, nad morze, czy na wieś, 
współdziałając ściśle z instytu- 
cjami, kióre będa bezpośrednio 


i zawierać umowy z ośrodkami 


Związku Przemysłu Włókienni- | wiejskimi, upatrzonymi jako te- 
czego w Państwie Polskim po-|reny urlopowe. 


wziętą na uroczystym posiedze- 
niu w obecności p. wojewody 
Józewskiego, Uchwałą tą organi 
zacja wielkiego przemysłu włó- 
kiemniczego łódzkiego zaleciła 
swemu zarządowi przeprowa-j 
dzenie niezbędnych studiów nad 
problemem wczasów r0bo0tni- 
czych i poczynienie przygoto- 
wań niezbędnych do rychłego 
rozwiązania tego doniosłego za- 
gadnienia. 

Prace badawcze odbywały się 
przy bezpośrednim udziale p. 
wojewody, który osobiście u- 
czestniczył w obradach powoła- 
nej do życia komisji studiów, a 
na 9 b. m. zaprosił do urzędu 
wojewódzkiego przedstawicieli 
wszystkich zainteresowanych 


| 


Za tego rodzaju instytucję fa- 


| chową, za tego rodzaju Śwoiste 


Po tygodniu stosowania ko- 


smetyków i mydła lądy 


lopów* uważać należy Central- 
ne Biuro Wczasów Robotni- 
czych w Warszawie, które upro 
szone przez p. wojewodę wyde- 
legowało na zebranie swych 
przedstawicieli i wyraziło goto- 
wość uruchomienia filii w Łodzi 
jako ośrodka, który pierwszy w 
kraju przystąpił do realizacji 
wczasów jako akcji masowej — 
Przyszłemu Biuru Wczasów Ro- 
botniczych w Łodzi — ciągnął 
dalej p. wojewoda — zapewnić 
należy jak najdalej idącą opie- 
kę moralną i finansową; tę zaś 
pełnić powinien komitet organi- 
zacyjny wczasów robotniczych, 
jako ciało obywatelskie o du- 
żym autorytecie, wyłonione 
przez wszystkie zainteresowane 
zrzeszenia i instytucje. 

Po zagajeniu zebrania przez 
p. wojewodę Józewskiego nastą 
piło ukonstytuowanie komitefu 
organizacyjnego wraz z prezy- 


| dium w następującym składzie: 


1) minister Władysław Jaszczołt, 
delegat wojewody łódzkiego ;— 
przewodniczący, 2) dr. Feliks 
Maciszewski (izbą przem.-hand- 
lowa) —wiceprzewodniczący, 3) 
Adam Walczak (OKZZ)—<karb- 


nik, 4) dyrektor Funduszu Pra-| natychmiast złożyli. 


cy p. Kazimierz Jagieło—sekre 
tarz, członkowie: 5) Robert Ge- 
yer (Związek Przemysłu Włó- 
kienniczego w Państwie Pol- 
skim), 6) Juliusz Milker (prze- 
mysł metalowy), 7) Stanisław 
Pawłowski (Krajowy Związek 
Włókienniczy), 8) Józef Socha 
(Pol. zw. zaw. „Praca“, 9) Ig- 
nacy (Lewiak (PZZZ), 10) Lu- 
cjan Dębczyński (Ch. ZZ.), 11) 


30.060 robotników-wiókniarzy 


spędzi urlopy ma wsi, w górach i nad morzem 


Inicjatywa społeczna przemysłu 
włókienniczego zasługuje niewątpli 
wie na podkreślenie. Jest ona bo- 
wiem pierwszą w Polsce tego ro- 
dzaju inicjatywą, zmierzającą do 
masowego zorganizowania weza- 
sów robotniczych. 

Przypomnieć należy, że próby 
tego rodzaju na mniejszą skałę, po- 
dejmowane były przez najrozaiait: 
sze organizacje społeczne, które 
nawiązywały kontakty z poszezegół- 
nymi wsiami lub gromadami wiej- 
skimi w sprawie lokowania tam kil- 
kunastu lub kilkudziesięciu robot 
ników, przybywających na urlopy. 
Korzystali oni z wydatnych zniżek 
kolejowych i wspólnej gospodarki 
w eliatach wiejskich. Koszt tego 
rodzaju pobytu zamykał się w gra- 
uicach przeciętnie 30 zł. 

Inicjatywa związku przem, włók. 
w P. P. idzie jednak w tym kierun- 
ku, aby umożliwić największej licz- 
bie robotników tego rodzaju spę 
dzenie urlopu, Dlatego też związek 
na nadzwyczajnym zebraniu zwoła- 
uym z okazji 25-lecia swego istnie 
uia, w którym to zebraniu wziął | 
również udział p, wojewoda Józew- | 
ski, podjął szeroką inicjatywę. Po- 
stanowicno ułatwić sfinansowanie 
wczasów robotniczych przez wyłc- 
żenie kwot niezbędnych na cpłace- 


| 
| 


(nie zgóry pobytu na wsi, w górach |” 


lub nad morzem. Wyłoniły się przy 


POLSKIE TOWARZYSTWO TATRZAŃ | 
SKIE 

Koło taterników łodzian urządza od- 
czyt z przezroczami na temat „Odzy- 
skane części Tatt“, który wygłosi pre- 
zes koła p. Czesław Bajer. 


tym niezmiernie doniosłe problemy 
masowych przewozów wielkiej ilości 
osób, powstał nowy problem pobu- 
dzenia siły nabywczej ludności w 
zakresie artykułów rolnych, a na- 
wet problemy społeczno - politycz- 
ne. Organizacja tej inicjatywy w 
grubszym zarysie przedstawiać się 
będzie następująco: 


W okresie do i lutego r. 1939 w 
poszczególnych fabrykach winny 
być zgłoszone ewentualne uczest- 
nictwa robotników w wyjazdach 
urlopowych. Fabryki potrącać bę- 
dą w okresie do wyjazdu minimalne 
sumy, resztę zaś wyłożą admini- 
stracje poszczególnych przedsię- 
biorstw. Sumy te po powrocie z ur- 
lopu potrącane będą w niewielkich 
kwotach np. po 1 zł. tygodniowo, 

Jest rzeczą zrozumiałą, że samo 
slinansowanie nie rozwiązuje cało- 
kształtu zagadnień, do których za- 
liczyć należy m, in. również i ewem 
tualną kwestię udzielania robotni- 
kom porad, związanych z wyjazda- 
mi. Wszelkie prace techniczne bę- 
dzie więc wykonywać centralne 
biuro wczasów robotniczych w War 
szawie za pośrednictwem swej filii, 
utworzonej w Łodzi. 


Niezależnie od działalności biura 
istnieć będzie jako instytucja o cha- 
akterze spolecznym obywatelski 


komitet wczasów robotniczych, 


W ten sposób realizowana donio- 
sła akcja społeczna o dużym zasię- 
gu ma na celu zapewnienie racjo- 
nalnego spędzenia urlopów przez 
robotników przemysłu  włókienni- 
czego. Jak już zaznaczyliśmy, akcja 
ta obejmie 30.000 robotników z sa- 
mej Łodzi, co jest dostatecznym 
dowodem jej masowego charakteru. 


+» a po miesiącu zwracała powszechną Í 
uwagę niezwykle subtelną i czystą cerą, bo 
mydłem majdego upiększysz każdego 


————„D. 


(resortów pióotwa | R obotaieó” biuro podróży i ur-| prezydent m. Łodzi Mikom | 


lewski, 12) dyrektor ubwew enii. | 
ni społecznej inż, Walkórwe | 
13) p. M. Szarkowska, 1% maa | 
pracy III okr. inż, Wys kę , 
ski. f bý PEF 
Po ukonstytuowaniu $% l 


tetu rozwinęła 'się dvskw Ha 
której zabierali głos: op? >) 
wojewody delegat Centra * 


Biura Wczasów z Warsza% Ji 
Stefan Smolec p. dyrcntoe W 
giełło, p. Antoni Szczerk wa 1 
wiceprezydent Kozłowski, w. 
nister Jaszczołłt, n. Adam wj 
czak, p. Socha, p. ILewiań X 
dyr. dr. Berkowicz. l 
W wyniku dyskusji postę = 
wiono: "s 
1) powołać do życia jes 
w grudniu r. b. 
BIURO WCZASÓW ROBO i 
CZYCH W ŁODZI, | 4 
jako ekspozyturę Centra“ TA s 
Biura Wczasów Robotniczy 3 
Warszawie oraz zajęto siege 
klaracją na rzecz finansa, si 
utrzymania biura, l 
2) pokryć budżet wydal 
biura na rok 1939 w drodz: 
klaracji, które obecni prz 
wiciele zrzeszeń robotniez* 
związków zawodowych i mi? 


i 


Przedmiotem dyskusji 
sprawa potanienia wyjazdóv 
lopowych robotników, kwes 
propagandy, techniki wyjaz = 
itp. Mówcy dali wyraz nad; * 
że sprawa wczasów robo) 
czych w Łodzi niewątpliwą 
zajdzie oddźwięk w całym Io. 
ju i niewątpliwie w ślad za © ` 
dzią pójdą i inne ośrodki pr - 
mysłowe w Polsce. i 

Połowanie do życia nstytu — 
wczasów robotniczych ma «. 
Łodzi i dla łódzkiego oks: pr: 
mysłowego znaczeńie. kolosał: 
jeśli idzie o skalę, zasady i m 
tody tej organizacji — jest - 
pierwsza tego rodzaja inicja. —. 
wa w państwie polskim (obe, 
mie ona narazaie swym zas!” 
giem około 30.000 robomików 
Umożliwienie szerokim maso 
robotników wyjazdów na wyp! - 
czyneęk w okresie urlopów m 
wielkie znaczenie nie tylko spt 
teczne, zie | zdrowofne, 

Zebranie zamknięto przyj 
ciem szeregu dezyderatów. 


wniosków. 


- 


Obława na przestenców 


Zatrzymano kilkanaście osób w Łodzi 
W związku z dokonanym napadem i Masarskiej został zatrzymany bow. 
na mieszkanie krawca Władysława „ny już złodziej Rachmi! Cykier( „Me 


Przybyłowieza przy ul. Napiórkow- 
skiego 47-49, wydział śledczy w Ło 


wspólpracujący zarówae z łódzką, dzi przeprowadził nocy wczoraj. 
filią centralnego biura, jak i z ko- szej wielką obławę na przestępców, ' 


mitetem wczasów robotniczych 


Związku przemysłu włókienniczego dejrzane lekale i meliny 


| 


Patrole policyjne przeszukały po- 
zlodziej- 


w P. P., któremu przewodniczy Ro- skie na przedmieściach Łodzi. 


| bert Geyer. W skład komitetu prze. | 


W wyniku obławy zatrzymano 


Odczyt ten odbędzie się w lokalu P. mysłowego wchodzą m. in. pp. dr. kilkanaście osób, które zostały od- 
Antoni Benis, dyr. inż, Leon Felix, stawione do aresztu wydziału Śled- 


T. T. przy ulicy Piotrkowskiej 120 we 
wiorek, dnia 13 grudnia 1938 roku n 


godz. 20. Wslęp dla członków i sošei| 


hezpłalny. 


konsul St. Osser i dyr. Karol Stei 
nert, 


— 


DEZEG 


< 


| 


czego. 


M. in. przy zbiegu nlic Lwowskiej ne, (1) 


lodem uchow 


s i 
sarska 14). Znaleziono przy mW | 
caly arsenał naczędzi ziodziejsykch | l 
Wczoraj Cykierta skierowana @ 
sądu starościńskiego, który, sha 
go za posiadanie narzędzi złodyawj | 
skich na 3 miesiące bozwzględa 
aresztu. 

Dochodzenie w sprawie napanlg 
rabunkowego na  Przybylow kw 
toczy się w dalszym ciągu, lecżmyj i 
niki nie mogą być narazie ujaw 


——— 


TR na Tainan 


ca 
è 
1 


/ godzinie 17, 


Kalendarzyk 


i1, XI— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


przewodniczących 
wyborczych komisyj 
cbwodowych 
W siedzibach okręgowych ko 


misji wyborczych odbywają sie 
obecnie odprawy przewodniczą- 


f 


| 


wadzome są przez przew odniczą-| 


cych obwodowych komisji wy- 
_ borczych, poświęcone ©mówie- 
niu sprawy głosowania w dniu 
18 grudnia r. b. Odprawy pro- 
wadzone są przez przwodniczą- 
cych okręgowych komisii wy- 
borczych w obecności bądź prze 
wodniczącego, bądź zastępcy 
przewodniczącego głównej ko- 
misji wyborczej, 


tych odpraw 


jest następujący: 


Okręg VII dnia 11 grudnia o 
okres VIII tegoż 
dnia o godzinie 19. Okręg IX 
dnia 12 grudnia o godzinie 17 i 
pkręg XIII tegoż dnia o godzi- 
+ 19. Wreszcie okręg X dnia 
grudnia o godzinie 19. 


7 dniach 14, 15 i 16 grudnia 
>gowe komisje wyborcze pô- 
 „dezać będą w godzinach od 
o 21 upoważnienia do udzia 
y pracach obwodowych ko- 


9 chee się czuć Świeżo, w pełni sil 
pracy, powinien przynajmniej raz 
/ tydzień pić przed śniadaniem szklan 
naturalnej wody gorzkiej 
'anciszka - Józefa, która gruntownie 


'. żyszcza przewód pokarmowy, rege- 
| neruje krew i pobudza w sposób trwa 


ły i skuteczny ogólną przemianę ma 
tedi, — Zapytajcie się Wasz, lekarza. 


śnisji wyborczych, t. zw. mężów 
zaufania, wystawianych przez 


/ adnomocników poszczególnych. 


| 1 kandydatów na radnych. 
Przypomina się, że lokale o- 

" egowych komisji wyborczych 
t następujące: Okres T — ulica 

_|amorska 16, okręg II — ulica 


Pdańska 29, okręgi III — ulica 


" spólna 5-7, okręg IV — ulica 
eszica 1-8, okręg V — ul. Na- 
7,jowiczą 47, okręg Vl—ul. Ro- 
|ieińska 41, okręg VII — ulica 
| manowskiego 121, okreg VIII 
~al, Srebrzyńska 75, okręg IX 
= alica Kopernika 36 okree X 
— Käina 10, okręg XI — ulica 
Mereźna 3, okręg XII — ulica 
Nowo = Zarzewska 62 i okręg 
XIII — ul. Poprzeczna 11. 


POKAZ 
„Dieta odtluszezajaca" 


gahedzie się w poniedziałek, dn. 12 
bm. o godz. 5 popol punkt. w lokalu 


„ MIRSÓW GOSPODARSTWA DOMOWEGO 


Ochrony Kobiet 
a 21. 


Wyjaśnienie 

W związku z naszą notatką wczo- 
rajszą w kronice tomaszowskiej wy- 
jaśniamy, że wymieniony tam urzęd 
nik łódzkiej (zby rolniczej p. Jerzy 
Szturcel nie miał sprawy © oszu- 
stwo, lecz jedynie na odbytej roz | 
prawie w Tomaszowie złożył wy- 
jaśnienia w sprawie o nadużycie 
władzy, która to sprawa została u- 
morzona, 


| 


Nr. 341 


m a DJ = 


w wyborach do iódzkiej rady mieiskiei 


Zbliżające się wybory do rady 
miejskiej w Łodzi budzą po- 
wszechnie duże i całkowicie zro 
zumiałe zainteresowanie. Za ty- 
dzień już ludność miasta pójdzie 
do urn, aby głosami swymi zade- 
cydować, kto sprawować ma wła 
dzę w łódzkim samorządzie. 

Walka o mandaty będzie za- 
cięta. Wszystkie ugrupowania do 
łożą wszelkich starań, aby wejść 
do gmachu przy ul. Pomorskiej 
w siłnym składzie. 


Jaki będzie przypuszczalny 
wynik wyborów samorządo- 
wych? Jakie posiadają szanse 


poszczególne ugrupowania? Czy 
powtórzy się znowu zaobserwo- 
wany w Łodzi objaw, że szala 
zwycięstwa przechyla się naprze 
mian to na korzyść lewiey, to na 
korzyść prawiey? 

Na pytanie to trudno dzisiaj 
odpowiedzieć, aczkolwiek liczyć 


U 


się należy ze słabnącymi wpływa 
mi endecji. 

Gra rozegra się niewątpliwie 
| pomiędzy socjalistami a obozem 
narodowym, sądząc już dzisiaj z 
gorącej walki przedwyborczej. 
Na licznych wiecach i masów- 
kach walka ta ma jaskrawy wy- 
raz. Z przemówień i zachowania 
mas robotniczych łatwo wywnio 
skować, że proletariat łódzki, 
który odegra podczas wyborów 
największą rolę, odwraca się od 
endeków i demagogów, malują- 
cych przyszły „raj* w samorzą- 
dzie bez żydów, ale w praktyce 
nie zdolnych do prowadzenia po 

zytywnej pracy. 

Endecy, którzy w roku 1934 
posiadali większość w radzie 
miejskiej (39 mandatów) wraz z 
hitlerowcem Kahlertem, skom- 
promitowali się doszczętnie swo- 
l ją bezpłodną frazeologią, a in- 


scenizowanymi raz po raz kar- 
czemnymi burdami przyczynili 
się do rozwiązania rady. 


| Endecka rada nie wytrzymala 


próby życia, bo cały program te- 
go stronnictwa sprowadza się, 
zamiast do pracy w dziedzinach, 
objętych gospodarką 600-tysięcz- 
nego miasta, do walki z żydami. 

Następne wybory samorządo- 
we, które odbyły się w roku*1936 
przyniosły zwycięstwo socjali- 
stom. PPS. uzyskała wtedy 36 
mandatów, a Bund 6, natomiast 
endecja odniosła zasłużoną po- 
rażkę, zdobywając ogółem 27 
mandatów, wliczając hitlerowca 
Klikara, który wszedł do rady 
wprost z listy „narodowej“. Już 
więe dwa lata temu rozpoczął 
się proces rozkładu endecji, któ- 
ra w porównaniu z rokiem 1931 
straciła 12 mandatów. Więk- 
szość socjalistyczna, dysponują- 


„[4arzad miejski dla ludności!” 


Wywiad z czoł. kandydatem OZN-u w Il okr. mgr. St. Jaworskim 


Na czołowym mizjseu listy OZN-u 
w JI okręgu wyborczym kandyduje 
p. mgr. Stanisław Jaworski. Jest to 
jeden z tych kandydatów, którzy 
inają duża Bzanse na uzyskanie 
mandatu, 

P, Jaworski, pracując w wydzia- 
le opieki społecznej magistratu, wy- 
kazał głębokie zainteresowanie spra 
wami społecznymi i niezwykła wra- 
żliwość na niadolę ludzką. W roku 
1929 p Jaworski przechodzi do 
pracy w skacbowości i w szybkim 
czasie awansuje na stanowisko za- 
stępcy naczelnika urzędu skarbo. 
wego. 

W ostatnich latach poświęca się 
pracy społecznej, żywo interasując 
gię pracą w internatach, przedszko- 
lach, świetlizach dla młodzieży. 
przytułkach i t. p. Poza tym wiele 
uwagi i czasu poświęca sprawom 
robotniczym i pracowniczym, 

W udzielonym wywiadzie praso- 
wym p. Jaworski oświadczył, iż ja- 
ko ekonomista badał gospodarkę 
miejską. Doszedł do wniosku, że nie 
usunięto jeszcze dotąd wszystkich 
zaniedbań — pozostałości po rabun- 
kowei gospodarce zaborców i, że 
przed nowym samorządem stoi roz- 
ległe pole do planowej działalności. 

Przede wszystkim należy uporząd 
kować sprawy finansowe i dążyć 
do obniżenia zbyt uciążliwego o- 
procentowania niektórych pożyczek. 

Lódź wiana domagać się ad rządu 
stałych dotacji na inwestycje, kti- 


Narutowicza 20. Tel. 213-34. 


Bilety do nabycia w kasie 


Filharmonii W progr.: 
Sala Filharmonii 55s: || Ssp” Folks -un Jugnt Teater 


Dziś o goda. 16.15 i 21.15 świetna komedia muz, 


„Niejlech FErejlech" 


rych głównym celem winno Być za. 
spokojenie potrzeb gminy i zatrud- 
nienie bszrobotnych. 

Mgr. Jaworski zalicza do naj- 
tiiższych inwestycji: budowę gma- 
chów szkoluych, wykończenie wo 
dociągów, budynków dla teatrów, 
kursów i bibliotek, budowę tanich 
domów robotniczych, oświetlenie i 
zabrukowanie przedmieść. 

Działalność rady miejskiej musi 
iść w następujących kierunkach: 
a) w kierunku rozwoja oświaty po: 
zaszkolnej, b) rozbudowy szkolnie 
twa. 

Należy odnieść 
szkolnych, 


się do władz 


nach i Bałutach gdzie jest dnżo 
dzieci w wieku szkolnym bez żadnej 
opieki, oraz podwoić ilość szkół 
średnich państwowych i samorządo- 
wych i przyznać z fumduszów miej- 
skich stypendia dla zdolnych, a nie- 
zamożnych uezniów tych szkćł, 
Szkolnictwo zawodowe w wybitnie 
handlowej i przemysłowej Łodzi 
winno być otoczona specjalną o- 
pieką. 

Dalej p. Jaworski jest za rewizją 
umów z instytucjami użyteczności 
publicznej, za rozbudową opieki spo- 
łecznej i szpitalnictwa, pozostawia- 
jącego wiele do życzenia. Szpitalnic- 
two powinno być zrzorganizowane 
w porozumieniu z władzami pań- 
stwowymi i ubezpieczalnią społecz- 
ną. aby w tej dziedzinie zaspokoić 
wielkie potrzeby miasta. 


Również akcja dożywiania dzia- | kj 


twy w szkołach musi być stała i pla 
rowo rozłożona na każdy rok. 

W końcu wywiadu p. Jaworski 
zwraca uwagę na potrzebę podnie- 
sienia stanu sanitarnego posesji, 
potrzebę zakładania parków i zieleń 
ców na krańcach miasta j realizację 
projektów oddymienia miasta. 

Ciężary na te cele winna ponosić 
ta część ludności, która więcej po- 
siada. 

Cała praca nowego samorządu 
winna być prowadzona pod hasłem 
„Zarząd miejski dla ludności!” — 


ażeby jak najszybciej | kończy swe wynurzenia p. mgr. Ja- 


zrealizowały przedszkola na Choj-) werski. 


m 2 R ET A A RE R W EK, R A, | 0 
JUTRO, w poniedziałek, dnia 12 grudnia, 8.45 wiecz. Koncert Mistrzowski 


Sala FILHARMONII 


Ignacy FRIEDMAN 


znakomity pianista światowej sławy 


Mozart, Gliick-Brahms, Hiimmel, Chopin, Bach-Bussonl, Schumann i in. 


Kier. Klara Segałowicz 
Dyr. zarz. M, Mazo. 


J. Pregiera p. t. 


po cenach KEA T 


i 54 m. z 250 


W czwartek, dn. 15 bm o g. 9.15 wiecz. jedyne przedstawienie „BURZA“ Szekspira po eenaeh od 54 gr. Sa 1.50 


ca 40 głosami, nie objęła władzy 
na raluszu, albowiem władze 
nadzorcze nie zatwierdziły wy- 
branego przez nią magistratu z 
b. pos. Barlickim jako prezyden 
tem na czele. Poza tym endecja 
ponownie zakłócała obrady par- 
lamentu miejskiego i rada zosta- 
ła rozwiązana w lipcu 1937 ro- 
ku. 

I tak oto Łódź w ciągu niespeł 
na czterech lat wybiera w przy- 
szłą niedzielę poraz trzeci radę 
miejska. 

W. tych warunkach zrozumia- 
łe jest podniecenie, cechujące 
sztaby komitetów wyborczych, 
a zwłaszcza kierownictwa akcji 
PPS i Obozu Narodowego. 

Kto zwycięży w tych wybo- 
rach? Kogo wyborca obdarzy 
swym zaufaniem? 


Jak wspomnieliśmy, perspekty 
wy „narodowców' są słaba. 

Jeśli przyjąć nawet, że ende- 
cja straci tylko w porównaniu z 
rokiem 1936 dalszych conaj- 
mniej 25 proc. głosów, to biorac 
pod uwagę wzrost liczby manda 
tów pozostających do podziału 
(rada miejska składać się będzie 
nie z 72, jak dawniej, lecz z 8t 
radnych), obóz narodowy może 
przy wyborach niedzielnych u- 
zyskać eonajwyżej 18 — 22 man- 
datów. 

Pozycja PPS byłaby odpo- 

wiednio do tego lepsza, zwłasz- 
cza, że występuje ona w bloku 
ze Stronnictwem Demokratycz- 
nym, które zdobyło popularność 
w sferach inteligencji, Dokład- 
nie — rzecz jasna — nie można 
dzisiaj przewidzieć rezultatu, ale 
biorąc pod uwagę nastroje w fa- 
brykach, socjaliści zdobędą co- 
najmniej 35 — 38 mandatów. 
Bund, który uprzednio dyspono- 
wał 6 mandatami, obecnie nic- 
wątpliwie wejdzie do rady w ta- 
m samym składzie. 
Poważną rolę odegrają przy 
wyborach również listy OZN, za 
czym przemawiałaby dobra fre- 
kwencja wyborów do sejmu, a 
także listy unii związków pracow 
ników umysłowych. 

Według przewidywań, ugru- 
powania żydowskie, sjoniści, A- 
guda, blok gospodarczy, powinni 
zdobyć w wyborach ogółem 7 — 
8 mandatów, niemcy hitlerowcy 
najwyżej 1 mandat. Otrzymanie 
po jednym mandacie przez mniej 
sze ugrupowania w gruncię rze- 
czy nie miałoby większego wpły- 
wu na ukształtowanie i układ sił 
w nowej radzie miejskiej. 


Decydującym dla losów nasze 
go samorządu będzie — oczywiś 
cie — wynik rozgrywki między 
lewicą i demokracją polską, a 
endecją. 

Ostateczne słowa w tej spra- 
wie będzie miał w niedzielę sam 
wyborca. 

Cała Polska, a przede wszyst- 
kim robotnicza Łódź oczekuje 
tego rezultatu z najwyższym %:4- 
pięciem. (G) 


Dla rozwoju miasta, dla dobra Państwa i ogółu obywateli 
kuydcowski Blok Spoleczmo - Gospodarczy (6. 267-40, Moniuszki 5) 


W OKRĘGU 2 czołowymi kandydatami listy Nr. 7 są: 


wzywa OBYWATELI - ŻYDÓW, by w dniu 18 hm. peparli w II Okręgu listę Nr. 7 zjednoczonych przedstawicieli 
życiu gospodarczego, społecznego i zawodowego. którzy w przyszłej Radzie Miejskiej bronić będą: 


równych praw i 


którzy przeciwslawiać się będą demagogii partyjnej. zwalczając przede wszystkim antysemilyzim we wszelkich jego 


przejawach, 


równych obowiązków wszystkich obywateli. 


którzy dążyć będą da realizacji w gospodarce miejskiej zasad demekratycznych i sprawiedliwości społecznej, 
którzy domagać się będą gospodarczego, rzeczowego f(raktowania i rozwiązywania problemów komunalnych, pla- 


nowych wielkich inwestycji miejskich, zagospodarowania przedmieść, podniesienia 
równomiernego obciążenia wszystkich obywateli 1 rozbudowy szkolnictwa pewszechnego i zawodowego 


alnktywizacji szerokich mas, 
którzy 
DZI i POTĘGI RZECZYPOSPOLITEJ, 


miasta, 
oraz pre 


hlgienicznego stanu 


godnie bronić będą interesów ludności żydowskiej naszego młasia, DĄŻĄC DO ROZWOJU WIELKIEJ ŁO 


l. Stanisław Dobranicki advokat. b. radny 


M. Jakub Librach, 

IM. Juljusz Lewsztein, 
iV. Jerzy Mandeltort, 
V. fgnacy Jaszuński, 


WI. dr. Hilary Gliksmar, 


Vil. Natan Król, 
viil Roman Bibergal, 


v. prezes Krajowego Związku Przemy- 
słu Włókienn., b. radny 


prezes Stowarzyszenia Kupców m, Ło- 
dzi 


magister nraw 


prezes Centralnego Stowarzyszenia 


Kupców m. Łodzi 
lekarz 


inżynier 


prezes Siowatzyszenia Vabrykantów 


Ma230383 


Nr. 341 


zegramiczną pożyczke wypłaci Łodzi 


ŁÓczikie Towarzystwo Elektryczne na rachu- 
mek grupy wierzycieli belgijskich 


Ofczymamey 2.500.000 zł na 2,9 proc. w Sfosumku roczmum 


Jak już pisaliśmy, sprawa po 
życzki zagranicznej dla Łodzi 
została już sfinalizowana całko- 
wicie. Podróż prezydenta m. Ło 
dzi p. Godlewskiego do Belgii 
była przypieczętowaniem tego 
pełnego sukcesu dla miasta na- 
szego aktu. Nie jest ło określe- 
nie gołosławne, jeśli się zważy 
warunki, na jakich ta wyjątko- 
wo wygodna dla Łodzi tranzak- 
cją finansowa została zawarta, 

Zaciąga ją miasto nasze od 
Societe de Traction et A'Elektri- 
cite Societe Anonyme, Bruxelles, 
est ona pożyczką krótkotermi- 
nową w wysokości 2.800.000 bel 
gów, a więc po przerachowaniu 
wynosi około 2.500.000 zł. 

Pożyczka zaceiągnięta została 
na następujących warrnkach: 

Pożyczkę wypłaci Łodzi Łódz 
kie Towarzystwo Elektryczne 


zagranieznych; 

oprocentowanie pożyczki wy- 
nosić będzie 2,9 proc. w stosun- 
ku rocznym; 

pożyczka oraz jej spłata, jako 
też i należne procenty dokona- 
ne będą w helgach; na zabezpie- 
czenie pożyczki zdeponowanych 
będzie w „Banque Generale du 
Luxemburg“ 7.500 sztuk akcji 
Łódzkiego Towarzystwa Elek- 
trycznego, sfanowiących włas- 
ność gminy miejskiej Łódź, no- 
minalnej wartości zł. 500—każ- 
da; 

w miarę spłacania pożyczki 
akcje te będą zwracane w od- 
powiednim stosunku procento- 
wym gminie miejskiej Łódź, w 
wypadku zaś nieuskutecznienia 


RADIO 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 


Muzyka poranna 
Audycja dla wsi 
Muzyka z płyt 
Regionalna transmisja z Koła 
Koncert rozrywkowy z płyt 
11,15 Audycje dla wsi w programach 
radiowych 
12.03 Poranek symfoniczny 
13.00 Wyjątki z pism Józefa Piłsud- 
skiego 
13.05 Wierszyki dla dzieci 
18,15 Muzyka obiadowa 
14,10 Rezerwa muzyczna 
15.00 Audycja robotnicza: „Od ziarn 
ka do ziarnka — wypełni się miarka“, 
15.50 Audycja dla wsi. 
16.30 Recital fortepianowy w wyk. 
Alex de Graeff (Holandia) 
17.00 „Pierwszy dzień“ — obrazek 
17.20 Podwieczorek przy mikrofonie 
18.25 Chwila biura studiów 
19.30 Utwory wialonczelowe. 
20:00 „W cieniu zagasłej stawy“ 
marginesie wycieczki do Płocka). 
20,15 Tygodnik dźwiękowy, Przegląd 
polityczny i dziennik wieczorny. 
21.20 Muzyka taneczna 
2145 „Jak żak babie do nieba po- 
słował* — farsa Sachsa 
22.15 Dalszy ciąg muzyki tanecznej 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


9 


1 
0 
1 


zarta 
b LONDYN (342) 

19.30 Uwertura „Euryanthe* Webera, 
„Popołudnie Fauna“ Debussy'ego, 
Sinfonia concertante Waltona i Sym 
fonia Sibelinsa 

BRUKSELA (484) 
15.30 „Frasquitła* — operetka Lehara 
KALUNDBORG (12560) 

22.10 „Zemsla nicioperza” — operetka 

J; 5lraussa (skrót na płytach) 
PARYŻ (1645) 

21.30 „Piękne dziewczę z Perth" 

peru Bizeta 
FRANKTURT (351) 


wpłat w terminach — wierzy: 
ciele beda mogli wejść automa- 
tyeznie w posiadanie odpOwied- 
nich ilości akcji; 

po ukonstytuowaniu się sta- 
łych władz miejskich pożyczka 
bedzie skońwertowana na dłu- 
goterminową, zwrotną w trzech 
ratach, a mianowicie: 15 czerw- 
ca 1943 roku belgów 1.120.000, 
15 czerwca 1944 roku  belgów 
1.120.000 i 15 czerwca 1945 ro- 
ku belgów 560.000. 


Gmina miejską Łódź wyda 


Societe de Traction et d' Elektri- 
cite 6 bonów prezencyjnych, a 
mianowicie: 

2 bony po belgów 560.000, 
płatne dnia 15 czerwca 1943 T., 
2 bony po belgów 560.000, płat- 


ustali 


Pod przewodałetwem p. wicewo- 
jewody łódzkiego inż. Jellinka od- 
było się w dniu wczorajszym posie- 
dzenie wydziału wojewódzkiego. 
Na porządku dziennym obrad m. in, 
znalazła się sprawa sezonowcćw 
łćdzkich. 

Wydział wojawćdzki postanowił 
zatwierdzić postanowienie prez. 
Godlewskiego w sprawie wypłace- 
nia robotnikom zasiłku w wyso. 
kości 30 zł, od osoby. 

Zatwierdzono również decyzję 
prezydenta miasta w sprawie wypła 
cenia sćzonowcom zatrudnionym w 
r. 1938 równoważnika urlopowego. 


Ustalenie ścisłych norm obsługi 
Ioaszyn w przędzalniach bawełnia- 
nych i zorzabnych jest do dnia dzi- 
siejszego kwestią otwartą, mima, 
iż sprawie tej poświęconych było 


(na | wiele konferencji, indywiduałnie dla 


poszczególnych zakładów pracy, a 


zi produkcji włókienniczej. 
Sprawa ta jest niemniej ważna, 
niż kwestie płac, bowiem w zasa. 


| dzie przez uszczuplenie załóg przy 
zespolach przędzalniczych, przemy- 
LONDYN (261) i DROITWICH (1509) | ¿łowcy mają możność obniżyć kosz 
18:20 Kwintet smyczkowy G-moll Mo- | 4ą prodtkcji, wyzyskując siły robot 


nika, a nie podwyższając jego za- 
robków. 


Obecnie ważna ta sprawa weszla 


na droge realizacji na skutek akcji, 

podjętej przez związki zawodowe. 
Ponicważ fachowa komisja mie- 

szana w dotychczasowych rokowa- 


niach nie załatwiła ostatecznie spra 
wy obsługi maszyn, związki zawo- 
= g-| lawe wystąpiły z żądaniem uregu- 


towania sporu drogą rozjemstwa. 


1 


ne dnia 15 czerwca 1944 roku 
i 2 bony po belgów 280.000, płaę 
ne dnia 15 czerwca 1945 roku. 
Na wszystkie wymienione wa 


Głębogo wstrząśnięci tragicznym zgonem 


b. p. Syna Jerzego 


składamy naszemu drogiemu wspólnikowi SAMUELOWI HIRSZOWI wyrazy 


Pinesowie i Rozentwajgowie 


serdecznego współczucia, 


ormy obslugi maszyn 


dis włókmiarzy specjalna 
komisja rezjermcza 


Wnioski w sprawie sezonowców zatwierdzone przez województwo 


sło rezultatu, gdyż dozorcy nie zgo 
dzili się na projekt podziału miasta 
na trzy strefy i uzależnienia płaa 
od tych stref, na wniosek okręgo- 
wego inspektora pracy, powołana 


bD- P- SYNA 


współczucie 


Dziś 
słonięcie pomnika 


Zmarłego 


'Wreczenie karabinów maszynowych 


nawet zbiorowo dla pewnych gałę- | Ufundowanych przez związek przemysłu włókien- 


niczego w Zgierzu 
dnia | prosiła na tę uroczyść mgr. Fram 


W nadchodzacą niedzielę, 
18 b. m. o godz. 12 w południe od- 
będzie się w Zgierzu na Placu Mar- 
szałka Piłsudskiego podniosła uro- 
czystość wręczenie armii 4-ch kara- 
binów maszynowych, ufundowa- 
nych przez przeniysłowców, zrze- 
szonych w Związku przemysłu włó- 
kienniczego w Zgierzu. W driu wcze 
rajszym delegacja związku w 039- 
bach prezesa K. Eigera, dyr. Hen- 
ryka Gibraltara i M. Libracha za- 


wymagają racjonalnego odżywiania — 
Niestety, organizm nasz jest często wa 
dliwie odżywiany. Zwykłe nasze pū- 
karmy zawierają niekiedy za mało sub 
stancji mineralnych. Ten brak w po- 


Z powodu tragicznej śmierci 


wyrażamy naszemu szefowi p. SAMUELOWI HIRSZOWI serdeczne 


PERSONEL FIRMY 
S. Pines i S-ka w Łodzi 


dn. 11 b. m, na Cmentarzu Żydowskim odbędzie się od- 


b. p. Maurycego Likermana 


na które zaprasza Krewnych, Znajomych i Życzliwych pamięci 
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1. XII= „GŁOS PORANNY“ — 1938 


+ | 


PRZECIW. . 
PIERZCHNIECIU 
ZACZERWIENIENIU 

i ODMROŻENIOM / 


RĄK: 
KREM PRAF 


wPEŃH-<EMW) 


runki, a w szczególności na 
przesłanie wymienionych prze- 
kazów, przedłożone będzie z€- 
zwolenie Komisji Dewizowej o- 
raz zgoda ministerstwa skarbu. 


AAG. 
Na uwagę w tranzakcji tej za- 
sługuje oczywiście niskie opro- 
centowanie pożyczki, wynoszą- 
ce, jak wyżej wspomniano, tyl- 
ko 2,9 proc. w stosunku rocz- 
nym oraz wygodna spłata rat, 
która nie może spotkać siłę z 
trudnościami z tego względu, 
że przypadają one na Okres, w 
którym miasto nie będzie po- zimowej pomocy bem 
wzebowałę npese więksrsch Łodzi w sprawie roca rW 
swych zobowiązań, czy to ich | konkursu na hasło porriey gy 
rat. Tego rodzaju oprocentowa- Komisja konkursowi p 
nie posiadają tylko pożyczki m ANE ATOAN Vodla rR 
Funduszu Pracv. (rt). IA AA A o y” 
ojtyńskiego i nacz. JW TH 
SŁ sławskiego po otwatow 
rych listów i rozpató i 
uznała, że warunkom 4 uj e 
rówiadały tylko 4 daga - 
kasła: 8 
„Pomoc zimowa to aia 4% 
wa”, ktćrego autoram 36 
pseudonimem „„Veritas” | 
„Pomoc zimowa 04 wy 
rP mę 


—— w 


“pam 


Konkurs na -tast 
Pomocy Zi! - 

W dniu 9 grudnia + 
posiedzenie podzekcji T. ‘j 
cji organizacyjno - |e- 
miejskiego obywatelsi * 


= 
4, 


ludzkich serc”, nadesłe 
Józefa Janysta. ra 

„Pomoc zimowa gp” 
uchowa”, autorki p. 
Deryng oraz hasło: 

„Nie zwlekaj — bezuk 
pomocy czeka”, nades w 
T. Widulińskiego. 4 

Ponieważ wpłynęło 5 | 
cdpowiadających wariuduw 
su oraz ze względu na p 
nagrody, komitet ogłasza w 1 
ciągu konkurs na hasło „Mem 
ofiarność społeczeństwa (WM ~) 
nież i zawierajace w "4 > 
ostrzeżenia przed napi mi 
uchylających się od piawia 4 
czeń na pomioc zimową 

Hasła przesyłać należy, 6 M 
20. grudnia r. bw zami *w/5" 
pertach z napisem „Hashi J i 
Zimowej”, pod adresem m" 
Zawadzka 11, II p., poki W 


Zjazd Auxilium Ntate 
mium Juda". 


Odbył się w Warszawie zjć * 
slawicieli Auxilium Academiei w 
icum. Po zagajeniu obrad prz * r 
inż. Koernerą i powołaniu +, ~m] 
zjazdu z adw. dr. Thonem piii 
Bi czele, przedstawiciele oddzia w 
rzystwa zobrazowali dział: 
szczególnych ośrodków. Ze J0 
$|nia adw. Zelmanowicza wy 
M największą w kraju liczbę 
ma oddział łódzki, 

Osiągnięcia Łodzi spotkał (w = 
gólnym aplauzem, w mieść w 
bowiem w ciągu kilku miest”» í 
nizowano referat informaci 
diach na uniwersytetach 
nych, referat bezpłatnej ponu 
skiej z udziałem 150 lekarzy Tii 
zapoczątkowano akcję w sp P pi 
tyk wakacyjnych i akcję sly » Jaż 
i nawiązano kontakt z kolami "ra 
ców uczniów najwyższych wał a 
średnich. 

Zjazd uchwalił po uzup a wm 
referacie dr, Landaua wyrazy wale 
kowanie lekarzom łódzkim 6 md Tii 
giczną działalność. 
© Na zakończenie obrad dokt am 
borów komitetu centralnego, m 4997 


zostanie komisja rozjemcza z udzia 
łem delegata ministarstwa sprawie- 
dliwości, min. spraw wewnętrznych 
i insp. Wyrzykowskiego, która roz- 
strzygnie ostatecznie spór. 


z 


JERZEGO 


RODZINA 


ciszka Denysa. Uroczystość odbę- 
dzie się przy udziale miejscowych 
władz samorządowych z prezyden- 
tem miasta — Janem Świerczem na 
czeje, delegacji organizacji spolecz- 
nych oraz zaproszonych gości. Za- 
znaczyć należy, że jest to pierwsza 
tego rodzaju uroczystość w Zgie- go weszli między innymi sej om Ta 
rzu. Przyczyni się ona niewątpliwie | prof. dr. Schorr, dr. G. Łewl o 9% 
je dalszego rozwoju tej akcji przez | Lewin, inż. Leszczyński, m. Wam 


i i i Lichtenbaum, «a z Łodzi d Eb 
ZSEM? dr. Klozenberg, dr. Landau 46 8 

wiówna, S. Mokrska, adw. 10” nP 
F, F. sianowi odżywkę mineralną, któ- Zelmanowicz, zaś: dó wić | v 
ra dzięki swemu składowi i fizjologicz | Ve) — 2 Łodzi dr, Klaczka 


. . JIlEia - 
nemu słosunkowi zawartych składni- M. Pikielny. 
| ków, przeciwdziała demineralizacji i 
stwarza w organiźmie rezerwę mineral- 


Projekt ten zyskał aprobatę czyn- 


74: > PEIA IN C : ną. Apteka Mazowiecka, Warszawa 
nikćw miarodajnych i jak się du- 


Mazowiecka 10. 


karmach prowadzi bezpośrednio da de- 
p LF; . mineralizacji organizmu.  Minerogen 
wiadujemy, komisja rozjemcza z ra | —— 


20.10 „Górka pulku" — opera Donizet 


tiem 


INEGO MRAN 
"m 


ODCZYT CZERW 
Staraniem P. ©. 


K. dzis © 


BUKARESZT (205) 


- WZ TTE > y2 R = = 2 TAMY Rz Metykddii | 
21.15 ajace — z oocavall Fanie i talii SPAA aj R sali PCK. przy ul. Mitrkowiim 
21.15 „Pajace opera Leoncavalla | mienia min. opieki mocniej m Dekoracja zasłużonych w powiecie łódzkim ji dr. Czajkowski wygłast Moue 
SZTOKHOLM (426) opracować szczegółowy projekt j a bong Pomoc w nagłych wypadkami 
! ł ` 5 : d 4; 2! r F. a 2 ję y n? EAR x 
20.30 Mała dziewczynka” — operet. | norm obsługi dla przedzalni. | Starosta powiatowy w Łodzi | wa Giapę, radnego miejskiego w Wstęp bezpłalny. 
ka Waltera Kolo 5 mgr. Franciszek Denys udekcrował | Konstantynowie, Józefa Krysterę, ODCZYT O GRUŻL 
RZYM (420) * brązowymi Krzyżami Zasługi miesz | dróżnika z Wiskitna i Stefana Bu-, Dziś, w niedzielę, dnia “i h 
17.00 Koncerty fortepianowe Branmsa| Ponieważ posiedzenie Zomisj: po- | kańców z powiatu łódzkiege: Broni- gaja, funkcjonariusza ubezpieczsini © Rada: ERRES A A hi | 
J i "e re i yk 5 > p EAS re S $ ` - s W ç: NOZ" (uk Cyg ' 
miec, Beethovena G-dur w wyk. | ulhownej, powołanej dla załatwienia | stawa Rozpiórskiego, pracownikx spolecznej w Łodzi, zam. w Sika i ERA ką dra ACUryśa GOW I 
yesekinga epo A ZL A A z t x w. x „refers Ą r i ) u TES 
24.60 „„Ariesiana* — opera Cilei i Tej | "kladu miedzy właścicielami nieru- i ubezpieczalni społecznej w Łodzi, , wie, gu. Nowosolna. czeństwa w walce z gruźlica" 4 


kątoy kapcinsz. — balet do Fali '|chomożci a dozorcami nie przytio- 


zamieszkałego w Zgierzu, Władysla | bezpłatny. 
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1. XII.— „GŁOS PORANNY* — 1933 


czoraj _ 
w żocdzi.. 


ul. Dolnej 15 niejaki Stanisław 


bwiez (Mana 28) skradł torebke 


fragiczna Śmierć lodzianina 


w kańiasirofliec samochodowej 


Do Łodzi nadeszła wczoraj | Samuelem, wspówłaścieiciem 


międzmi Władysławie KWIAT-| wiadomość o tragicznej Śmierci składu przędzy p. f. „Š. Pines i 


KIEJ (Lutomierska 107). 
Jieszkaniu Mari SZMALU (Czae 


10) jakaś żebraczka skradin gar 


E warłlości 100 złotych przebywa 


nm uczenicy Gertrudzie BENKE 


mówa 0) oraz Rrónisiawie JAN- 
K Poznańska 23). 
memu LATOSZEWSKA (Piękna 
zameldowała w policji, iż zamiesz- 
'm niej kuzynka 40-lelnia Aniela 
UBOWICZ w tajemniczy sposób 
"la, Poboja wszczęła poszukiwania, 

- | gaczekąlni wydziału opieki spo- 
tej zarządu miejskiego przy ulicy 
wdzkioj 11 porzucono dziecko płci 
m1 w wieku 38 tygodni. 


_kletoe schodowej przy ul. Nowo- 
"kiej 27 porzucono dziecko płci 
i dej w wieku około 4 miesięcy. 


i Whey Naftowej znaleziona zostala 
<a, zawierająca 1 parę firanek, 2 
my, * jabłko i butelkę wina, Pra- 
ła icio! może odebrać paczkę w 
m śledczym przy ulicy Kiliń- 
jo D2 pokój nr: 8, III piętro, 
A/U 


; „Miesztania Abrama CYGIEŁBER- 
zi (Zachodnia 20) skradziono głów- 
[TA maszyny do szycia wartości 600 

ych 


3 sklepu przyborów elektrotechnicz 
s Pawła i ZULCA (Andrzeja 7) usi- 
wano dokonać w nocy włamania. 
"«wćy zostali spłoszeni i zbiegli. 
Xn ulicy Rzgowskiej dostał ataku 

/ WR umysławo chory Kazimierz BO- 
A$, którego odwieziono do szpitala. 
Nu Placu Kościelnym przed posesją 
'- 6 został najechany przez tramwaj 

„lageni + WESOŁOWSKI (Krawiecka 
dra 


T HaGdnmiejskiej został pobity 
BERG (Śródmiejska 21). 
| Brzezińskiej została naje- 
i ~ c samochód Józefa SKO- 
(Marysińska 24). 


dr. Sterlinga została naje- 

z samochód Marianna SO- 
Odwieziono ją do szpitala. 

domem przy ul. Pomorskiej 

„ła najechana przez samochód 

i C" Marylka MANELA (Pomorska 


R ulicy Piotrkowskiej upadł Moj- 
pojén kelner (Piłsudskiego 20). 
tyt jądku rczhiły mu się okulary 
AEn szkła poważnie pokaleczyły 
twarz i oczy. (1) 


„Sąd starościński 
skazał: 


ŝz. D. ORLEANA, bez stałego miej- 
u zamieszkania na jeden tydzień bez 
' zględnego aresztu za rozklejanie na 
icy 11 Listopada afiszów wybor- 
ych w miejscach zakazanych. Orlean 
stat natychmiast odstawiony do a- 
ssztu dla odbycia kary, ponieważ nie 
n stałego miejsca zamieszkania. 
Eugeniusza IZYDORCZYKA (Sanoc- 
_ 25) i Serafina PRZYBYŁĘ (Rzgow- 
a 15) po tygodniu bezwzględnego a- 
sztu za to, iż będąc w stanie nietrzeż 
„m wywołali awanturę i bójkę w ha- 
ach tazgowych przy ulicy Piotrkow- 
skiej 815. (1) 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


è 
5 


Noty wczorajszej na terenie powia- | płciowy. Obawiając się, że odmowa 


w łódzkiego i łaskiego policja prze- 
 rowadziła obławę. Skontrolowano ho 
sle i domy noclegowe oraz przetrzą- 

nięto 75 melin, przy czym zatrzymano 
a7 osóh. Przy sprawdzeniu identyczno 
T cf zatrzymanych okazało się, że kilka 

ab jest poszukiwanych przez wladze 
-dowe za różnego rodzaju przestęp- 


© bra. 
45 $ 


We wsi Wola Chwaliszewska, pow. 
adomszczańskiego z nieustalonych 
zy ssa powstał pożar, który znisz: 


ozył zagrody Marcina Pawłowskiego, 
/Wdjciecha Kurzawy i Marianny Trze- 
kiak. Straty wynoszą 15.000 zł. 
Na terenie wsi Dobroszyce, pow. sie 
dlzkiego w czasie polowania jeden z 
„yśŚliwych — Henryk Kłosiński z Ka- 
KE, wskutek nieuwagi ciężko postrze 
(BR w głowę i plecy 15-letniego Zygmun 
lia Borowiaka, który brał udział w una- 
once. Chłopca w stanie beznadziej 
«ym przewieziono do szpitala, Kłosiń- 
ski został zatrzymany przez policję. 


«ra 
od 


W Sieradzu zoslal aresztowany Je- 
phy Kaszyński z Płońska, sekretarz 
prywamego przedsiębiorstwa budowla 
mego, prowadzącego prace przy budo- 
wie wielkich objektów na terenie Sie- 
rad m. Kaszyński dopuszczał się przez 
Jwieszy czas nadużyć, fałszując listy 
ue robotników i przywłaszczając sv- 
* różnicę sumy wypłat. Nadużycia 
„awnił kierownik ubezpieczalni spo- 
*znej w Sieradzu w czasie kontroli, 
jiszyńskiego osadzono w więzieniu. 


i (U 


| Jerzego Hirsza, 


o W A _ A 


icjszą odzież. 


syna przemy-|S-ka* w Łodzi przy ul. Naruto- 

słowca łódzkiego, który uległ ka| wieza 3. 

tastrofie samochodowej pod Biel| W czasie szybkiej jazdy na szo 

skiem. sie między Katowicami a Biel- 
Jerzy Hirsz jechał autem pry-|skiem samochód nagle zarzucił 


walnym wraz ze swym ojcem!i wywrócił się do rowu. 


Karmienie żółci owe 
powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby 


Wątroba jest filtrem  dla|normowanie czynności wątroby i ne- 
krwi. Zanieczyszczona krew może po-|rek, Dwudziestoletnie doświadczenie 
wodować szereg rozmaitych dolegliwo: | wykazało, że w chorobach na tle złej 
ści: bóle artretyczne, łamanie w ko-iprzemiany materii, chronicznego za- 
ściach, bóle głowy, podenerwowanie,| parcia, kamieniach żółciowych, żół- 
wzdęcia, odbijani«, bóle w wątrobie, |taczce, otyłości, ariretyźmie mają za- 
niesmak w ustach, brak apetytu, swę-|słosowanie zioła „CHOLEKRINAZA" 
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, |H. Niemojewskiego. Broszury bezpłat- 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność |nie wysyła laboratorium fiz. - chem. 
do tycia, mdłości, język obłożony. Cho- | „Cholekinaza* FH. Niemojewskiego, 
roby złej przemiany materii niszczą | Warszawa, Nowy-Świat 5 oraz apteki 
organizm i przyśpieszają starość. Ra-|i składy apteczne. 
cjonalną zgodną z naturą kuracją jest 


pod Bielskie 


Jerzy Hirsz wskutek wypadku 


doznał złamania czaszki i ogól- | 


nych ciężkich obrażeń na całym 


TEATRY 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o 16-ej powtórzenie wczorajszej 
premiery: wstrząsająca sztuka Dymi- 


EDR ira Mereżkowskiego „Car Paweł“, w 


której tytułową rolę w rewelacyjny 
sposób odtwarza znakomiły gość na- 
szej sceny misłrz Ludwik Solski. 


O godz. 20.30 interesująca sztuka 


1. Szaniawskiego „Most w reżyscth 


ciele, ojciec zaś jego został Jżej St. Wronekiego. 


ranny. 


Z Bielska wezwano pogotowie 
ratunkowe. 
jednak już spóźniony. Jerzy 
Hirsz naskutek odniesionych o0- 
brażeń skonał na miejscu wypad 


ku, nie odzyskawszy przytomno- 
ści. 


Ojca jego umieszczono w szpi 
talu. 


Tragiczna śmierć Jerzego Hir- 
sza, który niedawno dopiero 
przeprowadził się z Łodzi na sta 
łe do Bielska, wywołała w sfe- 
rach kupieckich i przemysło- 
wych naszego miasta duże wraże 


nie. (1) 


Na ławie oskarżonych 


Brał łapówki i namawiał do fałszerstwa 


Przed sądem okręgowym odpo- 
wiadał wczoraj h. starszy rejestna- 
tor urzędu skarbowego akcyz i mo- 
nopoli państwowych, Józef DYDA, 
oskarzony o branie łapówek i pod- 
żeganie do. fałszerstwa, 

Sprawa przedstawia się następu- 
jaca: 

W Jipcu 1937 r. do prokuratora 
wpłynęło zameldowanie Marii Ku- 
czyńskiej, zawierające oskarżenie 
pod adresem Dydy. Wszczęto docho- 
dzenie. Kuczyńska zeznała, że żyła 
z Dydą w komkubinacie, a następ- 
nie rozeszła się z nim, ponieważ bił 
ją i maltretował. 


Ze względa na tło i mocno subjek 
tywne zabarwienie oskarżeń, zezna- 
nia Kuczyńskiej wzbudziły pewne 
zastrzeżenia, niemniej jednak część 
zarzutów została udowodniona i po» 
służyły one jako materiał do opra- 
cowania oskarżenia. 


Zbadana w charakterze świadka 
Ewa Zimniakowa zeznała, że od r. 
1034 czyniła bezskutecznie starania 
o uzyskanie koncesji, Dopiero kiedy 
zwróciła się do Dydy ten objaśnił 
ją, w jaki spogsćb ma postępować, 
Z wdzięczności za to przyszła do 
niego do biura, przyniosła mu pre- 
zent wartości 15 zŁ W obecności 
wożnego Dyda prezentu nie przyjął, 
lecz, gdy ten wyszedł wziął oliaro- 
wany podarunek, a swą bezczelność 
posunął tak daleko, że przewrócił 
petentkę na stojącą w jego gabine- 
cie kanapę i odbył z nią stosunek 


sji, Zimniakowa nie stawiała oporna. 

Inny świadek, Marta Zynderman, 
zeznała, iż dała Dydzie 20 zł. łapów- 
ki. Zbadana powtórnie Kuczyńska 
cświadczyła, iż Dyda nod groźbą 
że ją pobije kazał jej podpisać ja- 
kieś podanie do urzędu z nazwi- 
skiem Anieli Smolińskiej, a później 
groził jej więzieniem za siałszowa- 
nie podpisn. 

Na rozprawie oskarżony nie przy 
znał się do wiay, Twierdził, że Ki- 
czyńska oskarżyła go z zemsty, po- 
nieważ odmówił jej odszkodowania 


skazano prezesa 


Na ławie oskarżonych w Bądzie 
okręgowym zasiadł wczoraj Hen- 
ryk SZULC, prezes związku „Praca 
Polska" za zniesławienie Adeli Ja- 
ranowskiej, delegatki strajkujących 
robotników zakładów  Haeblera, 
przedstawicielki klasowego zw. za- 
wodowego. 

W kwietniu 1938 r. Jaranowska 
jako delegatka strajkujących robot 
nie, stała się przedmiotem ataków 
„Pracy Polskiej”, Szulc, jako pre- 
zes tej organizacji wypuścił ulotkę, 
w ktérəj m. in. napisane było, że 
| Adela Jaranowska „zgubiła 500 zł.”, 

powierzonych jej na rzecz pomocy 

dla strajkujących, Usten „zgubiła | 

500 zł.” był podkreślony i ujęty w 

cudzysłów, co dawało wiele do my- 

ślenia. r 

W związku z tą ulotką Jaranow- 
ska wystąpiła do sądu. Reprezen- 


może spowodować odebranie konce. 


w wysokości 20 tysięcy zi. za ze- 
rwanie. Jeżali chodzi o Zimniakową, 
to sama mu się narzucała, a jeśli 
darowała mu swoje wdzięki, to nie 
za koncesję, lecz z sympatii Pozo- 
stali świadkowie — twierdzi oskar 
żony — składali zeznania obciążają 
ce za namową Kaczyńskiej. 

Po rczpoznaniu sprawy sąd ska- 
zał Dydę na rok więzienia i 200 zł. 
grzywny. Na mocy amnestii karę 
złagodzeno do 10 miesięcy więzie 
nia, zawieszają» jsj wykonnaię na 
8 lata. 


Za zniesławienie delegatki 


„Pracy Polskiej“ 


tował ją adw. Loos, obronę osk. 
Szulca wnosił apl. Zabłocki. 

Na wniosek adw. Loosa sprawa 
toczyła się przy drzwiach otwartych 

Mimo wysiłkćw obrony o odrocze 
nie procesu, sprawa odbyła się już 
w pierwszym terminie. Szulc przy- 
znał się do zredagowania ulotki, 
twierdził jednak, że kwestionowany 
ustęp powinien był brzmieć; „zgu- 
bilam 500 zi". 

Ponieważ udowodniono niepraw- 
dziwość zarzutu, iż Jaranowska ku- 
piła dla siebia złote zęby, a obrona 
nie przeprowadziła dowodu praw- 
dy w żadnym punkcie, sąd skazał 
Szulca na tydzień aresztu z zawie- 
szeniem na 2 lata i 30 zł. grzywny, 
oraz ogłoszenie sentencji wyroku 
na łamach „Łodzianina” i „Orędow- 
nika”, 


Gwiazdka dla najbiedniejszych 


Rttcieńa o potrzebach dziatwy w szkolach 


gwiazdki dla najbiedniejszych! 
wej wespół z tadą szkolną przy-| dzieci, rada szkolna m, Łodzi 
stąpił już do zorganizowania postanowiła rozpisać ankietę w 
gwiazdki dla najbiedniejszej | szkołach, celem dokładnego u- 
dziatwy w szkołach powszech-istalenia, ile dzieci potrzebuje 
nych. 1 pomocy. 

Akcja gwiazdkową obejmie| Ankieta obecnie rozpisana ma 
wszystkie te dzieci, które obec-|być dokładnym sprawdzianem 
nie korzyslają z pomocy w po-| sytuacji i posłuży dla ewent. dal 
staci dożywiania. Łącznie więc| szego rozszerzenia akcji doży- 
gwiazdkę otrzyma 10:110 dzieci.| wiania najbiedniejszej dziatwy 

Paczki gwiazdkowe zawiera”| w szkołach. 


jące pieczywo, wędliny oraz sło » 
Akcja TOZ-u | 


dycze rozdzielone zostaną w 
dniu zakończenia zajęć szkol- 
Dnia 4 grudnia b. r. łódzki od 
dział TOZ-u rozpoczął akcję do- 


Miejski komitet pomocy zimo 


nych, t. į. 23 b. m. 
Niezależnie od tego koła opie- 


kunów przy  poszczególnych|żywiania dzieci, pozostających 
szkołach organizują specjalną|pod opieką lekarsko - higieni- 


zbiórkę, aby najbardziej ubogie 
dzieci obdarzyć paczkami zawie 
rającymi bieliznę, obuwie i ciep 


czną tego towarzystwa. 

Akcja obejmuje 20 szkół z 0- 
gólną ilością 4.000 dzieci. Każde 
dziecko otrzymuje śniadanie, 
i składające się z szklanki mleka 


A" A 


Poza akcją dożywiania 


i bułki, w niektórych szkołach 
wydawane są gorące posiłki, — 
W szkołach średnich prowadzo- 


ra jest zbiórka śniadań dla ubo-| 


gich dzieci. We wrześniu b. r, 
zebrano 7397 bułek, w paździer- 
niku 9,451, w listopadzie 17.557. 


Obóz Ż. T. K. 


w Zakopanem 
Piotrkowska 104, tel, 121-53, 


Wzorem lat ubiegłych Ż. T. R. urn- 
chamia z dniem 20 grudnia obóz tury- 
styczno - narciarski w Zakopanem. 
Obóz mieścić się będzie w willi „Kam- 
panulla* w drodze do Białego, W eza- 
sie trwania obozu codziennie odby- 
wać się hędą wycieczki turystyczne i 
narciarskie do najpiękniejszych oka- 
lic Zakopanego. Poza tym odbywać się 
będą kursy nauki jazdy na nartach 
pod kierunkiem dyplomowanych in- 
struktorów P, Z. N. Bliższych informa - 


cji udziela sekretariat codziennie od 9| 


do 22. 


Jutro przedstawienie zawieszone, 


TEATR POLSKI 
Dziś dwukrotnie o 16 i 20.50 wybor- 


Ratunek okazał się |na komedia Molnara „Daliła”. 


TEATR POPULARNY 

Dziś przedstawienie zawicszone. 

Przedstawienie szkolne („Pan Jo- 
wialski*), które odbyć się miało w te- 
atrze Popularnym w poniedziałek po- 
południu, odbedzie się o godz. 16.301 w 
teatrze Polskim przy ul. Cegielnianej 
Nr, 27. 

Zorganizowane przedstawienie „Pa- 
na Jowialskiego*, które odbyć się miu- 
ło wieczorem dnia 9 grudnia w teatrz= 
Popularnym, dane będzie w poniedzia 
tek o 20.30 również w teatrze Pol- 
skim. 

PORANER MUZYCZNY 

Zarząd koła przyjaciół harcerstwa 
przy drużynie harcerskiej gimnazjum 
Żeromskiego uprzejmie zaprasza na po 
ranek muzyczny, który odbędzie się w 
niedzielę, dnia 11 grudnia rb. o godz. 
12-cj w sali Tow. Kredytowego, ul. Po- 
morska Nr. 21. 

Na program złożą się występy arty 
słów oraz doborowych orkiestr. 

„KOT W BUTACH* 

Dziś o godz. 12-ej bajka J. Duszyń- 
skiej o przygodach Maciusia - sieroty 
i jego przyjaciół raka - nieboraka i 
pstrąga - dziwoląga, którzy sznkałi zło 
ta w Afryce. 

O godz. 16.15 bajka M. Kownackiej 
„O Żaczku - Szkolaczku i o Sowizdrza 
le, co jeden kochał szkołę, a ten drugi 
wcale'. i 


Wszystkie dzieci 
przychodzą dziś 


do „Kota w butach" 


Dziś. wszystkie dzieci przy- 
chodzą do teatru „Kot w bu- 


tach” (A1. Kościaszki 57). Wszy 
stkie dzieci z całej Łodzi. 

Obejrzą śliczne bajki, jakie 
wystawia dla nich „Kot w bu- 
tach“, nauczą się ślicznych pio- 
senek o Żaczku - Szkolaczku, o 
małpkach-małpiszonkach, o ra- 
ku - nieboraku i wesołe, uś- 
miechnięte, szczęśliwe pójdą da 
domu. I na długo, długo pozo- 
stanie w ich małych serdusz- 
kach pamięć o miłych chwilach, 
spędzonych w teatrze. 

Dziś odbędą się dwa przedsta- 
wienia. © godz. 12-ej bajka „O 
raku - nieboraku*. o "ndz, 4.15 
po poł. bajka „O Zaczku - Szko- 
laczku*, Bilety ed 30 gr. do 2.30 
(iuż ze i 


e miłości bez 


Dzieje miłości bsz granic! 
potężny film, który obiegł 
ekrany Świata, dzieje się na 
odwiecznym tle niezbadanych 

Indii, 
Role główne: 
Loretta YOUNG 
George SANDERS 
Reginald DENNY 
Arcydzieło reżyserii 
JOHNA FORDA, 
Premiera we wtorek, 13 b. m. 


mistrza 


Nr. 341 11. XIIr= „GŁOS PORANNY“ — 1933 13 


Me PODARUNEK | 2: Serwel, Kana Narzuta : N AINSZTAIN 
eA = E enean ois -: SOA WW VL PIOTRKOWSKA B-JI 
I fabryki B. A. GLIKSMAN, sp. „Mic. g ] JEDWABIE, WEŁNY, JEDWABIE, WEŁNY, BAWEŁNY w dużym wyborze po teza"  zniżi w dużym wyborze po teza" zniżnnych 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telsfon 213-18. 


przyjm od 8—9,30 rano i od 5.30—9 w 
W niedz. i święta od 9 =12 w poł. 
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Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


mzb. DEWIASONOWEJ 


r me 4 : tę ? i > OC: a Ra 

y ZA ZK DZE pk a, ż z kierownik dr. med. M. HELLE 
tózef Rick Przedstawicielstwo „ALFA-RADIO” Centrala; Nawrot 1, tel. 183-60 i 183-71 Łódź, Piotrkowska aio ) 
chor. zębów i jamy ustnej | na Wojew. Łódzkie Z wł Mikołaj Ritt = Filia: Piotrkowska 287, tel. 124-68 Kurs nauki teoretycznej í praktycznej 


= 4. 
Poludniowa 9, tel. 132-64 ST. FELCZER Informacje i zapisy na miejscu 
przyjm. od 9— 1 i od 8—7 w ; ( 


= I. ABRAMOWICZ es eoem- soneco eA Jerzy Gioflih 


Lekarz Stomatolog 


W Ia ki KILIŃSKIEGO 55. TEL. 127-97. CHOR. WE y UO! E 
HU ż $ y 
F W DWYS j wagi dla DAGE lampy kwarcowe, ER E 2 Fe | da AT PA g E 


spec. serca 
Spec. chorób wenerycznych, Solux, Vitalux. Peryhel, Minina, ką- ELEKTROKARDJOGRAFIA 
1 E 
SP seksualnych I skórnych pzez matraci FURARKOO przy kupnie w naszym skiepie, przy ul. Piotrkowskiej 40 


dc Zone e, fotele-wózki i t d. LeŚśiOMÓW 25-a 
si pe JĄCE APARATÓW GAZOWYCH 


tel. 260-72 przyjm. od 5—7 pp 
w meds, i święta od 9 do f po poł 
F: (kuchenek, żelazek do prasowania, kuchen z piekarnikiem i pie 
Pierwsza Przychodnia ji NNDSJTEN ców kapisiowyśki. | 
WENEROLOGIGZ NA © GAZOWNIA MIEJSKA W ŁODZI 


leosenlo chor. wonerycznych | AKUSZER-GINEKOLOG |\ | 
skórnye 
Zawadzka 1, tel 122-73|POMOrSKA 7, tel 12784 om Nowoczesna Księgowość Przebitkowa Traugutta 9; tet. 22506 


czynna od 8 r. do 9 wiec i, = RW e 
zc 01 Ml. BELLER | JEDYNOZAPIS BLAJERA | my; Hain. 
Gabinet Kosmetyczny | Holm H A i i ern 
jest jedyną metodą księgowości, dającą zupełną gwarancję | 


39 || Spec. chorób wanerycanych, mo» 
„J A D W || G A maksymalnej oszczędności, daje się łatwó zasto- Przeprowadziła się 


ezopialowych i skórnych 
wł. J. Szwalbowa Traucutta 8. Tel. 179-89 sować do wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw, sporządzanie 5 
Kilińskiego 86. m. 26, tel, 185-47 Pregjzaje od 8—11 i 4—8 wiecz. bilansu w każdej chwili. — Przejście z innego systemu na ul. Piotrkowską 83 
przyjmuje od 10 do 2 i od 4 do8 || w nied%ele i święta od 10—4% pp, na Jedynozapis nie wymaga żadnych wysiłków. tel. 279-29 
Porady bezpłatne. BI 10—2 q * — T. 


Dia urzędniczak specjalny rabat. H. BLAJER, Łódź, Zawadzka 6, telef. 274-61 a 


z 11 URZĄD SKARBOWY 
chemik dyp! w ŁODZI Łód, dnia 10. XII. 1938 r. Janki ip dwie 
a 


udzielamy od dnia 12 grudnia do Świąt Bożego Narodzenia 


ir. R. BORNSTEIN 


CHOR. WEWNĘTRZNE 
(specj. żołądek, wątroba, 
przemiana mat.) 


Dz. MED. 


Markowiczowa 


choroby skórne i weneryczne 


cialista Momiuszki 2 Obwieszczenie © licytacji E 
SDE p tel. 166-35 w myśl 8 83 rozporządzenia ea oe A bay Byk tę r. R $£ak R mek g 
i biarz, k - x ek ładz sk 5 
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welny, len, apretura, z długoletnią du Skarbowego w Łodzi i innych wierzycieli odbędzie się sprzedaż z licylacji tel. 133-38 
praktyką zagraniczną Szuka ay | DR. MED. niżej wymienionych ruchomości: Przyjmuje od 4 — 7. 


12. XII. 1938 r. Juraszek L. W., Nawrot 88 Ę 


wiedzialnej posady w mehan | EL 1 d E5 
przedsiębiorstwie.  Pierwszorzędne || maszyna do pisania i syfony ; zł 600.— I termin Dr. med. : 
referencje. Zgłoszenia pod „Che- 14. XII. 1938 r. Teszner Wład., Rokicińska 13, . 
mik“ do Biura Ogłoszeń Stattera, maszyna do krojenia, 2 bufety, pień zł. 610.— I termin 
Kraków. Specjalłeta chorób wenerycznych | 14. XII. 1938 r. Stenzel Aleksander, Piotrkowska 118 
skórnych i seksualnych motocykl zł. 1500.— I termin 
16. XII. 1938 r. Nowiński Mieczysław, Sienkiewicza 42, 
Pr med Andrzeja 5, telef. 159-40 à meble zł. 1100.— I termin Ak Gi k i 
przyjmuje od 86—b1 rano i od 5—9 w Zajęte przedmioty można oglądać w dniach licytacji od godz. 10 w lo- uszer Ginekciog 
w niedziele i święta od 9—12 kalach wymienionych wyżej zobowiązanych, A 9 
i | | ż . Za Naczelnika Urzędu Skarbowego LEGIONÓW 1, tel. 115-27 
a | (J. BARASIŃSKI) przyjmuje od g.8 —10 rano i 4 —8 wiecz 
Dyplomowany masażysta kn | Kierownik Działu Egzekucyjnego ———ŁL-->>L—L 
SEKC 
chorób kobiecych I akusgarti ELIASZ PREN$SKI RTR OĄTRM wa „ PERON" 
Śródmiejska 28 w ŁODZI Dnia 10 grudnia 1938 r. . ip] narok | ii jonicjel 
telef, 240-10 Narutowicza 9. tel. 248-05 Nr. IV 46-30-Lc-A-38 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz |z praktyką w warszawskim szpitalu na 4 = = =e oleca pielegntarki 
— M OG 0 a — | Caye Wykonuje masažo GIOSOWaA= OGbwieszczemie D kicyíachi p P Sg 


. MED, „RAJA zo E ETE W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. 6. 1932 r. o po- Prywatne ponatowie Lekarskie 


| siępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P, Nr, 62, poz. 580), | Legionów 6 5 
9. Kryńska spocjabiy (przy krzywicy '! psy” ay winy kręg OSłUBE: podaje się do ogólnej wiadomości że dnia 13. XII 1938 r. o godz. 9 — 16 w 10- 3 celi 12-353 


A Z EA nz RY NR ÓW YA E MR OO SBD ZÓŃ 


| kalu Składnicy Skarbowej przy ul. Kilińskiego 88 celem uregulowania należ- 


| ności podat. majat. 1927-31 na rzecz | Urzędu Skarb. w Łodzi odbędzie się z 

Chor. skórne i weneryczne | sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości Różyckiego Berka: Do akt, Nr. Km. 2425/68 
(kobiety i dzteci) Piętnaście sztuk towaru wigoniowego mesk. ubran, 600 mtr. zł. 600— T termin OBWIESZCZENIE 

Zajęte przedmioty można oglądać dn, 18. XII 1938 r. od godz, 9 do 16 Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 


Sieakiowicza 34 talaf, 145-10 w lokalu Składnicy Skarbowej. ZĘ RER = F dzi rew. 14-go zamieszkały w Łodzi 
przyjmuje od 12—1 i od 3--4, przeprowadził się zy SP KACZAWSWI 0 23 aa a E Roe SE sA 
USUWA ZBĘDNE OWŁOSIENIĘ Ma ul. Piotrkowską 132 p z ZZ PN WN BE LLU s w kai prada 1958 r, o godz. 
SYSTEMEM AMERYKAŃSKIM I piętro. Tel. 186-22 PIERWSZA e REENA 

gabinet kosmet. E 5, eCcZB | ca 5 É O BR A É SB Ę © BĘ CZE | odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
> zę mości ricie: 
A f ł ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI SU: padzedt arsadan PIAWON 
i, E 4 >] oszacowanych na łączną sumę 
| ji. r. med, Sadoki erskiego "uu — 
które można oglądać w dniu licytacji 
H zrotowicza DĄ, sh 250: 8 Choroby skórne i weneryczne Chirurgia zębów, szczęk i*jamy ustnej w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
po powrocie właścicielki z U. 8 A. Nawrot ł, tel. 128-07 PIOTRKOWSKA 56 =, TEL. 122-77. Łódź, QN: ASAT; 1938 r. 


Godz. przyjęć: od 10 — 1 i odd $ — 7. 10—12 i 5—7 Say, czynna od godz. 9 do 12 Komornik: (—) W. TRZEBIATOWSKI 


14 11. 


M KAMUDIEWAGZ Tournus 


Fiotrkawska 


Telefon 278-18. 


02 


IDSES a 


Bianka i wyrhowanie Bý 


ANGLIK z wyższym 
niem handlowym i długoletnią prak 


tyką wyucza angielskiego dokład- | » 
nie i szybko.  Załatwia fachowo gj K 
wszelką  korsspondencję. Gould, Uzdrowiska 


ŁADNIE i prędko pisać uczy Kali- , 
graf Berman oraz poprawia wazel- 


wykształce- 
m, 25. 


11 Listopada 47-18. Tel. 212-82, 


Ceny niskie 


WIŚNIOWA GÓRA. Komplet dzieci 


złowskiej czynny od dnia 22, XII. w 
pensjonacie „Bella”, Adres: Kiliń- 
skiego 39, m. 17, tel. 103-85 codz. 
cd 5 — 8, 


ZARGPANE. Jak w latach ubieg- 
łych prowadzę kolonię wakacyjną 
dla dzieci i młodzieży szkolnej. 
Zgłoszenia. H.  Streisenbergowa, 
Anstadta 5, tel. 104-58 223—2 


K einng 
k Dzwonié I7I-57 

SPU w sobote ta/, 222-721 
Egzystuja od 1930 r. 


ZAKOPANE. Kolonie dla młodzieży 
na ferie zimowe pod kier. M. Kobe- 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
'prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


NAUCZYCIEL języka hebrajskiego, 
uciekinier z Niemiec, który w Ber- 
linie wykładał w szkole i prowadził 
kursy wieczorowe, poszukuje posa- 
dy w szkole, bądź lekcji prywat- 
nych. Łaskawe oferty sub „Wykwae 
lilikowany" do admin. „Głosu Po- 
rannego”, Piotrkowska 70, 396—3 


ABSOLWENTKA Sorbony udziela 
lekcji francuskiego. 11 Listopada 
47, frout, m, 18, tel. 157.07. 


tralne ogrzewanie, bieżąca woda 
ciepła i zimna w pokojach. Instrnk- 
tor narciarski. Zgłoszenia: ul, Ki- 
lińskiego 141, w godz. 10—13 i 
16—18. Telef. 176-47. 


— 


JĘZYKÓW metodą najprzystępniej- 
szą nauczam, poszątkujących w 
krótkim czasie. Postępy zapewnio- 
ne. Stenografia. Maszynopisanie — 
5 zł. miesięcznie, Plac Wolności 9, 
RM $ RABKA. „Palace”, Tel. 325, „Ri- 
viera". Tel. 267. Zjednoczone peł- 
nokomfortowe pensjonaty. Zarząd 
Leopolda Goldmana i Pauliny Kei- 
ner Goldmanowej. 277--9 


ANGIELSKI (korespondencja, tłu- 
maczenia), hebrajski, judaistyka, 
korepetycje. Tel. 165-55, 11 Listo- 
pada 24, m, 3 od 2—3. Ceny przy- 
stępne. 


m S RABKA. Ruta Zelwiańska przyjmi- 
POLSKIEGO, angielskiego, je na ferie dzisci i młodzież do kom 
w zakresie gimnazjum i liceum u. | fortowego pensjonatu „Adria” (za- 
dziela dyplomowana nauczycielka | rząd Brandstadterów) Magistracka 
gimnazjalna. Tel. 193 64. 26, tel. 277-24; 3—5 pp. 303—3 


łaciny 


RRYNICA. Maria Frenkenbergowa 
zabierze pod swoją opiekę młodzież 
szkolną na wakacje zimowe do no- 


łatwą 
metodą (Anson) nauczy się każdy 
dla potrzeb w kraju i zagranicą. 


FRANCUSKIEGO krótką, 


Absolwent Sorbory. Legionów 11. | woczesnego, pełnokomiortowego 
m. 13. Dawidowicz. 12—3, 8—10 w. pensjonatu z centralnym ogrzewa- 
mm ia mare | NIEM i bieŻĄCĄ zimną i ciepła wodą 


w każdym pokoju. Pensjonat poło 
żony obok terenćw narciarskich. 
Zgłoszenia: Łódź, ul. Sterlinga 18, 
tel. 262-21 


STUDENT Politeenniki, absolwent 
Państwowego Gimnazjum udziela 
matematyki, fizyki (gimnazjum, li- 
cenm). Przejazd 8, m. 6, tel, 153-72. 


BUCHAN TERIA i nauka pisania na Miło spędzisz świąta S 
maszynie. Zaprowadzamy księgi | W w Pensiońacie „ŚWIT 
M. Radoszyckiego 


kandlowe i sporządzamy bilanse. 
Informacje: Cegielniana 25, w biu- 
rze. 


w KOLUMNIE tel. 32 
Willa skanalizowana, pokoje z 
bieżącą wodą. Kuchnia rytualna. 
Przyjmujemy także dzieci na wakacje 
zimowe. Opieka pod kierownictwem 
fachowych sit, 


FRANCUZKA, rodowita paryżanka, 
oraz licencjat uniwersytetu w Lou- 
sannie udzielają lekeji francuskiego. 


Konwersacja. Stenografia, Ceny 3 ERTS 
439—3 | sławska zabiera pa wakacje zimowe 


DYPL. FREBLANKA H. Wojdy* 


r 7 Fa -00 
przystępne. Tel. 141-09. do Kolumny dzieci oraz młodzież 
WYKWALIFIROWANA z dyplo ER Cany niskie. Zgłoszenia: 


|Lćdź, Cegielniana 10, tel. 277-81. 


mem uniwersytetu w  Lousanne 

(Szwajcaria) udziela lekeji francn- | "7 =! 

skiego 1 angielskiego. Warunki b. Pe pensjonat „Adria” pod 
dogodne. Narutowicza 29, m. 6, te! | zerządem T. Rubinsteinowci czynny 
1895-95. cd 8 grudnia. B01--4, 


Modelowe TOREBKI i PARASOLKI 


oraz WYKWINTNA GALANTERIA SKÓRZANA = CENY NISKIE. LJ 


lod kier. G. Musterówny i E. Ko. 


rowej. Pansjonat, komfortowy, cen-| WIŚNIOWA GÓRA. Kolonie zime:|— 


SKLEPY FABRYCZNE: 
Piotrkowska 71, Piotrkowska 292. 


s ha | 


| woda, kuchnia wykwintna, 


rara 1935 


XU sabus 


de AAA TP 


KOLUMNA. Kolonia wakacyjna dla | PEŁNOKOMFORTOWY  pensjonaw 
| młodzieky szkolnej Szefnerowej i) Zdrowie”, Kolumna, tel. Nr. 1, 


kie brzydkie charaktery pisma w | Erlichowej. Zgłoszenia: Narutowi- | właśc. Jakubowicz, poleca się na 
ciągu 15 lekcji, Piotrkowska nr, 109, cza 43, tal. 260-61. 


899-—2 | sezon zimowy. Kuchnia wykwintna. 
- | Centralne ogrzewanie. Ciepła i zim- 
na bieżąca woda w pokojach. Salon 

brydżowy i słoneczne tarasy. 
5237—5 


„Z AROPANE". Nowoczesny pensjo 
nat „Splendiń”, tel. 1099, obok dro- 
gi do Białego przyjmuje zamówie- 
nia na okres świąteczny. 323—7 


ZAKOPANE, Pensjonat dla dzieci i 
młodzieży „Lalka, tel. 1051. Ro- 
dzice dbający o zdrowie swych dzie 
ci oddają je tylko pod troskliwą 
cpiekę Heleny Baumgarter - Steren- 
zysowej. 5095—10 


ZAKOPANE. Uczniowskie kolonie 
zimowa D-stwa Fallek. Inf.: Fallek, 
Pomorska 91, tel. 260-97.  403—4 


„FERRO:ELEKTRICUM: 
PAWEL ZAUDER'ŁODZ TEL: 11129 
 PIOTRKOWSKA 123wPODUW 


we dla dziatwy szkolnej pod kierow | RABKA. Pierwszorzędny, pełno- 
nictwem R. Rozenówny w pensjo- | komfortowy pensjona „Opieka”, te- 


nacie: p.  Feilowej. Informacje: | lefon 326. Zarząd: Hochmanowiż, 
Przedszkola, Zachodnia 59, tel; Strasserowa. 12133- 17 
160-851. 368—: 


RODZICE!!! Żądajcie prospektów 
Zakładu Wypoczynkowego „Dzie- 
ciakowo — Jézefowie (Warszawa, 
Sienna 76, — 6.94-98), 


WŁODZIMIERZÓW, pensj. „Zofia” 
przyjmie na zimowe wakacie dzieci 
i młodzież. Ceny niskie. Informacje; 
ŁA dż, tel. 169-96. 


M tupnoi sprzedaż. EE 


RESZTKI na palta, Kostiumy i suk- 
nie w najnowszych wiązaniach i ko- 
lorach; ceny bardzo przystępne, 
Wćlczańska 7, m. 23. 


RESZTKI jedwabne na suknie ba- 
lowe, bieliźniane oraz wełny na pal- 
ta, suknie, bluzki i spódnice b. ta- 
ię Kilińskiego 36, oficyna, II wą 
p. 
ZAKOPANE. Willa „Hokey“ w dro | DAMSKIE futro, prawdz. frane, 
dze do Białego. Pensjonat dla dzie-| foki, w dobrym stanie do sprzeda- 
ci i młodzieży Cecylii Zemmelowej. | nia. Telef. 102-97, od 10—12 przed 
Centralne ogrzewanie. Opieka tro- | peł. 904—2 


Piotrkowska 14 


skliwa. Sport pod kier. instrukto- 
rew. Zgłoszenia: Andrzeja 35,| „ZNICZ” piece przenośne, szamoto- 


tel. 151-82. we, zapewniają ciepłą zimę. 
„Zniez”, Wodna 12-14, tel. 105-22. 
ZAKOPANE. Nowootwarty luk- 
susowy pensjonat „Windsor“ 
do Białego. Tel. 18- 83. Przyj- 
muje jeszcze rezerwacje. = 


KOLUMNA. Tel. 19, Pensjonat „Do- 
ra” D. Polakowówej czynny; przyj- 
muje zamówienia na nadchodzące 
święta, 
UWAGA! Niniejszym zawiadamiam, 
że na wakacje zimowe zabieram 
mlodziez szkolaą do Krynicy. Zgło- 
szenia od 9—11i od 5—6, 
173-68, 8. Gurewiczowa. 


MOTORY [hit 


Ohkasyjne, używane i nowe po ce- 
nach nejniższych. Przełączniki, 
gwładza-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztatp reper. 
przewijanie SE ży instalacje 
elektr. 


— 


nowszy dom w śŚródmieś 

tel. ken do 200.000, przejmię sai 

nie Towarzystwo lub B. G. K, Oferty 
sub.: „Mieszkanie średnie”, 


„Kamea“, Piotrkowska 73, tel. 
E 185-22. 


Piotrkowska 7 


— 


terie. „Kamea“, 
telefon 185-22, 


—— 


"” 


MASZYNĘ gabinetową „Singera 
INŻ. J. PLIGHER i $-kA sprzedam. Sienkiewicza 49, m. 4. 
2 268—4 


Poludniowa 28, tel, 21-008 || -———— 
MASZYNY do pisania i liczenia no- 


„ANASTAZJA ', pen- | We i okazyjne na dogodzych wa- 
S Wróblewsl:i, 
czynny | Łóaź, Piotrkowska 4€. tel. 238-69. 
caly zuk Ul. Zamojskiego, te l, 13-44.! Wymiana używanych maszyn na 
000—30 nowa. Przyjmuje reperacje maszyn 


tiurowych. 2138-—4 


ZARYVPANE. 
sjenat komfortowy, ciepła i zimna jrumkach peleca 


ZACISZE LEŚNE, Zakrzew. Pensjo= 
nat Panlinv Kolskiej Przyjmnje za-, CZCIONKI dziewiećdziesiat kaszt, 


iaćwienia na wakacje zimowe. Ledy winkalaki, szufle, jnstunek, lnie 
217-147. 'Feieron na miejscu. zad mesiężna tlwie tony sprzeda za 
dębice 14, 22% „1009 Jasion, Lódź, Kościuszki 41. 


KAMELEON” Toe 


OGŁOSZENIA DROBNE 00000504 


Ke 3 ESO WW 
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o 


SPRZĘDAM nowe urządzenie do 
składu aptecznego tanio. Oferty do 
admin. pod „M. B.. 

UBRANIA stare, Żakiety oraz obu. 
wie kupuię i płacę dobre ceny. H, 
Meloch, Franciszkańska 51 u Gal. 
barta, 


POŃCZOCHY iskefpośki w naj- 
lepszych gatunkach po cenach 
ściśle fabrycznych. Specjalny 
dział z małymi skazkami poleca 
B. Fuksową, Kilińskiego 87, 
"Toż m. 18, -175—3 


POŃCZOCHY i skarpetki we 
wszystkich gatunkach, również 
z małymi skazami. Ceny fa- 
bryczne. „Centralą Pończoch*, 
M. Magidow, Piotrkowska 82, 
w podwórzu, parter.  083—10 


Samochód m. Chrysler 


okazyjnie w bardzo dobrym stanie 
do sprzedenia. Przedsł. „Skoda“ 
ul. Orla 2, tel. 132-40. 


a 
MOTORY DIESLA mowoczesne 
od 3—1,000 K. M, agregaty 
świetlne, pompy wodne, hydro- 
fory, motory i maszyny elek- 
tryczne „OBM%* Sp. zo.o. 
Łódź, Przejazd 30, tel. 160-34, 
164-40, 12227-3 


— 


PIANINO czarne (Jul, Feurich, 
Kónigi, Sachs, Hof-Pianoforta Fa- 
brik — Leipzig), jedna z najlep- 
szych marek, w dobrym stanie oka- 
zyjnie do sprzedania, Wiadomość w 
administeacji 


z a 
SAMOCHODY używane Polski Fiat 
508, Ford Junior 1936 r. oraz inne 
w bardzo dobrym stanie do sprze- 
dania. Zamenhofa 25, tel. 157-44. 
458—ż 


w z, 
ANGIELSKL Francuski. Konwer- 
sacja. Literatura, Teoria, E, Aspiso- 
wa. Telefonicznie: 118-55, od 11—1 
16—7. 

LAMPY najkorzystniej kupisz w 
wytwórni 6-70 Sierpnia nr. 14, Tel. 
153-12. Wykonywujemy reperacje i 
modernizacje smp. 


| PRZEPROWADZKI, 
JWEXSLER 


| Al 
ul. ogólna 59. 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ ERAN 


TEL: 143-9 


GRAZYJNIE palto karakułowe do 
sprzedania, Wiadomość: N. Dzia. 
łcszyński, Zawadzka nr. 23. m, 5, 


Posady 


STUDEN TKA medy cyny z kursera 
terapii fizykalnoj u prof, Kovat- 
schicka w Wiedniu i praktyką w tij 


457-58—8 dziedzinie, poszukuje odpowiednie- 


r „(go zajęcia, 
KUPUJĘ BRYL ANTY. praz w | Księgarnia Wienera, Katowice, Szo- 


Łaskawe zgłoszenia; 


pena 8, pod „Diathermisschwester 


EKSPEDIENTKA do sklepu piekar- 
skiego: osoba młoda, inteligentna, 
z praktyk branży spożywczej, po- 
szokiwana. Wynagrodzenie bardzo 
dobre. Oferty pod „Pieczywo” 
admin. py Sow Porannego”. 


do 


MŁODA, zdolna biuralistka z prak- 
tyką, korespon dentka polsko - nie- 
iniecka poszukuje posady biuralist- 
ki lub sekretarki, Łaskawe oferty 
EuL „Maszyna 


— 


inteligentna panna 
ago Tylks siła 
rierwszerzędna zechce się zglósić. 
Kosciuszki 53, m. 9, tel, 140-80, 


LOTRZEBNA 
do 2Ż-letniago dziecka, 
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KORZYSTAJ 


__Z okazjis 


ARWIZYTÓR obeznany z kości 


= 7 RRAJARKA zł. 3=| .. 
em odwiedzania fabryk poszuki- | BB CAEŁUSKRI —|F 
sda OF. „Dobry zarobek”. ŻĘ ORZESZKI z 3.50 = 
ze * gy”? 
PANIF do sprzedaży bielizny jed- Hg” PRA 2 
wabnej na raty poszukiwane. Oferty | 34 na czystym miodz czystym miodzie w KATA Jęz 


„Jedwab”. 


DUŻY pokój, Piotrkowska 18, 
wprost z klatki schodowej na biuro 
lub skład zaraz do wynajęcia, Wia- 
domość: tel. 180-45, w godz. 13 
do 16. 


, 

i > 
a 
a 


Z R. R SŁONECZNE 4-pokojowe mieszka, 
ABSOLWENT szkoły tkackiej = 
raczną praktyką w Jranży stroich- 
garnowej, zmieni praktykę. Wyma 
gania skromne. Łaskawe oferty pod 
„Majster tkacki” do administracji 


lub tel. 206-14. 


a ~ Lokale 


_ 4 ESSERE IEOS) TOSE REE 
DWUOKIENNY, frontowy pokćj | D 
eleganckie meble lub bez do wy- 
najęcia. Śródmiejska 62, m. 4, godz. 
2—4 i po godz. 8 wiecz. 


KURSY KROJU, Seia | Modelowania 


Zatw. przez M. W. R. i O. P, 


| Miry Grynblat:świetosiawskiej 


istn. od 1902 r. 
Nauka według sysłemu Akademii Paryskiej (tylko na materia- 
łach). Zapisy przyjmuje kancelaria od g. 9 — 12 i od 4 — 1-€j. 
Ul. KOPERNIKA 12 m. 23 


nie z wszelkimi wygodami na [II 
pietrze do wynajęcia Piotrkowska 
200, tel. 182-98, 


3, 2. 1 pokoi z kuchnią, holl z wszel- 
[aa wygodami oraz sklep narożny. 
ED i Maja 88-b. Wiadomość na 
| IRR 


DO WYNAJĘCIA sklep z urządze- 
ul. Przę: 
Kilińskie- 


niem i pokój z kuchnią, 
dzalniana 80. Wiadomość: 
go 211 E. Imfeld. 


6-POKOJOWE mieszkanie przy 
Moniuszki 1, na III piętrze z windą 
do wynajęcia. Tsl. 113-76. 


ZŁ. 50— KWARTALNIE 1 pokój, 
zł. 125 kwartalnie 1 pokój z Kuch- 
nią; zł. 180.— kwartalnie 2 pokoje 
z kuchnią; 5—4—5—6-cioprkojowe 
mieszkania; pokoje umeblowane 
oraz garsonizry od zł. 20.— poleca 
Biuro „Zenit, Poitrkowska 82. 
telefon 260-25. 


MIESZKANIA 


2 pokojowe 
z wszelkimi wygodami, luksusowo 
urządzene do wynajęcia od zaraz 
w nowym domu przy ul, Bandur- 
skiego 27. Wiadomość: telefon 
184-07 i 134-14. 395—6 


DO WYNAJĘCIA dla pana  (izr.) 
pokój umeblowany z wszelkimi wy- 
godami, niekrępującym wejściem. 
AL I-go Maja nr. 5, m. 18, 214—2 


PORÓJ dla pana do wynajęcia. 
Moniuszki 1, front, IL piętra, m. 7, 


POKÓJ dla jednej osoby z telefo- 
nem. Informacje tel. 118-23, 


POSZUKUJĘ od zaraz 2 poki u- 
meblowanych z wygodami i ewent 
używalnością kuchni. Oferty sub 
„Pilne”, 


zostaną uszczelnione systemem 


POMOCNICA buchaltera, z prakty- 
ką, umiejąca pisać biegle na masży- 
nie. peszukujs posady. Oferty sul: 
„kReferencje” do administracji. 


4 pokojowe sioneczne 


mieszkanie z holem, prze dpokojem, 
centralnym ogrzewaniem. oraz z wszeł- 
kimi wygodami, w nowoczesnym domu 
przy ul, Wólczańskiej 197 (obok szpi: 
tala św. Jana) od 1.1 1939 do wyūaje 


POKOJU umeblcwanego. telefon, 
łazienka, ewentualnie utrzymanie, w 
śródmieściu poszukuję. Oferty do 
administracji pod , Niekrępujący * 


cia. 

j i P ła Gorse- 
MODRA rsm gg ur I Biusieneszy 
LENEE TLS Š$ „HYGIENA 

ii Główna 12, te! 184-51 


ya EA 
DO WYNAJĘCIA od zaraz 4-poko-| DO WYNAJĘCIA 3 i 4 pokoje z 
jowe frentowe mieszkanie słonecz- | kuchnią, z wszelkimi wygodami, 
re z nowoczesnymi urządzeniami, | centralnym ogrzewaniem, w nowym 
centralnym ogrzewaniem, o dwueh| domu. Narutowicza 51, 


wejściach, przy ul. Narutewicza 96 JF — 
telef. 157-138. Wiadomość na a umeblowanego poszukuje 


młody inteligentny człowi sk Oferty 
sub „Przyjezdny”: 


za 


FUKÓJ umeklewany z wygodami 
dc oddania Wiadomość: Żeromskie- 


gu 85, m. 9 6 1 oknie, bieżąca woda, 


zaraz do wynajęcia. Piotrkowska 18 
in. 25 


6, 5 POKOJE z kuchnią oraz poje 
Piotrkowska 89 


cze, Ero, D.; 3 
dyńcze, froas I D, 3 POKOJE z wygódamii, słoneczn”, 
cd gospodarza 


a M 


POJEDYŃCZY pokćj I piętro przy 
tzr) rudzinie do wynajęcia. SWE 
kowska nr. 79, Al. Košciusgki nr. 2 
54. 


tc]. s 03. 


———— nn NĄ 


m las WYNAJĘCIA w nowym domn 
: yil pokojowa mieszkania, 
Z.OKIEWNY duży ladny połzój wy: | i wszelkie nowoczesne wygody, 
panom èw. prasujycemu | slonećzna strona, centralne ogrzo- 


Andrzeja 28, m. 9. 


am www 


naime 2 
zaałzeńst wl. 


Początek seansów o godz. 4 po pol. 
W soboty i niedziele — o godz. 12. 
ZI aan z a aa 
CENY MIEJSC OD 50 GROSZY 


Msðaktor: Jakub Warhattig. 


BB 
Nadpr. 


Za Wydawnictwo. w 


Spada IJ. PIETRUSZKA 


Telefon 142-38. 


najskuteczniej od zimna, wiatru, przewiewu i kurzu. Dzwonić 
a S, 


gaz, od | debre stosunki w sferac 


suche, 01 1 stycznia do wynźjęcia. | importewego. Oferty ,K. Le 
Ul. 28 płk. Strzel. Kaniowskich 27.| Cgłoszeń Fuksa, Piotrkowska &7. 


fl pię-; 


wanie, telefon 267-18, między 2—4 | 


STARE RADIO-APARATY na nowoczesne 


wszystkich n 
firm w 


za małą 
dopłatą 


w wielkim wyborze po cenach b. przystepnych 


64 


Biuro Buchalteryjne 


I Ji | Ruhin Wolrauch 


EEEE Śródmiejska 56, tel. 191-98. 

DO WYNAJĘCIA w nowym domuj Od 1 stycznia 1939 r. 

wymogów Władz Skarbowych. Sporządzanie bilansów. 
Pełna gwarancja uznania ksiąg. 


— PIOTRKOWSKA 


Łódź, 


Prowadsi 


FIRMA 


DMUND BOKSLENNER 


PRZODUJE: 


W WATOLINIE, KOŁDRACH, 
PODSZEWKACH, GUZIKACH 


ŁÓDŹ, UL. SIENKIEWICZA 79. 


2 FRONTOWE pokoje, telefon, 
przy ulicy Narutowicza, II piętro, 
dla lekarza lub adwokata do wyta- 
jęcia. Oferty sub „Styczeń. 5089 
POKRÓJ dwuskienny. frontowy, nie- 
krępujący, wygody do wynajęcia. 
G-go Sierpnia 36. m. 9, tel. 276-73. 


— 


5-POKOJOWE mieszknaia na [ i T 
piętrze, luksusowo wyremontowana 
do wynajęcia od zaraz.  L.egiońćw 
nr. 17. Wiadomość u gospodarza. 
UMEBLOWANY pokój słoneczny, z 
wszelkimi wygodawmi, telefonem do 
cddania. Narutowicza 36, m. 19. 


ZIMNYCH MIESZKAŃ NIE MA 
173-57 © 


POKÓJ umeblowany, niekrepujący | OBIADY prywatne, 


A. Frydenzona. — Chroni 


z wszelkimi wygodami, I DARA ła- 
| zienka, tel 259-65 do wynajęcia 
POKÓJ umeblowany, sloneczny, Wy 
gody, telefon, odnajmę solidnej oso- 
žie. Vivtrkowska 37, m. 21. 


3.POKOJOWE mizszkanie z wszel- | 


kini wygodami, w nowym domu | 
Zawadzka 54, tel. 174-73, do wy- 
najęcia od 1.1 1939 r. 


DO WYNAJĘCIA jeden pokcj od 
zaraz a jeden od 1.I 1989. Sieakie- 
Noa 29, m. 51, od godz. 12 po poł. 
POKÓJ (gabinet) do oddania tele- 
fon. łazienka. Śródmiejska, wiail. 


tul. 275-87. 


_ "OnT 
ST 


POKÓJ v niekrępującym wejściem, POSIADAM gotówką zł. 50.000-— 


ch przemysla 
wych i handlowych Anglii i Fran-| 
cii oraz w bankach krajowych. Przy 
stąpię w charakterze wspólnika dv 
przemyslu tub handlu eksportowu- 
Biuro 


59ə__9 


Um ——= 


DYWANY: Porskie, krajowe, Rcg- 
ne i maszynowe raprawia Arty: 
styczny Zakład naprawy uszkudzo 
nych dvwanów H. Milgrem. Kilit- 
skiego 18, tel. 192-46. 4990-5 


mm (WIERNY 


p. Z O. O. 
S Łódś, NARUTOWICZA 31, tel. 247-57 
„ PIOTRKOWSKĄ 191, tel, 264-26 
Dia kawiarń, skiepów i stowarzyszeń specj. rabat 


"usięgi 


W roli giównej : 
bohaterski-leqondarny 


Pracownia 
kośnierska 
na miejscu 


Dr. med. 


handlowe wg. 


15 


ELEKTROS- RADIO” 


Śródmiejska 


Motory elektryczne mowa i używane 


Sprzedaż ! zamiana. 


Warsztat Renerzcy iny 


Naprawa i przewijan'e wszelkich motorów elektrycznych 
Wykonanie szybkie | solidne. 


INSTALACJA SIŁY i ŚWIATŁA 


hi. $. Lepenhart, Lili 


_ Wólczańska 35. 


z "R 


Sy BL MB 59. 


Wypożyczanie matorów 


Tel. 205- 59. 


ALICJA HOLENDER 


Choroby nerwowe i psyońniczne. Psychoterapia. 
Porady psychohigieniczne:; dla dzieci n*rwowych 
od godz. 4—5 p. p., dla dorosłych od 7—8 p. pe. 


WARSZAWA, Kredytowa 6, telelon 242-41 


Zgłoszenia telefoniczne od 8—10 r. 


njom EDEN” i PRIMAVERA” 


w Kolumnie 


w Krynicy 
pod zarz. Szora 


Centralne ogrzewanie. Ciepła i zimna woda w pokojach. 
Komfort. Kuchnia wykwintna. Czynne od 1 grudnia 1938, 
Inform. „Pens, Eden” Kolumna telefon 5 


Skład czekolady i cukrów 


UWAGA!" Meble naprawia, moder- 
nizuje i odświeża jak nowe stolarz- 
polerownik. Dzwonić tel. 209.81 w 
owccarni Gdańska 90. 

MŁODA, niepretensjonalna osoba. 
miłej powierzchowności, ze wzylędu 
dłvższej nieobecności w Łodzi, ra- 
wiąże chętnie kontakt z towarzy- 


stwem, celem spędzenia  czask. 
Zgłcszenia sub „A. M,. 
GKAZYJNY transport mebli do 


Warszawy M. Garfinkel i S-ka, 
b. transportowe, Zagajnikowa 33, 


ECON 


BEB S 
od r. 1930 


pierwszorzęd 
ne, na żądania djetetyczne. Piotr- 
kowska 55-8, front. telefon 112-14. 


BUCHALTER- 
BILANS:SFA 


b. rewident Izby Skarbowej i rzeczu- 
znawca Sądowy udziela porad w spra- 


| wie bilansów podatkowych oraz zapró- 


wadza księgi handlowe wg. wymagań 
prawno- „buchalteryjny ch. 


Łódź, NAWROT Nr. 6 m. 1 tel. 119-140, 


m 


MOŻE szezęśliwy przypadek pomo- 
że młodzintkiej, miłej, skronmej 
piwno-okiej do zawarcia znajomości 
z kulturalnym, solidnym, 


| SRA (7) W. TRZEBIATOWSEI 


przystój-|p 


„DOROTEA” 


Śródmiejska 6 


Poleca na nadchodzące święta: 


Pierniki, Bakalię po zł. 3.— ks, 


Farbiarnia Futet 


egz. od 1918 r. 


chemik li. Śchoenman 
PIOTRKOWSKA 81 
Farbowanie, przyciemnianie, odtłusz= 
czanie, czyszczenie wszelkich futer 
najnowszą techniką lipską i francuską. 
Zżółkłym bagdadom przywraca Się 
pierwotny kolor. CENY NISKIE. 


Do akt. Nr. Km, 2261/58 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w ko- 
dzi rew, 14go zamieszkały w Łodzi 
Piotrkowskiej 132 
na zasadzie art. 602 K, PIC, agłasza, 
że w dniu 16 grudnia 1938 r. o' godz. 

11 w Łodzi przy ul. 
Wólczańskiej 139 

odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 

300 kg. mydła monopolowega dla 

fabryk włókienniczych 
oszacowanych na łączną sumę 
zł. 670.— 

które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 50.11. 1958 r. 


Do akt Nr. Km. 2507—38 


OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi 
rewiru 14-go, 
zamieszkały w Łodzi. przy ul. 

ul. Piotrkowskiej 152 
na zasadzie art. 602 K., P, C. ogłasza 
w dniu 16 grudnia 1938 r, o gadz. 
11 w Łodzi, przy ul. 

Bandurskiego 8 

odbędzie się publiczna licytacja ru: 
chomości a mianowicie: 
pianina, mebli, lampy i radioaparatu 


rym panem fo lat 28, dobrej radzi- | oszacowanych na lączną sumę 


ny. Zgłoszenia proszę kierować: Po- 
ste-Restante, Lédź 4 ..Solidna”, 
watro GRzA | B=: a= 
DYSKRETNE, trafne kojarzenie 
małżeństw w sferach inteligencji 
|qtskntocznia szybko Informator, 
Piotrkcwska 121, tel. 257-04. 


„Olost gub 


Dawno oczekiwany film w barwach naturalnych 


BOB LIVINGSTON 


CHORZY NA PŁUCA? 


Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypzą, zaflegmienia 
płuc oraz kokiusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 
Dobrym środkiem na choroby 

płuc okazał się preparat 
aza sią kaszel. — Fagosoi dostać można we wszystkich aptekach. 


Skt, gł. apteka H. Rosensfadfa, Warszawa, Plaz Rrzysówski 10. 


zł. 1260,— 

które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 24.11. 1938 r. 

Komornik: (=) W. Trzebiatowski. 
Sprawa Skarbu Państwa p-ko 

Józefowi Stassauerowi. 


| WYDZIERŻ AWIĘ dobrze zapiowa: | POSZUKUJĘ administracja domów 
dzony [łe asjonat z całkowitym u 
rządzeniem, Oferty do 
„Pensjenat”. 


lub do prowadzenia meldinnkć w, 
gwarantuję kaucją. Pomorska 29% 
Kniner. 


FAGOSOD. Soi zania: 


i piękna HEATHER ANGEL 


iu Przepiękny romans! 
: Dodatek kolorowy P. A. T. i aktualności — Następny program Dla Genie MT JCH FEU W 
ütos Poranny — Jan Urbach i 5 ka” ka” Eugeniusz Kroma. W drukarni WiAŚEJ Ej Fiulrkóws ka 101. 101. 


Dramatyczna walka 
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Dziś o jednym wszędzie mowa — 


jeśli kupić to— LESZCZKOWA 


Nie dziw przeto, że świat cały 


Zapamiętajcie to 


sobie proszę, 
Gdy zachwycasz się postępem, 
gdy hołdujesz nowym modom, 
radio, grzejnik, czy żyrandol 


że na Śniegowcee, 


boty, kalosze — Albo spytaj: gdzie? i kiedy ? — 
kupić burki, kurtki, pledy ? — 


każdy na to ci odpowie; 


jedna jest tylko 


kupuj w firmie 
oferta: 


Piotrkowska 115 W 
tel. 134-42 


Kupuj zawsze — gdzie ? — 


tu kupuje samodziały. 
$ 


kupuj wyroby 


Każda Pani — Nie każda pończoszka coś warta, 
rzecz to znana choć wyda się dobra na oko — 
bywa często | toć musi być ładna i trwała, 


u NEUM JANA a taką jest właśnie R I jA ROCO 


Szczególnie dbając o bon ton = 


pończoszkę wybierz i KĘ ANON 
R dj G 0” Do nabycia w pierwszorzędnych 
85 


magazynach konfekcji i galant. 


Kiedy Cię zaboli głowa — po bielizne marki 


nie masz to jak proszek . 


NT 4 : ipraktyczna .1 niedrogą, 
gdyż pamięta, że jej błogo — 
tylko jest w bieliźnie 


W domu, w kawiarni, z wizytą, 
czy na miłym tête-à-tête — 


; Szukasz prezentu? $| m, mycia i prania osae_osłodzą ci wykwintne 
s Ą perfum firm 

g » uj bez wahania EZ, 

D w WYTWORNYM | MAGRZYNIE f} kupuj bez wahania 

d GN| a ANTER R 210 SKÓRZANE EJ, 3 Fm 

D torebel modelowych, biżutórii «a MYDŁO 

s oraz innych artystycznych przedmiotów. A zz 

s Felicja Płończak:; RÓJKA. ||| n men ma see 

[| |) udaj się na Piotrkowską, 

B € numer dziewięćdziesiąt pięć. 

d 5 Każdy nam to chyba przyzna, 

> ` że najlepsza dziś BIELIZNA 

È Fop sm i a NE 4% DWS t.j ka 59 6 

4 PIULEAUWONŃ D 

a Dmie MATMA S 5 g M 
Chcesz spokojne mieć sumienie, Niechaj nie minie wieść ta | ż BU i kosfektyjna 
zapewniony byt i spokój — bez echa ERMES 
nam zaufaj twoje mienie, x W LI 
oszczędności u nas lokuj. `“ Koszułe B P ia a ę D } a W Łodzi: 
Jest to przyjacielska rada, = 


słuszniej mówiąc pas pomysł zdrowy, ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! Pyjamy Beh gR 5 tel. 216-17. 182-10 
"W WY TD BRE P » 


który ci zaleca szczerze — 
(zapamiętaj sobie kto) DAADAA ADAADA ZZ E a A N A A U U U a G O 


4 a e HB 

pa E 

4 Dom Bankowy Bracia Taubwłodzi ? 3 _ 0. jarac ty osrozeana — 
4 Łódź, Piotrkowska 17 a U E 
4 $ 4 rzekło dziecię w domu ra. j£ 
d NIK DE IZOWY B - — A bo widzisz, ma córuchno, p 
GN d BA > EJ założyłam w kuchni E 
Andr zeja 3 i Adres telegraficzny „TAUBANK* p d € A 4 - 
Pomorska 3 PI Reymonta 12 € Telefony: 159-70, 207-35. 4 a E 
i AS ELSE E E BE ER GNE Ere a rara aaea D 


u RETTA LRA IOO: NA GWIAZDKE TOREBKI 


| NESERY, WALIZY, TECZK!, PORTFELE, MANICURE © CENY ZNACZNIE ZNIŻONE "SWE 


3 jw WIELKI WYBÓR PARASOLI. Towary w najiepszych gatunkach Prosimy zwrócić uwagę na naszą | 


-PP ewy 


ilustrowana. 


Nr. 49 


tygo 


niöwa. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO*" z dnia 1l-go grudnia 1938 r. 


PRUSKA BRANKA 


Dzisiejszy numer 


sR E WII” 


zawiera: 
J. K. Urbąch: Pruska branka 
C. Bougle: Podstawy antysemityz- 


mu 

S. Czeczelnieki: Totalizm, czy kul 
tura 

G. Timofiejew: 
romskiego 

Andrzej Maurois: Spotkanie z Ewą 
Curie 

Dr. P. Klinger: 
się zimą? 

W. Finkler: 
bierstwo 

W. Alland: To jest Meksyk! 

W. Tatarinow: Proroctwa, 
przypadek? 

Jerzy Geller: Daremna ofiara. 


REDAKTOR: 
GUSTAW WASSERCUG 


Światopogląd Że- 


Jak zachowyw 1ć 


Medycyna, czy szal» 


czy 


Czarna karta z dziejów okupacii niemieckiej 


Nieludzkie prześladowanie iu 
ności żydowskiej, planowy noc- 
ny napad o jednej godzinie w ca. 
iym państwie na mieszkania ży- 
dowskie, porwanie starców, ko- 
biet, dzieci, chorych, osadzenie w 
obozach karnych, lub przymuso- 
we wygnanie, nie jest odosobnio- 
nym faktem w dziejach niem- 
czyzny. Czyn ten, urągający ele- 
mentarnym pojęciom humanita- 
ryzmu, posiada swą bogatą 
nealogię, 


LIE 
p 


Podobne okrutne postępowa- 
nie pruskich władz okupacyj- 
nych przeżyliśmy w latach woj- 
ny. Zrozumiałe, iż każda wojna 
jest ściśle związana z pewnymi 
surowymi prawami, lecz sposób 
postepowania niemieckich władz 
okupacyjnych był wówczas nie 
tylko w sprzeczności z wszelki- 
mi kanonami, obowiązującymi 
w myśl traktatu haskiego, lecz 
jakhy jedynie dla celów sadysty- 
cznyceh, ecchujących rasę „Her- 
renvolku”, świadomie dążył do 
zmaltretowania, sponiewierania 
bezbronnej ludności cywilnej. —- 
Jak zwykle, w cyniźmie swym 
próbowano wszystkiemu nadać 
pozory prawa, i każde najbar- 
dziej łotrowskie zarządzenie za- 
opatrywano w artykuły, paragra 
fy, punkty i podpunkty kode- 
ksów germańskich. 

Takim bezprawiem było por- 
wanie w roku 1917 dziesiątków 
tysięcy mężczyzn i kobiet, star- 
ców i dzieci z terenu okupacyjne 
go i zmuszenie do pracy fizycz- 
nej w Niemczech, lub nawet na 
terenie walk. 


Głód, poniewierka, bestialskie 
traktowanie ponad siły katorżni- 
cza praca zdziesiątkowały szere- 
gi porwanych, a wspomnienie 
tych czasów w obecności tych, 
którzy gehennę tortur pruskich 
przeżyli, jeszcze dziś powoduje 
zaciśnięcie pięści i wyrazy naj- 
żywszego oburzenia, 


Już w 1915 roku na terenach 
polskich, zajętych przez pruską 
okupację, usiłowano różnymi dro 
gami zmusić robothików do wy- 
jazdu do Niemiec dla zastąpienia 
walczących. Mimo głodu i nędzy 
niewielu garnęło się do wyjazdu, 
‘Znano powszechnie pruskie „do- 
brodziejstwa, Bezrobotny zada- 
walniał się skromną zapomoga 
społeczną, lub welał udać się na 
więś, do pomocy na roli, aby tyl- 
ko nie wyjeżdżać do Prus. Nic- 
zadowolone władze okupacyjne 
postanowiły wobec tego gwałiein 
wysłać „bydło robocze“, według 
określeń wysokich dygnitarzy 
germańskich. 

Generał - gubernator pruski o 
kólnikiem z grudnia 1915 roku 
do podwładnych naczelników po 
wiatów zawiadamia. iż muszą 
mu dostarczyć do budowy oko- 


pów na linii frontu na razie 15 
tysięcy robotników. Wszelkie za- 
rządzenia, wydane samorządom 
i instytucjom społecznym pol- 
skim, zabraniające wypłaty zasił 
ków pieniężnych czy żywnościo- 
wych bezrobotnym, nie zwiększa 
ją rekrutacji rąk roboczych. — 
Robotnik woli umrzeć z głodu, 
niż nawet pośrednio przyczynić 
się do sukcesów militarnych pru 
saków. Władze okupacyjne wy- 
dają specjalne drakońskie prze- 
pisy o t. zw. „wstręcie do pracy“, 
grożąc opornym. więzieniem do 
3 miesięcy, a tym, którzy głod- 
nym i bezrobotnym śpieszą z po- 
mocą, aby tylko do Prus nie wy- 
jeżdżali, więzieniem do 3 mies'ę- 
ey i grzywną .do 5.000 marek. —. 
I to nie pomogło. Jedynie tatejsi 
niemcy pośpicszyli rodakom z 
pomocą, robotnik polski i żydów 
ski zaciął się w uporze, puchł ż 
głodu, mdlał : osłabienia, a nie 
chciał okopów wrogom śmiertcl- 
nym budować 


Wówczas dokonano prawie w 
całym kraju barbarzyńskiej bran 
ki. — 


Zarządzenie o brance szefa 0- 
kupacy jnego zarządu cywilnego 
von KRIESA z dnia 12 paździe"- 
nika 1916 roku w każdym wier- 
szu tchnie typową junkierską 
brutalnością, nie liczącą się z 
żadnymi względami, uczuciami 
ludzkimi. Należy zabrać każdego 
ojca, który posyła dziecko do 9- 
chronki, robotnika, otrzymujące 
go wsparcie pod jakąkolwiek po- 
stacią od dawnego pracodawcy, 
pracownika umysłowego, który 
jada w tanich kuchniach dla in- 
teligencji, wydających nawet po- 
siłki za opłatą. Specjalną uwagę 
zwraca von Kries podwładnym 
organom na robotników żydow- 
skich, których pragnął ukarać za 
wrogi stosunek do władz niemiec 
kich. Każe sobie przy każdym 
transporcie oddzielnie w wyka- 
zie odhotowywać liczbę porwa- 
nych robotników polskich i ży- 
dowskich. Spisy z nazwiskanii 
robotników i pracowników umy- 
słowych, których miały wy- 
wieźć władze okupacyjne, zosta- 
ły zestawione przez urzędników 
miejskich, prawie wyłącznie e- 
krutujących się z osiadłych w 
Polsce niemców, którzy z zapa- 
łem zgłosili swą współpracę z na 
jazdem pruskim. 


Społeczeństwo polskie z obu- 
rzeniem przyjęło okólnik władz 
o brance. 


Polska partia socjalistyczna i 
Bund na wiecach i masówkach 
nielegalnych wzywały do oporu 
i walki z zaborcami. Mimo to z 
braku zdecydowanego poparcia 
w masach, wyczerpanych wojną. 
nie zdołano dostatecznie przeciw 
sławić się brutalnemu zarządze- 


niu. Władze przy pomocy woj- 
ska, policji, żandarmerii i zgrai 
szpiclów przystąpiły do akcji. 


Bardzo szczupłe materiały, a 
właściwie zupełny ich brak, nie 
pozwala na ścisłą ilustrację, od- 
tworzenie tych potwornych no- 
cy, gdy hordy bandytów okupa- 
cyjnych oblegały dom i siłą z łó- 
żek wyciągały ludzi, i przy pła- 
czu kobiet i dzieci kolbą zmusza- 
ły mroźną zimą (branka rozpo- 
częła się w listopadzie 1916 r.) 
porwanych do maszerowania bez 
ciepłego odzienia, przeważnie i 
bez obuwia, na miejsce zbiórki 
w komisariatach policji. Sceny 
rozpaczy i buntu jeszcze dziś sta- 
ją nam wszystkim, którzy prze- 
trwali lata okupacji, przed oczy- 
ma. — 


„W niektórych miejscowościach 
gdzie branka nie dała dostatecz- 
nych wyników, gdyż ludzie nie 
spali w domu, kryli się po la- 
sach, norach, napadano na kuc™ 
nie dla bezrobotnych, świetlice, 
herbaciarnie, do kin podczas se- 
ansów, porywano wówczas 
wszystkich — mężczyzn, kobiety 
i młodzież — i bez skrupułów -- 
wysyłano do Prus. Mieszkańców 
z prawego brzegu Wisły wysyła- 
no tra wschód do budowy okn- 
pów pod obstrzałem artylerii -i 
wie'u zginęło, za obcą, wrogą 
sprawę Z Kaliskiego i Łódzkie- 
go wysłano tysiące nieszczęsnych 
do Prus Wschodnich, gdzie zmu- 
szono w surową zimę do budowy 
kolei. 


Wobec braku  jakichkolwisk 
wspomnień i książek, omawiają- 
cych całość, lub fragmenty choć- 
by martyrologii polskiej w służ- 
bie militaryzmu pruskiego, nien- 
cenioną wprost wartość posiada 
praca MIECZYSŁAWA HERTZA 
wydana przez magistrat socjali- 
styczny Łodzi w r. 1919, omawia 
jąca tragiczne losy proletariatu 
łódzkiego, cierpienia robotnika 
łódzkiego, porwanego do robót 
przymusowych („Łódzki bata- 
lion robotniczy“ 1919 r.) 


W nocy z 8 na 9 listopada 1915 
roku wydał prezydent policji nie 
mieckiej w Łodzi zarządzenie 
branki.  Wyciągano ludzi cho- 
rych z łóżek, zabierano chłop- 
ców szesnastoletnich, chwyłano 
ludzi na ulicy, dopuszczano się 
rozmaitych nadużyć i gwałtów. 
Brutalna dusza znalazła ujście 
dla siebie, satysfakcję. Zwykła 
bestia pokazała swe prawdziwe 
naturalne oblicze, wyzute z wszel 
kiego pokosłu materialnej cywi- 
lizacji. Do dziś żyje w .pamięvi 
łodzianina tych kilka koszmar- 
nych nocy. Uzbrojony od stóp do 
głowy wróg dręczył bezbronne- 
go nędzarza, głodnego i wyczer- 
panego nerwowo. ; 

Na podstawie późniejszych 


- pociekła*. 


zeznań M. Hertz podaje warun- 
ki pracy porwanych. 


„Tu się zaczyna męczeństwo 
i udręka robotników polskich. 
Umieszczono ich w drewnia- 
nych barakach, gdzie spali na 
trzypiętrowych narach, na któ- 
rych leżały wióry stale mokre, 
zimne, brudne. Przez dach cie- 
kło. przez szpary między deska 
mi wiał zimny wiatr, wskutek 
czego zimą temperatura nie się- 
gała zera. Rano pędzono ich do 
roboty, trwającej 9 godzin, Ro- 
bota była ciężka, zwłaszcza dla 
robotników, wyczerpanych pół- 
trzecia roku trwającą wojną", 


Okolicznej ludności, przeważ 
nie mazurskiej, lub litewskiej, 
policja ogłosiła, że sprowadze- 
ni robotniey są bandytami, zło- 
dziejami i nie pozwolono litu- 
jącym się ofiarować nawet tyż- 
ki strawy. Porwanych odgro- 
dzono wysokim kolczastym pło 
tem i nie wypuszczano. „Obcho 
dzono się z robotnikami jak 
najgorzej. Przy każdej okazji 
bito ich kolbami. Zdarzały się 
wypadki kopania i torturowa- 
nia robotników nrzez wystawie 
nie ich na trzaskający mróz z 
kilofem, wzniesionym w górę 
w ohbnażonej ręce. Księdza nie 
dopuszczano nawet do umiera- 
jących, Felczer nie dopuszczał 
lekarza. Słowem stworzono pie- 
kło, jakie trudno sobie wyobra- 
zié“ 


Przesłuchani przez M: Hertza 
robotnicy zeznali, iż na obiad 
dawano im zupkę cienką, z o0- 
bierzynami kartoflanymi, lub 
brukwią. „Jeśli jakiemu żołnie- 
rzowi nie podobała się robota, 
to kazał na mrozie zdjać kapo- 
tę i słać bez kapoty pół godzi- 
ny. Prusaki stali i Śmieli się, 
gdy nędzarz kostniał na mrozic. 


Robotnik MOSZEK |IZRAE- 
LEWICZ podał, że gdy w szpi- 
talu dla polaków, „będąc cho- 
rym wstałem z narów, gdyż ka- 
palo na głowę, felezer uderzył 
mnie kijem w głowę, aż krew 
Na pomoc lekarską 
czekało się po dwa tygodnie. 


KUTNER zezuał, iż „raz się 
załamały wierzchnie nary i 
przygniotły jednego z współto- 
warzyszy; połamanych miał kil 
ka żeber, zapędzili go niemcy 
do pracy, ale on wkrótęc 
zmarł“, 

ANTONI PIGON zeznał. że w 
obecności lekarza jednego z cho 
rych tak skatowano, że złama- 
uno mu krzyż 1 po trzech 
dniach krwawienia — wobec 
ndmowy pomocy lekarskiej — 
zmarł w okropnych bólach. 

Tych, którzy uciekali, w de- 
speracji ryzykując nawet 
śmierć. do żon i dzieci. tropiła 
żandarineria pruska, traktując 


już jako zwykłych bandytów, 
Uciekiniera czekała przeważnie 
kula lub śmierć pod batogiem. 


Trudna do ustalenia jest licz- 
ba porwanych w całym krafu i 
w Łodzi robotników, Wiadomo, 
iż w t. zw. łódzkim batalionie 
robotniczym było 2,500 porwa- 
nych. 5/2] eln 


Nieznana jest również dała li 
kwidacji robót przymusowych, 
Pamiętamy, iż wielu wróciło 
do kraju już po zakończeniu 
wojny. Wielu zmarło w kator- 
dze pruskiej, i nikt nawet w 
słynnym ich „„Ordnungu* nie 
uważał za stosowne powiado- 
mić rodzin. e POLNE 


Wielu wróciło weżeśniej do 
Łodzi, ale w stanie, który wy- 
wołał zgrozę i uczucie Śmiertel- 
nej zemsty wśród proletariatu 
łódzkiego. = | leski 


M. HERTZ w pracy „Łódź w 
czasie wielkiej wojny* (Łódź 
1933) pisze, że „zjawienie się 
tych ludzi, wywołało wstrząsa- 
jące wrażenie. Łódzka rada 0: 
piekuńcza wystosowała do 
władz okupacyjnych pismo, w 
którym zwraca uwagę, że „po- 
gwałcone zostały wszelkie pra- 
wa ludzkie“, Widok ofiar. be- 
stialstwa pruskiego musiał być 
straszny, gdyż tego rodzaju for 
nia protestu podczas stanu wo- 
jennego mogła grozić smutnymi 
skutkami. Nerwy ludzkie nie 
wytrzymały i każdy uczciwy 
głos, mimo groźb represji, mu- 
siał odezwać się na znak prote- 
stu. ` s + 


Dla przykładu wystarczy po- 
dać, iż naprzykład na 98 zbada- 
nych okazało się 73 ciężko eho 
rych, w tym 17 — z gruźlica, 10 
edmrożenie, 7 — anemia, 11 ---- 
rozedma płue, 7 — przepuklina 
pachwinowa, 6 — obrzęk koń- 
czyn i t. d. Dziewięciu straciła 
100 procentową zdolność do 
pracy, a 50 — od 75 do 50 pro- 
cent zdolności, 


Kończy swą pracę M. Hertz 
twierdzeniem, iż „dzieje łódz- 
kiego batalionu robotniezego są 
jednym z najbardziej wstrząsa- 
jących dramatów, jakie przeży- 
wał polski robotnik“, 

Kto zapozna się z dziejami 
krzyżactwa,  miedolą polska 
przed wojną pod zaborem pru 
skim, metodami Bismarcka, 
tragedią dzieci wrześnieńskich. 
działalnością hakaty, rządami 
ukupacji wojennej i gehenną ro 
botników polskich, porwanych 
do robót przymusowych, ten 
zrozumie pewne zjawiska współ 
czeste, ten sercem bedzie zn- 
wsze po stronie prześladowa- 
nyclu 


J. K, Urbach. 
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PODSTAWY NAUKOWE ANTYSEMITYZMU 


Pewa- 


wyiowione zostaly z morza kłamstwa i fantazji 


Może najbardziej irytujące w 
antysemityźmie są jego prelen- 
sje naukowe, pozory, które sobie 
nadaje, że jest doktryną, opartą 
na faktach, dających się spraw- 
dzić, pancerz, który wykuwa so- 
bie z części i kawałków, posiłku- 
jąc się antropologią, etnologią i 
t. zw. „Voelkerpsychologie*, a- 
by usprawiedliwić instynkty 
gwałtu, które rozpętał, 

Teza główna, usprawiedliwia- 
jąca ekscesy, godne średniowie- 
cza, których zdumiony Świat jest 
świadkiem, zawartą jest w kilku 
słowach: żydzi są odręhną rasą. 
skazaną przez swoje właściwo- 
ści i skłonności, pod wpływem 
swej anatomii i fizjologii, na nie- 
zrozumienie cywilizacji aryjskiej 
O ile chodzi o wyższe wartości, 
których stróżami są aryjczycy, 
żydzi mogą tylko dążyć do ich 
rozkładu. Reprezentują oni du- 
cha negacji, ducha złego, zacię- 
tego niszczyciela wszystkiego, co 
stanowi zdrowie, potęgę i pięk- 
no ludzkości, _ 

Czego potrzeba, aby ta tealra|l- 
na propaganda przeobraziła się 
w tezy, naukowo ustalone? Trze- 
ba wykazać: 

1) Istnienie rasy żydowskiej, 
obdarzonej zupełnie odmiennym 
biologicznym charakterem; 

2) Że z tymi cechami biologicz 
nymi zawsze i wszędzie związa- 
ne są właściwości i skłomności 
uzdolniające żyda do pewnych 
zajęć, a czyniące go niezdolnym 
do innych. 

Wielu ludzi doby dzisiejszej 
będzie zdumionych wiadomością, 
że dla antropologów rasa żydów- 
ska jest raczej miłem, niż rze- 
czywistością. Wi każdym razie 
brakuje jej najwięcej jednolito- 
ści. 

„Nie ma typu żydowskiego — 
powiedział już RENAN — są ty- 
py żydowskie“. Była to intuicja, 
dostatecznie sprawdzona przez 
wszelkiego rodzaju pomiary, kłó 
rych dokonała antropologia na 
wszystkich szerokościach geogra- 
ficznych. 

Dr. PITTARD, autor dobrze 
znanej ksiąźki o „Rasach i Hi- 
storii* powiedział nam, że miał 
przed oczyma wyniki setek an- 
kiet, uszeregowanych na sześciu 
wielkich tabelach, O ile chodzi o 
określenie typu żydowskiego, nie 
może znaleźć żadnych punktów 
zaczepnych. 

Co do wzrostu, żyd powinien 
być według antropologów nie- 
mieckich dość niski. Ale, jeżeł 
przeciętna dla żydów polskich i 
rosyjskich w Warszawie wynosi 
1 m. 60 cim., u żydów Westendu 
londyńskiego wynosi 1.70 ctm. 
„Już przez sam wzrost żydzi cu- 
ropejscy dają nam obraz chao- 
tyczny*. 

Czy kolor włosów i oczu daje 
bardziej charakterystyczne ce- 
chy? Podczas gdy rosyjska gu- 
hernia mohylowska wykazuje 4.9 
procent żydów o jasnych oczach, 
miasto Wiedeń daje 30 procent, 
Małopolska 25 procent. W Ry- 
dze na 600 żydów ualiezono 30 
procent blondynów. 


Pozostaje jezcze kszlałt czasz- 
ki, owo wielkie kryterium, któ- 
rym antropologia przez długie la- 
la się bawiła, Sądzono, że można 
twierdzić, iż żydzi są „dolichoce- 
fales“ t. j. mają czaszkę względ- 
nie wydłużoną. Ale przypatrzmy 
się bliżej. Na 363 żydów. bada- 
nych w Londynie przez Spielma- 
na jest 28,3 procent „dolichoce- 
fales“, 47,4 procent jest przeciw- 
nie „brachocefales* (o krótkiej 
czaszce) a 28.3 procent zajmuje 
miejsce Sotradnie (mesalicefa - 
les). 

To wystarcza, Sprawa jest jns- 
na. Żaden antropolog doby obce 


nej, choćby był najlepszym aryj- 
czykiem, nie jest w stanie okre- 
ślić w pojęciach naukowych, 0- 
partych na wymiarach, dających 
się prawdzić, tego typu żydow- 
skiego, który rzekomo jest plagą 
świata. 


Lecz przypuśćmy, że istnieje 
taki typ. Przypuśćmy. że ma fa- 
ki wzrost, pewien kolor włosów i 
oczu, pewien kszłlałł czaszki, kló- 
ry przeważa na ogół wśród lud- 
ności, nazwanej żydami. 

Czy ktoś sądzi, że może nain 
udowodnić równocześnie, że jed- 
nostka, posiadająca te cechy, jest 
niezdolna do dostosowania się 
do takiej czy innej formy cywi- 
lizacji? 

Rasa więc miałaby w sposób 
fatalny większy głos, niż wycho- 
wanie, otoczenie, tradycje? — A 
więc żyd z urodzenia nie mógłby 
uniknąć wpływu swej anatomii? 
Zaszczepiono by w ten sposób 


etniczny fatalizm na materialiż- 
mie biologicznym. 


Dobrze. Ale kto nam da spraw- 
dzian tego fatalizmu? „Jeteśmy 
dalecy od takiej możliwości. -— 
Jezonym niemieckim III Rzeszy 
przychodzi z pomocą antropolo- 
gii t. zw. psychologia naredów. 
I sądzą, że przez szybki rzuł oka 
na historię wykazali, iż żyd pre- 
destynowany jest do prodnko: 
wania, niejako automatycznie, 
błędów, które korumpują cyw'- 
lizację. Czy trzeba dodawać, że 
toniemy tu w morzu fantazji? 


W książce p. t. „Naród śnider- 
ti“, ANTON VAN MILLER za- 
bawia się — jeżeli wolno użyć 
jego wyrazu — zbieraniem są- 
dów, które aryjczycy 1II Rzeszy 
wydają ze szczyłów swego wy: 
sokiego stanowiska na cechy ży- 
dów. Nadają słę do kankowości, 
do handlu, do zawodów, dają- 
cych sposobność do spekulacji i 


oszustwa, natomiast są rzekoma 
niezdolni do wypełniania funkcji 
sziachetnych, wymagających bez 
interesowności, lojalności, czy- 
stości, których potrzebuje cywi- 
lizacja. 

Zapominaja nam przypomnieć 
kilka szczegółów: mianowicie, że 
żydzi dostosowali się do zajęć, do 
których od kilku wieków zostali 
wiłoczeni, bo inne były im bez- 
pośrednio, lub pośrednio zaka- 
zane; że skoro lylko podniesio- 
no zapory, wyróżnili się w zawo- 
dach wolnych; że w zawodach, 
gdzie trzeba szczególnie hezinte- 
resowności, np. w nauce, jak i w 
sztuce, przyczynili się w Niem- 
czech do niezrównanego okresu 
świetności; że nzyskali od sę- 
dziów, w których bezstronność 
nie można powąłpiewać, około 
piętnastu nagród Nobla, 

Czego dowodzą wszystkie te 
małe fakty? Że ukszłałtowanie 
czaszki, lub nosa nie jest wszyst- 


kim, że podobne anatomie mo- 
ga, skoro okoliczności się zmie- 
niają, służyć jako dowód zupeł- 
nie odmiennych właściwości, że 
krótko mówiąc, islnieje duch i, 
że ten, opierając się na społe- 
czeństwie, zdolny jest odpowied- 
nio ulokować i skanalizować wła 
ściwości rasy. 

Tę wiarę w plastyczność ludz- 
kości, źródło wszelkiego postępu, 
chea doktorzy Nowej Rzeszy wy- 
rwać nam z rąk, jak gdyby ktoś 
wyrwał gałązkę z drzewa oliw- 
nego i zastąpił ją kijem. 

Ale, że dla przeprowadzenia 
tej brutalnej operacji wzywają 
na pomoc samą naukę, to jest 
skandalem _niedopuszczalnym. 
którego nie wolno tolerować. 

C. Bougle. 

Post scriptum. Do użytku ko- 
legów pro-hitlerowskich, aby u- 
niknęli innych błędów: łe je- 
stem ani żydem, ani wolnomula- 
rzem, ani protestantem. 


Kto ma widoki w Ameryce? 


Zakładając w „Ameryce przedsię- 
biorstwo nalaży namiętać o tym, że 
napotka się na silną, nie do prze- 
zwyciężenia konkurencję wielkich 
wytwórni seryjnych — zwłaszcza w 
trauży koufascyjnej i meblowej. 

Amerykańska  wytwćrczość w 
dziedzirie konfekcji osiągnęła tak 
wysoki pcziom, że nie można jej 
wogóle porównać z naszą. Normali- 
zacja towarów i ludzi jest idealna: 
w dziewięciu dziesiątych kobiety w 
Nowym Jorka są szczupłe i utrzy- 
anują linię dzięki uprawiariu sportu 
i diecie. Podanie wysokości i wag 
wystarczy — suknia jest dobra pra- 
wie bez poprawek. W ten spostb 
najbardziej nawet wybredne. panie 
mogą się ubrać w domu towaro- 
wym. Wybór jest ogromny, ceny — 
nawet jeśli przeliczyć je nia słabsze 
waluty enurapejskie — bardzo mni- 
skie, Dla tych-pań, ktćre nie posia: 
dają figury manekina, istnieją kraw 
cy:sperjaliści, którzy osiągają ceny 


znacznie wyższą, niż w nas. 

Specjalna możliwości istnieją dla 
rierwszorzędnych składów futer, 
gdyż w tej branży dużą rolę sdgry- 
wą iudywidnalna iniejatywa, a mo- 
żliwości zbytu są znaczne, gdyż sto- 
sunkowo niskie ceny futer, zwłasz- 
czą nurków kanadyjskich, sprawia- 
ją. że wiela kobiet może sohie po- 
zwolić na ten wydatek. Widzi się tu 
zadziwiająco wiels dam w wspania- 
łych futrach i nowe firmy w tej 
tranży, nafta placówki niedawno 
założone przez emigrantów z Wie: 
dnia, ptosperują pomyślnie. , 

W branży obuwia udało się, dzię- 
ki niskim cenom, zwyciężyć konku- 
rentćw czeskiemu Batie. Jest to o- 
siągnięcie rekordowe, jeśli zważyć, 
że amerykańskie fabryki prozentują 
szereg piękaych aleganckich mode. 
Ji, których cena waba się od 7 do 

15 dolarów orzy- pojawieniu się, a 
po kilku tygodniach można je jnż 
pa za dołowę tej ceny. 


Jeśli chodzi » torebki damskie, 
paski i t. d. — to niema ani jedne- 
go miasta w całym świecie -— nie 
wyłączając Paryża — gdzie można 
by zobaczyć taką różnorodność i o- 
ryginalność w zestawieniu barw, jak 
tutaj. 

Kapelusze damskie kosztują 0d 
1.:0 dolara w górę, ale za pierwsze- 
rzędne modsle płaci się drogo. Jeśli 
przeliczyć na francuską walutę, wy- 
padnia około 700 frarków. Modyst- 
ki, które by pracowały według wzo- 
rów paryskich, miały by tu jednak 
pewne widoki Jeśli chodzi o bie- 
liznę stołową i pościelową, prym 
wiodą japońscy producenci którzy 
zdobyli rynek przez taniość swoich 
wyrobów. Przemysł meblowy produ- 
kuje niezłe rzączy, alo tak tanie, że 
Lie można tu byś oryginalnym. 

Wielka część zarobków jest — 
ję: twiedzą satystycy — wydawana 

ia kosmetykę. Obok wytwćrni Til. 
zde fabryk samochodowych i 


1. Ribbentrop i Bonnet podpisują w Paryżu deklarację niemiecko - francuska w sali zegarowej ministerslwa spraw 


zagranicznyc. 
su dyplomatycznego. — 3. i 
łewskiego w Warszawie — 


— 95, Dr. Macha, prezydnit Czechosłowacji, przyjął w tycn dniach na Hradczynie członków korpu- 
Szaiis, dotychczasowy poseł Lilwy w Berlinie, który obejmie stanowisko hosta ij- 
„ Rudra związkowy p. Filip Etter będzie wybrany przez parlament szwajcarski związ- 


«owym prezydentem konfederacji szwajcarskiej. 


fabryk konserw, prosperuja najlo- 
piej fabryki proparatów kosmetycz- 
nych, 


Damscy fryzjerzy mają w Amery- 
co duże pole do popisu. Bardzo wie- 
lu emigrantów i emigrantek nij- 
mieckich przerzuciło się na ten za- 
wód, bądź w charakterze pracowni- 
ków, bądź też właścicieli zakładów 
i powodzi im się wcale nieźla, Za 
menicure płaci się 75 centćw. 


Poważne możliwości posiadają 
sklepy artykułów żywnościowych, 
Również hotele i restauracje prospe- 
rują dobrze, a dzięki znajomości ob. 
cych języków znajdują w tej !ran- 
ży zajęcie emegranci najróżniej- 
szych narodcwości: włozi, niemcy, 
szwajcarzy, słowacy, Czesi, recy, 
węgrzy, nawet argentyńczyty. Kav- 
da z tych nerodowoścći reprezento- 
wana jest przez kilka rostuarcji i ba 
rćw, ktćrym lokalny koloryt nadaje 
duże czaru. 

Dla kotiet, które znajdują tu pra- 
ce o wiele łatwiej, niż mąźczyżni, 
istnieje też, prócz wyżej wymienia- 
nych, szereg zawodów specjalnych, 

Przy odpowiedniej prezencji i zna 
jemości języka, można otrzymać 
posadę ekspedientki w domach to- 
warowych; dobrze płącą wychowaw 
czyniom, znającym kilka języków. 
Możliwości mają też absolwentki 
kursćw pielęgniarskich, kosmetycz. 
ki, a kccharki i służące zarabiają 
40 — 60 dolarów miesięcznie. 

Mężczyźni, którzy nie wyuczyli 
się żadnego fachu, nie mogą ssino- 
dzislnie fabrykować, ani też nie ma- 
ją specjalnych zdolności do filmu. 
muzyki, czy sztuki, mają, prócz wy- 
menionych możliwości w branży ho: 
telowej- mały wybór zawodów. Wis 
lu emigrantćw zarabia w charakte- 
rze prelegentów w klubach, czy sto- 
warzyszeniach, próbują szczęścia, 
jako siły pomocnicze przy uniwer- 
sytatach i bibliotekach. Szczesgć lnie 
tzdolnieni zarabiają nieźle, jako 
agenci reklamowi. Wydaje się na 
ieklamę poważne sumy, nie tedy 
dziwnego. że kto potrafi odpowied- 
rio dekorować wystawy — znaj. 
dzie tu dużo pracy, Najlepiej dzieje 
się tym, którzy znajduja pracę, jako 
sprzedewc y» 

Agenci samochodowi, ubezpiecze- 
niowi — to zawody popłatne, al 
dla emigrantów dostępne dopiero po 
vpływie kilku lat. 

Ten trudny początek jest yowo- 
dæn ograniczenia emigracji, gdyż 
rim zdoła emigrant zarobić na pet- 
ne utrzymanie, musi minać co naj- 
mniej kilka miesięcy, jeśli nie lat. 
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LUDZIE AZYLU ° NOWA WIELKA ANKIETA »REWIi< w PARYŻU ) 


RUDOLF LEONHARD 


nDSZYKANOWANO mnie w Rzeszy za sympatie dla Polski” 


Słyszałem go wielokrotnie pod 
czas jego odczytów. Najczęściej 
przemawia w języku francuskim 
którym włada równie swobod- 
nie, jak swoim ojczystym, niz- 
mieckim. Mówi jędrnie, krótko, 
rzeczowo, Bez frazesów, hez cie- 
nia patosu. 


Leonhard należy do tych typów. 
którym fizjognomistia winien du 
żo poświęcić uwagi, nim wyda 
sąd. 

Ma niezwykle oryginalną gło- 
wę, której poszczególne części 
kontrastują się nawzajem. Twarz 
młodzieńcza, otwarta, myśląca, 
(Włos siwy. Czoło wysokie, piek- 
nie sklepione, czoło myślącego 
człowieka. A uśmiech uradowa- 
nego chłopca. 


Rudelf Leonhard nie jest zna- 
ny polskim czytelnikom, czego 
zresztą sam żałuje, utrzymując, 
iż z Polska łaczyć go winne wig- 
cej, niż z każdym innym krajem. 
Motywy? Oto one: 


Poeta niemiecki pochodzi z 
Polski. Ujrzał świalło dnia w 
Lesznie. Ten moment zaakcento- 
wał sie silnie w jego twórczości 
poetyckiej. 

Z 11 tomów wydanej poezji, je 
den poświęcony jest całkowicie 
Polsce. Tytuł jego „Polskie poc- 
maty*. Zbiór tych wierszy wyda- 
ny był w Lipsku w roku 1916 i 
rzecz jasna, spowodował w ko- 
łach oficjalnych wielką burzę 
r zzeciwko autorowi. 

— Cóż pan chce — mówi mi 
na ten temat Leonhard — nasze: 
mu rządowi wcale nie szło w 
smak, gdy ktoś z obywateli pu- 
blicznie wyrażał protest przeciw 


gnębieniu wolności polskiego na- 
rodu. Moja zasługa jest minimal 
na. Byłem jednym z tych niem- 
ców, którzy mają zrozumienie 
dla cudzej krzywdy oraz odwa 
gę wypowiadania swoich pogla- 
dów i uczuć. Wyzwolenie Polski 
fkwiło w naszych życzeniach i 
było synonimem nadziei ujrze: 
nia suwerennego państwa, lijes 
ralnego i demokratycznego, Nikt 
z nas nie wątpił, iż zmartwych- 
wstała Polska zechce w przyszła 
4:1 rozwijać się z postępem, wy 
kuwać nowe wartości kulturat 
i dusić te, które z postępem i kuć 
turą nie mają nic wspólnego. 


— Słyszałem o panu jako 9 
autorze teatralnym... 


— Tak, kilka moich sztuk gra- 
nych było na scenach teatral- 
nych w Niemczech. Pierwsza z 
nich p. b „Vorhólle* grana po 
raz pierwszy w roku 1919 cieszy- 
ła się nawet znacznym powodze- 
niem i rozsławiła mnie w teatral- 
nych sterach. Natomiast „Seigel 
am Horizont* była pierwszym 
sukcesem ERWINA PISCATO. 
RA; w niej też zdobył ostrogi zna 
ny dziś powszechnie GUSTAW 
FRÖHLICH. Z czasem jednak za 
jąłem się organizowaniem nie- 
mieckich teatrów awangardo- 
wych oraz pisaniem sztuk tea- 
tralnych dla radia. Za te ostatnie 
prace posiadam wiele cennych 
nagród, które stanowią dla mnie 
niejako rekompensatę za ekspo- 
nowanie mnie jako „podezłowie- 
ka“ przez dzisiejszy reżym w 
Niemczech 


— Jakie życie prowadzi pan 
w Paryżu? 


» Nie mam życia prywatne- 


go w Paryżu. Okoliczności nie 
składa ją się pomyślnie... Z pracy 
jednak, którą wykonuję, jestem 
hardzo rad. Jak panu chyba wia 
domo, kultura niemiecka nit zo- 
stała spalona na placu beriiń- 
skim. I żadne represje nie potra- 
fia jej zdusić. My zostaliśmy ng 
jej straży i pielęgnujemy ją. kul 
tywujemy jak najpieczołowiciej. 
Któż został dziś w naszym tera 
ryzoewanym kraja?! Nikt, albo 
prawie nikt. Z pisarzy głośnych 
jedynie HAUPTMAN. Ale nið 
bierzmy mu tego za złe. Jeszcze 
przed dojściem hitleryzmu da 
władzy rozpił się staruszek i u< 
mari, jako twórca. Pozostał jesz- 
cze HANS CAROSSA, wybitny, 
pełen najczystszego talentu pots 
lą. Ale jego prestiż i jego stano- 
wisko pozostały bez zmiany. —- 
W jego twórczości: żadnych Śla- 
dów nazistowskiego wiernopod- 
daństwa nie ma! Pomimo naci- 
sku władz, pomimo gróźb i „rad“ 
wielki twórca pozostał nieugię- 
ty. A z aktorów?... PAWEŁ WE- 
GENER nie zmienił swoich daw- 
nych przekonań, ale cóż? — ma 
rodzinę liczną, ma obowiazki.. 
Pracuje i sarka, 


Kultura niemiecka znalazła sic 
niemal całkowicie na obczyźnie. 


W. związku pisarzy niemieckich, 
mających swą centralę w Pary- 
żu (n. b. Leonhard jest prezesem 
tego związku) są wszyscy ci, któ 
rzy reprezentuja niemieckie piś- 
mienniectwo. A artyści?.. A ma- 
larze?.. Kultura naszego narodu 
sozsławiona została i dziś jest 
rozwijana przez tych, którzy są 
na migracji. Że wymienię tylko 
kilka najznakomitszych na- 


zwisk, jak: MANNOWIC, Al- 


FRER KERR, DoBLIN, ZWĽIG, 
LEONARD FRANK, FEUCHT- 
WANGER, LUDWIG, KISCH, 
TOLLER, RENN, TEODOR 
WOLF, EINSTEIN, FREUD, PI- 
SCATOR, REINHARD, ERNST 
DEUTSCH, ELŻBIETA BERG- 
NER, CONRAD VEIDT, BASSER 
MAN i dziesiątki, dziesiątki in- 
nych. Wszyscy dziś jesteśmy po- 
za naszą ojczyzna, ale służymy 
jej wiernie. Dziedzictwo ducho- 
we Niemiec kulturalnych jest w 
naszych rękach, w rękach tych, 
którzy dawniej przejęli je od lu- 
minarzy niemieckiej kultury z e- 
poki minionej. 

Czy zagraniczny czytelnik zna 
Jakieś nowe dzieło kulturalne,» 
stworzone w reżymie narodowo 
socjalistycznym? Czyż zna choć- 
by jedno tylko nazwisko warto- 
ściowego pisarza nazistowskie- 
go?.. 


Niedawno odbyły się w Niem- 
czech dwie wystawy szluki. Jed- 
na z nich przygotowana z wiel- 
kim pietyzmem odzwierciadlała 
twórczość narodowo - socjalisty- 
czną. Druga zaś sztukę „zdegene 
rowang“, zażydzoną, czy też zbal 
szewizowaną w pojęciu oczywi- 
ście obecnych władców. I cóż się 
okazało? Na pierwszą z tych wy- 
staw dążyły karnie i zdyscypli- 
nowanie koła oficjalne, szkoły 
etc. Zaś na drugą nie można było 
się dostać bez kolejnych numer» 
ków. Masy, spragnione prawdzi- 
wych wartości, a nie namiastek, 
zapełniały tłocznie sale, ukazu- 
jące tak zwaną sztukę zdegene- 
rowaną. Rzecz jasna — bez wy- 
razów podziwu, bez pochwał — 
Nikt powiem nie chce się narazić 
na obóz koncentracyjny. Zapew- 


niam pana, że władze nazistow= 
skie zorientowały się w tej para: 
doksałnej sytuacji, którą mimo 
woli, a nawet wbrew niej, same 
wytworzyły. 


— Kiedy pan pisuje, mistrzu” 
Przecież zajęty pan jest zawsze 
pracami organizacyjnymi... 


— Tak.. mało mam czasu na 
pisanie, a zwłaszcza na pracę li- 
teracką. Ostatnio zdobyłem się 
mimo nawału pracy organizacyj 
nej na wydanie dwuch tomików 
poezji o Hiszpanii W dobie przez 
na przeżywanej zmuszeni jesteś- 
my raczej poświęcać się pracv 
Tublicystycznej, Współpracuję 
w szeregu pism emigracyjnych 


Wydałem też tomik nowel p. t. 
„Śmierć Don Kichota", Źródłem 
jego jest walka o wolność naro- 
du. — 


Zna pan naszą bibliotekę. =- 
Tam właśnie regularnie urządza- 
my zebrania i odczyty. Dziś or- 
ganizujemy ; Deutsches Kultur - 
kartel“, który skupi wszystkich 
artystów miemieckich, pisarzy, 
dziennikarzy, rzeźbiarzy, mala- 
rzy i t. d. Łączymy wszystkie na- 
sze wysiłki dla wspólnego dobra 
naszej kultury wyeksmitowanej. 


Przeglądając najnowszy tom 
poezji Rudolfa Leonharda, nie 
pytałem go już, czemu pisuje w 
języku francuskim, Wbiły mi się 
bowiem słowa Henryka Manna, 
który w odpowiedzi na podobn* . 
pytanie odparł: 


— Bywają okresy w historii, 


gdy wstyd się popisywać macie- 
rzystym językiem... 


PIETRO NEUNI 


„NRadykasima zmiana chwilowo we Włoszech nie nastąpi” 


Sławny leader włoskich socja 
listów wygląda na bardzo mło- 
dego człowieka. Z za okularów 
patrzą dobrotliwie jasne oczy. 
I nawet łysa czaszką nie doda 
je mu powagi... 


fAle Neuni mimo pozorów jest 
poważny i doświadczony. I ma 
za sobą bujna przeszłość rewo- 
lucy jmą. 


Od roku 1908 był czynny w 
ruchu socjalistycznym wraz z 
obecnym dyktatorem Włoch, 
Byli zresztą zaprzyjaźnieni. — 
W 1911 roku razem odsiadywa- 


li karę za nielegalną działal- 
ność. 

MUSSOLINI był wtedy — za- 
pownia mnie Neuni — gorli- 


wym bojownikieni o ideały so- 
cjalistyczne. Jego pracowitość 
i rezolutność służyły nam wszy 
stkim jako przykład. Był za- 
wsze zdecydowany i miał zahar 
towaną wolę. Niestety, te swo- 
je zdolności, które początkowo 
oddawał na usługi socjalizmu, 
oddał później faszyzmowi. Na- 


kreślam panu sylwetkę mego 
dawnego przyjaciela, Benita, 
bardzo objektywnie, a nawet 


może wyda się panu, że życzli- 
wie, ale czynię to w tym celu. 
aby ci, którzy nić znają osobi5- 
cie Mussoliniego, nie uważali 
go za geniusza, 


Po marszu na Rzym Mussol- 
ni przestał redagować „Avanłi” 
a jtgo miejsce zajal pański rez 


mówea. W tym charakterze prz 
cowałem w Mediolanie do roku 
1925. A teraz, jąk pan widzi, re- 
daguję tu, w Paryżu, „Nucyo 
Avanti“, kontynuując, zresztą. 
linię dawnej „Avanti“, głoszą- 
cej równość, wolność i sprawic- 
dliwość, z 


Zaterkotał biurkowy telefon, 


Neuni dyktował jakaś deklara- 
cję, Rozglądałem się po ścia- 
nach, na których wisiały portre 
ty wybiiwych włoskie! bojow- 
ników, MATTEOTTI.. TURAT- 
TI... CLERICI.. TREVES.. A z 
żyjących: MODIGLIANI, MGR. 
GARI i inni, których nie spat- 
niętałem. 


Pono niektóre portrety, wi- 
sząte dziś w gabinecie redakcyj 
nym Neunitego, znajdowały się 
dzwnliej w gabinecie pracy Mus- 
seliniego,,, 


— Nie wiem —— powiada Piv- 
tre Neuni —- w czyje ręce do- 
staje się we Włoszech nasza o- 
pozycyjna prasa. Ale czy to nie 
wszystko jedno? Każdy wasz 
czytelnik cos niecoś w pamieci 
zachowa i wielu zastanowi się 
nad naszymi wywodami. Mimo 
zakazu, mimo restrykcji, pisma 
nasze docierają do Wiech. Zda- 
jemy sobie jednak sprawę z 
fakta, że żadna radyksiua zmia 
na nie może dokonać się w na- 
szej ejezyźnie. Organizacja fu- 
szystowska czuwa bacznie nad 
opozycją i pilnuje isiniejącego 


porządku przed wszelkim ewen 
tualnym zamachem, 


— Czy wielu jest członków w 
partii socjalistycznej? 


-— Mamy około 7,000 czyn- 
nych członków, którzy na sku- 
tek represji zmuszeni zostali 
przenieść się za granicę. Ale I 
we Włoszech socjalistów nie 
bruk, jakkolwiek, jak panu wia 
domo, nie ma w nas legalnej 
parlii. Oni właśnie są naszymi 
czytelnikami. Jak on` się tam 
urządzają, by pismo nasze 0- 
trzymywać — ło już ich rzecz 
Czyż my tu możemy wiedzieć 
dokfadnie. jak urządzają się lu- 
dzie, którzy podzielają nasze 
poglądy, a nie mają prawa prze 
konan swych wypowiadać? 
Ważne jest, że nas czytają, ergo 
pozostają z nami w kontakcie. 
Rzecz jasna, wielka część na- 
szej pracy publicystyczne; cze- 
sto nie dociera pod pożadany 
adres, ale cóż?! Lenin eświa4- 
czył kiedyś, że trzy czwarte li- 
teratury. która przygotowywał 
podczas w6jnv, przeznaczając 
ja dia carskiej Rosji, zagtzebs- 
to w jakims lochu w Sziokho!- 
mic... 


— Jak zorganizowani są wło- 
si na emigracji? 

— Włechów as emigracji jest 
10 milionów, w samej zaś Frar 
eji okolo 800.000. Nie wszyscy 
oni znajdują się nå czarnej Hé- 
cie faszystowskiej, jednak nie 
vpuściliby ojczyzny, gdyby nie 


nastąpił u nas przewrót. Znacz- 
na część naszej emigracji utrzy- 
muje kontakt z konsulałami 
włoskimi, my zaś pozhawieni 
jesteśmy paszportów. Jak gdy- 
byśmy w ogóle nie żyli.. Daw- 
niej urząd Nansena przy lidze 
narodów robił coś nie coś dla 
nas; Azis. —= 


= Co myśli włoska emigra- 
cja o reżyinie faszystowskim? 


= Cóż myśli człowiek o wła 
dzy, która nie pozwala mu 
żyć?! Terör nie może wiccznie 
trwać... Może trwać jeszcze ty- 
dzień, może trwać jeszcze 10 
lat, ale ojczyzna nasza i myśl o 
wolności przetrwa dłużej. Rezui 
tat wyprawy abisyńskiej imoeno 
poderwał autorytet Mussolinie- 
go w szerokich masach. Włosi, 
których wysłano do Abisynii, 
by ją kolonizowali. wrócili z 
powrotem do Włoch. Cóż pan 
chee, bez środków materialnych 
kolonizować część Afryki?... Ro 
bolnicy, którzy pracowali przy 
hudowie dróg abisyńskich, pou 
ciekałi do kraju. Zresztą rząd 


że Abisynia długi czas pozosta- 
nie iluzją, Mając środki mate- 
rialne, nadaje się ona do koło- 
nizacji, przynajmniej na pew: 
nych swoich obszarach A w 
"zasach, jakie przeżywamy ©0- 
hezunie, możliwe jest i to, że 
rząd włoski otrzyma pieniądze 
na ten eel. Widzi pan przecież 
jakimi drogami kroczy polityka 
Anglii. Zdobyć „Monachium 
za wszelką cenę!... Zdobyć osoh 
ny układ z Mussolinim za wszeł 
ką cenę:,,. 


Oby tviko cena [a otworzyła 
jak najwcześniej oczy całemu 
swiatu’ 


1S gdy te nastąpi. tętno na- 
szych sere inaczej zabije, a 
myśl nasza wyjdzie z sfery rze 
komej abstrakcji... 

Przywódca włoskich soejali- 
slów spojrzał przed stobie. uš- 
miechając się radośnie, 


íAnkiete przeprowadził 
Jerzy Halamski). 
WYDYDSŁLAEORĘONCE | BL 
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włoski nie ma pieniądzy dla ko opi ARNOŚCIA,, MOCĄ, ST. 


łonizowania zrabowanej ziemi. 


że kolonizatorzy europejscy na- g 


rażają się na niehbezpieczeń- 
stwo, gdy w Abisynii przekra- 


MORZA WOLNOŚĆ SIĘ UTRI: 


no tego należy jeszcze dorzucić, _ 


czają 20 - kilomelrowy pas zie- 

mi, ebstawionej faszystowskimi #5% 
hagnetami. Abisyńczycy nie wy EEŚ (am > 
marli, drogi panie... WPŁATY NA ŚCIGACZA LOD 
PKO. 42008 


24, 


Mimo to nie chcę twierdzić, 
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TOTALIZM, CZY KULTURA 


W „Sygnałach“ z dnia 1 b. m. 
ogłosił PAWEŁ HULKA - LAS- 
KOWSKI artykuł „Zgroza kom- 
pleksu niźszości*, w którym pi- 
520: 


„Przyczyny polityczne i socjolo- 
giczne mają swoją własną biologię 
i wynikającą z nich psychologię... 
Każde zjawisko świata ma swoje 
przyczyny. Genialny Goethe powie- 
dział w chwili jasnowidzenia: „Auch 
das Widernatiirliche ist natürlich” 
(Również zjawiska nienaturalne są 
naturalne)“. 


Tej biologii, tkwiącej w społe- 
czeństwach i wpływającej na 
kształtowanie się ich dziejów, a 
raczej tej biopsychologii, leżącej 
u podstaw konkretnych zjawisk 
społecznych, poświęcił niewiel- 
kie, ale jakże bogate, głębokie i 
zwarte studium krakowski uczo- 
ny, prof. ZYGMUNT MYSŁA- 
KOWSKI. Dzieło to nosi sympto- 
matyczny tytuł „Totalizm czy 
kuliura*. 

W, tej nadzwyczaj 
książeczce autor między innymi 
daje wnikliwą charakterystykę 
naszych czasów. 

Biorąc za podstawę nie treść. 
lecz charakter, typ epoki, prot. 
Z. Mysłakowski widzi w dziejach 
społeczeństw ludzkich dwa ro- 
dzaje epok, które wedle termino 
logii SATNT - SIMONA i A. COM- 
TEA nazwiemy — epokami or- 
ganicznymi i epokami krytycz- 
nymi. 

Epoka organiczna — to epoka 
„bardziej lub mniej uregulowa- 
na, uporządkowana, stabilna, o- 
kres względnego spokoju, rów- 
nowagi, ładu, niewzruszonej, za- 
bezpieczonej pewności“, okres 
stradycjonalizowany. 

Natomiast epoka krytyczna -— 
to okres „burzliwych zmian, ne- 
gacji, chaosu“, „gdy ze wszyst- 
kich stron wiatr zaczyna dąć, 
podważając zużyte formy, obala- 
jąc zmurszałe budowle". 


treściwe] 


Obok tych dwuch typów epok 
prof. Z. Mysłakowski daje teorię 
„typów psychicznych“ -wedle 
stopnia uświadomienia, wedle 
stosunku jednostki do otoczenia. 


„Najpierw — pisze prof. Z. My- 
słakowski — mamy stopień WYO- 
BRAŹNI TWÓRCZEJ (świadomość 
naukowa, artystyczna, moralistyez- 
na, polityczna i t. d...) Następnie 
mamy stopień, na którym jednost- 
ka zachowuje się świadomie, ale nie 
dąży do stwarzania nowych form: 
wartości. Jest to stopień istnienia 
KONWENCJONALNEGO, (Ludzie 
rutyn indywidualnych i zbioro- 
wych). . 

Wreszcie mamy stopień najniż- 
na którym jednostka żyje ży: 


szy, 

ee neuro - wegetatywnym, kiera- 

jąc się niższymi ośrodkami. Jest 
auto- 


to stopień podświadomości, 
matyzmu, instynktu, emocji. Napit- 
cie, tworzące zjawiska świadomości, 
opada tutaj poniżej progu... Jest to 
stopień PSYCHO - WEGETATYW- 
NY. (Ludzie podświadomości)*, 


Rola i znaczenie tych trzech ty 
pów psychicznych są różne w za- 
leżności od typu epoki. 

W szczególności w epokach kry 
tycznych, a zwłaszcza w okTe- 
sach o charakterze przejściowym 
wyrasła rola „ladzi podświado- 
mości i instynktu”. 

„Wszelka rewolucja, bardziej luh 
mniej gwałtowna i krwawa — pisze 
rof. Z. Mysłakowski — wywabia z 
nizjn typy instynktowe, podśwłado- 
mie, emocjonalne. Niewiadomo ską:ł 

z nor i zakamarków zorganizowa- 

nego dotąd świata pojawiają się ty- 

py Smordiakowów i Kalibanów. = 
ich czas leraz nadszedł, Są oni głów 


-r 


nie niebezpieczni w początkowych 
fazach zahurzeń,.. 

Smerdiakow i Kaliban to typy 
najskrajniejsze, najniżej zorganizo- 
wane, żyjace na najniższych pozlo- 
mach islnienia psychicznego, krám- 
cowe odniiany iypu podświadonie- 
go. Na wyższych pozioniach (ciągle 
w granicach tego samego typu) żyją 
i działają inni jego przedstawielelw, 
bardziej zracjonalizowani i uspołe- 
cznieni. Że mimo tych pózorów, na- 
leżą do tej samej rasy (typu psy- 
chieznego. S. Cz), świadczy ich 
niechęć i nieufność do wszystkiegu, 
co twórcze i indywidualne, ich apo- 
teozowanie gminności, wodzostwa, 
sentymentu zbiorowego, piawienia 
się w kolektywnym entuzjaźmie.... 
Uwielbienie, nbóstwienie hordy jesł 
najgłębszą ich mądrością i religia", 


Charakterystyczny . dla „ludzi 
podświadomości” kult dla hero- 
sa, kult wodzostwa ciekawie Ho- 
maczy uczony. aulor teorią kom- 
pleksów i urazów psychicznych, 
wyjaśniając zarazem wzajemny 
stosunek pomiędzy tą masą lu- 
dzi podświadomości*, a' jej wo- 
dzami. Prof. Z. Mysłakowski pod 
kreśla zarazem mechaniczny ela 
rakter sławetnego „„zglajchsząlto- 
wania“, awypuklając rolę prasy 
i radia, jako narzędzi propaganu- 
dy reżymów tołalnych, z natury 
rzeczy wrogich kiilturze, zjawi- 
sku par excellence organiczne- 
mu. — l i 

Ciekawy pomysł- prof. Z. My- 
słakowskiego należałoby uzupētł- 
nić przez wprowadzenie z jednej 
strony typów psychicznych, ma- 
jących za podstawę podziału nie 
tylko moment intelektualistycz- 
ny; z drugiej zaś strony należało- 
by ustalić rolę « poszczególnych, 
typów psychicznych w różnych 
momentach procesu rewolucji., s 
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Omawiając w swej książce ta- 
kie zjawiska jak wspólnoty róż- 
nego rodzaju, kwestię rasy 1 na- 
rodu, dynamiczne i rutyniczne 
formy zbiorowości, rolę tradycji, 
stosunek jednostki do, wspólnoty, 
powstanie i rozwój osobowości, 
prof. Z. Mysłakowski ujął w bar- 
dzo oryginalny i ciekawy sposób 
rolę formy w słosunku do treści, 
do materii społecznej. 


„Dopókisnie stworzona zo%'wie 
właściwą forma, pisze prof. Z, My- 
słaxówski — żywioł pozostaje za- 
mknięły w jakimś świecie odreb- 
nym, gdzie może być wszystkim, 
letz gdzie jest jeszcze niczym, Rze- 
czywistość nasza jest nawskroś hu- 
manistyczna. (Ja nżyłbym wyrazu 
„homiinistyczny* w sensie filozofii 
angielskiego pragmałysty prof, Shil 
lera. S$. Cz.). 

«Popod powierzchnia islnieje jesz 
cze niezorganizowany społecznie iy 
wioł. Jest on materią dla wszelkiej 
'"forniy psycho - społecznej: matis- 
rzą form, „Nowe formy mogą z niej 
zawsze się: narodzić, , 

„Nasz świat pojęć o rzeczywisto- 
ści, form artystycznych, idei praw- 
nyen i politycznych, nie jest niczym 

" więtej zagwarantowany. jak- tym 
„ lylko. że utrzymuje się własną ma- 
„cą, jakąś Inercją. tak długo, dopóki 
mie go nie zakwcestionnje, dopóki w 
' polu zetknięcia się żywiołu psychicz 
nego jednostek z tym, co nim 'nie 
jest, nie nastąpia- jakieś wstrząsy, 
jakieś nowe spięcia, nie powstaną 
* jakie$ nowe formy. 
+. „Forma bowiem jest zasadniczo 
organem życia, niczym więcej... 

„Wszystkie formy żytia, tworzą- 

"ee naszą kulturę, sa wyrazem walki 

„ pomiędzy popędem i tradycją, nie- 
świndomem i świadómem,. Siły zor 
ganlzowanego; himanistycznego 
świata budują człowiekowi dom, w 
którym mieszka. Ale dom się sta- 
rzeje, staje się niewygodny, za cias- 
„ny, nie przystosowany do ńarastają- 

cych potrzeb. I wtedy występują si- 

. ły,anła onistyczne i akosmiczne, bu 
rzące tamten zórgarnizowany świat 
hnmanistyczny — na rzecz oczywi- 
ście nowych form, nowej równowa- 
gl. — : Ei - 


„Dzięki tej grze anłagonistycz- 
nych sił, kulturotwórczej i kultura- 
zachowawczej, człowiek zbiorowy, 
ujęty jako całość, nie jest niewolni- 
kieim raz stworzonych przez siebie 
tworów, lecz ich panem*. 

U jmując ten sam problem z nie 
to innego punktu widzenia, prof, 
Z. Mysłakowski pisze: 

„Wiele jest rutyn społecznych. 
jak są rutyny w sztuce, w myśleniu 
poznawczym, w religijności: „.S4 
grupy dynamiczne, młode, o silnym 
wewnętrznym napięciu a słabej or- 
ganizacyjności i są formy społece- 
ne naweł doskonale zorganizowane, 
dawne, ale rutyniezne i pozbawione 
wewnętrznej żywotności. Utrzymu- 
ją się one mocą własnej inercji... 
może to trwać nieraz bardzo długo. 
Pomiędzy tymi dwoma krańcowymi 
stosunkami: treści bez formy i for- 
my bez treści, są zawarte różnorod- 
ne stosunki żywotne, w których 
treść z formą są w określonym, 
funkcjonalnie pomyślnym związku” 


Stosując słuszną teorię formy, 
sformułowaną przez prof. Z. My 
słakowskiego, można ująć ewo- 
lucję społeczną, dzieje kulitury-- 


' z materialistyczno - dialektyczną 


jako zmianę form społecznych. 
Takie ujęcie sprawy zgadza się 
koncepcją dziejów. Ten moment 
hył w szczególności mocno pod- 
kreślany przez Jerzego Sorela w 
jego „Dekompozycji marksiz- 
mu“. 

W pracy prof. Z. Mysłakow- 
skiego znajdujemy nie tylko 
świetną charakterystykę obecne- 
go okresu przejściowego, ale i 
pewne ogólne zarysy najbliższej 
nowej epoki organicznej, najbliż 
szego okresu nowego ładu społe- 
cznego. 


„To, ku czemu powioda świat na- 
cjo - faszyzm i komumizm, nie bę- 
dzic, 
mem (wedle naszych dzisiejszych 


ani faszyzmem ani komuniz-. 


wyobrażeń o tych rzeczach), lecz 
czymś trzecim. 

Będzie to uajprawdopodobniej ja- 
kaś forma demokracji, nieznana 
nam może hliżej w szczegółach, do 
stosowana do zmienionych form cy 
wilizacji technicznej, ale wyrażaja- 
ca odwieczne prawo człowieka do 
indywidualności, godnęści i twór- 
czości. 

Wprawdzie dziś jeszeze człowick, 
pa!rząe z bliska, pogrążony w cha- 
osie niedokończonych, niedotworzo- 
nych form, zatraca nieraz poczucie 
sensu idących przemian i rezygnuje 
zbyt łatwo z wiary w zwycięstw» 
podstawowych wartości humanisty- 
cznych, ale przejść mogą tylko nie- 
życiowe formy demokracji, sama 
istota jej ostać się musi. demokra- 
eja jest szkołą uspołecznienia mas.. 
i lepszego środka do tego celu nie 
znaleziono... | 

Przyszła, nowa epoka organiczna 
bedzie, zdaniem krakowskiego hu- 
manisty nawrotem do demokracji 
społecznej; „ulepszonej i dostaso- 
wanej do współczesnych form wie- 
dzy, techniki i propagandy, 


Trudno jest w recenzji wyczer 
pać bogaty materiał, zawarty w 
książce prof. Z. Mysłakowskiego, 
pragnę jeszcze tylko zaznaczyć, 
iż na kilku stroniczkach prof. My 
słakowski daje między innymi 
wyśmienitą rehabilitację Fryde- 
ryka Nietzschego, wykazując, iż 
filozofia pustelnika z Sils-Maria 
jest biegunowo sprzeczna z hitle- 
ryzmem, tak samo jak totalizm 
jest wrogi kulturze, jest zaprze- 
czeniem kultury: 

Jędrną, wyśmienitą pracę pro- 
fesara Z. Mysłakowskiego trud- 
no streścić. Każdy polski intelek- 
łualista, niezależnie od swego 
światopoglądu, winien pracę tę 
przeczytać i przemyśleć, cho- 
ciażby i po to, by niektóre sporne 
tezy autora móc przezwyciężyć. 

5. Czeczelnicki, 


1. Trzej najbliżsi współpracownicy Codreanu, zastrzelał z nim razem (ud lewej): Caraniea, Constantinescu, Dorn — 2, Todna z głównych 
ulic hamdlowych w Ropeniodza już przywdziała szaty arzadświąteczne. — 8. Załoga „Normandie” porzuciła nagle pracę, wskutek czego 
dbrzym żransoteaniezny. nie migl rozpocząć swaj podróży do Ameryki zgodnja z rozkładem, a gwardia narodowa zostala przeznaczona do 


cznwania nad bezpieszeństwicm ok „tu. — 4. 


Trumna ze zwiokami ś p. mir. Stefana Rago, polerieco na sianywisku 
podczas zaniowama grate wojska polskie ostatniej części przyznansgo Polsce terytorium, a mianowicie rejonu Jaworzyny 
j i ) „yy: 


widoczny helm zę zuasięni od śnier telnej kuli 
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TO JEST MEKSYK! 


Kraj siimych nerwów i mieistniejących szos 


Nigdy jeszcze nie jechałem ra 
kietą międzyplanetarną, ale za 
to jeżdżę codzień tramwajem 
Mixovac - Balle do miasta; z 
moqego don, który znajduje 
się na peryferii, gdzie wulkany 
dobrodusznie zaglądają do o- 
kien. Mogę sobie więc nicjedne 
wyobrazić, gdyż szyny są ułożo 
ne ną tej wulkanicznej ziemi 
krzywo, tak jak wszystkie ko- 
ścioły są krzywe, tak jak naj- 
większy teatr na świecie, kłóry 
zbudowano tu z karraryjskiego 
marmuru, pewnego dnia niev- 
czekiwanie cały z kolumnami i 
kopułą opuścił się na dwa me- 
try wgłąb ziemi. „No hace ma- 
da“ — „nie nie szkodzi“, powie 
dzieli meksykanie, gdy następ- 
nego dnia zobaczyli, jak ich ol- 
brzymi gmach utonął w ziemi. 


Pędzę po tych krzywych szy- 
nach całą godzinę z mojego gór 
skiego i palmowego przedmie- 
ścia do centrum i mam całą go- 
dzinę czasu na czytanie reklam, 
rozwieszonych w epileptycznie 
rzucającym się wagonie. 
„Aprovecha la oportunidad!“ 
„Wykorzystajcie okazję i za- 
mówcie sobie już teraz wasz po 
grzeb u... Od 26 pesos w górę". 
Na to może sobie pozwolić naj 
biedniejszy. Żyć można za rę 
sumę tylko cztery dni, mar- 
twym można być za 26 pesos 
dowolnie długo. To jest praw- 
dziwy, niesfałszowany Meksyk. 


Śmierć jest tu rzeczą samo 
przez się zrozumiałą. Należy o- 
na do tych nieodzownych i na- 
turalnych spraw, o które się 
europejczyk najczęściej potyka. 
Ą sprawy naturalne nie robi się 
tu wiele krzyku. Śmierć jest 
więc rzeczą naturalną, a życie 
nie jest w Meksyku warte je- 
dnego wystrzału. Kraj jest o- 
grommy, ludzie rodzą się, a 
strzela się, ile razy można. Siar 
kę otrzymuje się z wulkanów, 
ołowiu jest tu aż nadto — cze- 
mu więc mie?! 


Ostatnio zdarzył się taki oto 
wypadek. Sirzelano w mieście, 
podczas białego dnia przed 
główną pocztą. Jakiś mężczy- 
zna strzelił drugiemu w skroń, 
Kilku ludzi zebrało się i oglą- 
dało szkodę, a w końcu przy- 
szedł nawet — viva Mexico! — 
policjant. Przyszedł, spojrzał i 
krzyknął do mordercy: „Oddać 
mi broń!* Po czym odszedł z 
rewolwerem i poczuciem speł- 
nionego obowiązku, dumny, 
jak hiszpan, choć był tylko in- 
dianinem. 


A ponieważ mowa o poli- 
cjantach: Trzy noce z rzędu bu 
dziłem się co dwie godziny. Sły 
chać było gwizdy, całą serię wy 
sokich, niskich, długich i znów 
ostrych gwizdów. Trzeba by 
dać mać policji, pomyślałem i 
czwartej nocy czatuję już na wi 
nowajcę. I jak myślicie — któż 
nadchodzi? W swoim hełmie 
obchodzi rewir policjant i za 
każdym razem gwiżdże na swo- 
im flecie, ale tak, że aż szyby 
drżą. 


Meksyk jest wielkim i częścio 
wo bardzo dzikim krajem, któ- 
rv usiłuje się wychować. $zkol- 
nictwo jest najwieksz* troską, 
a zarazem  majukochańszym 
dzieckiem rządu, Tworzy się i 
utrzymuje szkoły, oświeca lud 
i najnędzniejszą indiańską lc- 
piankę. Nawet wał wysokich, 
jak domy, agaw nie chroni 
przed wykształceniem. Państwo 
jest jednak dumne ze swojej sta 
tystyki i wyrzuca dobre i cięż- 
kie srebrne pesety na swoje 
szkołv i każe sobie przesyłać 
co pół roku dokładne sprawo- 
zdania i wszystko jest piekne. 
AŻ do tego dnia, kiedy się chee 


zrobić inspekcję w szkole, któ- 
ra przysłała tak nadzwyczajne 
sprawozdanie. Jedzie wtedy 
czterech panów w GChevrolecie i 
sześciu żołnierzy za nimi w For 
dzie do jednego z 32 stanów me 
ksykańskich; cztery dni i cztery 
noce do Yukatanu albo Sinalva. 


albo gdziekolwiek indziej. Znaj 


dują wreszcie szczęśliwie żądną 
wiedzy wioskę: kilka lepianek 
słomianych, gromada dziecia- 
ków, między czarnymi świnia- 
mi — ale szkoła? Indianie pa- 
trzą swoimi ciemnymi, wierny- 
mi, a jednak przebiegłymi oczy 


ma, zdziwieni. No, senor, no 
hay — niema i nigdy jej nie 
było. 


Niewiele inaczej jest również 
z słynnymi szosami do Guada- 
lajary. Guadalajara jest drugim 
z kolei największym miastem 
zjednoczonych stanów  meksy- 
kańskich. Leży ono w stanie 
Yalisco, oddzielona od Mexico 
City bezdrożną Siera Nevada. 
Buduje się więc tam szoszę, au- 
tostradę, buduje się długie lata, 
wyrzuca miliony pesetów, ca- 
ły Meksyk jest dumny z tej szo 
sy. Zupełnie zrozumiałe, skoro 
w Meksyku niema prawie wcale 
szos, skoro określa się tam, ja- 
ko „carretera national“ — pań 
stwowe szosy, zastygłe strumie- 
nie lawy, które dzięki łasce wul 
kanów  spłynęły na niziny. 
Właśnie w tych dniach miała ta 
autostrada zostać wykończona. 
I cóż znalazła komisja, która u- 
roczyście przyjechała na miej- 
sce? Zniszczoną drogę, niezdat- 
ną nawet do używania przez 


chłopskie wozy, ciągnione 
przez woły. Meksyk mie ma 
wprawdzie reprezentacyjnej 


autostrady do Guadalajara, ale 
za to ma teraz powód do śmie- 
chu. 

Miasto stało się dla mnie, 
mimo swej wielkości, zbyt cia- 


sne. Mieszkam od kilku dni w 
Amecameca — wiosce, złożonej 
z samych lepianek, pomiędzy 
dwoma wulkanami Tztaccihatl i 
Popocatepete. Tym ostatnim 
słowem nazwali wulkan india- 
nie, a znaczy fo: góra, klóra pa- 
li. Ale wulkan już nie dymi. O- 
ślepiająco biały leży na wysoko 
ści 6.000 metrów śnieg. Wul- 
kan wygląda, jak wielka głowa 
starca. Nęci mnie jego blask. 


olbrzymi krzyż 


Moment z uroczystego poświęcenia gi- 

gantycznego krzyża, wzniesionego w A- 

hisynii na przylądku Termander, przez 

legionistów włoskich, dla uczczenia 

zwycięstwa oręża włoskiego nad Abi- 
synią. 


Mieszkam w chacie pewnej in- 
dianki. Jej brązowa twarz jest 
zmarszczona. Znam te rysy. Są 
to te same, które znalazłem- na 
kamieniach w kraju azteków. AŻ 
do granicy śnieżnej można by 
było się wspiąć. Porqueno? My 
Śli tak samo również wójt, nau- 
czycieł i kilku jeszcze ludzi. Na 
wysokości 4.000 metrów trudno 
już oddychać, Jeszcze stoją do- 
koła mnie ciemne lasy wysoko- 
górskie; fruwają maleńkie koli- 
bry. Słyszę magle wycie. Pięć 
wiłków wyłania się z gęstwiny i 
patrzą na nas złymi oczyma. 
Zapominamy o górze, której 
biały wierzchołek połyskuje 
nad ciemnymi górami. I dopie- 
ro gdy wyłaniają się z ciemno- 
ści pola Amecameci, zwierzęta 
opuszczają nas. Mówię o wil- 
kach z wójtem, z nauczycielem, 
z innymi mieszkańcami wsi. 
Wszyscy kiwają głowami. Si, 
si, hya muchos lobos — natu- 
ralnie, jest tu dużo wilków. A 
nauczycieł poucza mnie, że wilk 
jest psem gór, bardzo niebez- 
piecznym. Nikomu nie wpadło 
do głowy ostrzec mnie przed ni 
mi, dlatego, że nie rozumieli, 
iż ewentualność spotkania z wił 
kami zmieni coś w moich pla- 
nach. Jeśli się spotka wilki, o- 
znacza to nieszczęście, a nie- 
szczeście jest w tym kraju wul- 
kanów czymś tak naturalnym, 
że się o tym nawet nie mówi. 
Któż mówi tu o nieszczęściach, 
kto liczy się ze śmiercią? Nikt. 
Ale to, że jest tu między nimi 
ktoś. kogo niebezpieczeństwo 
wzrusza, komu życie wydaje się 
ważną rzeczą, to jest sensacją 
w Amecameca. O tym mówię, i 
zdziwieni spoglądają niezbada- 
tymi swymi oczyma z pod wiel 
kich słomianych kapeluszy. 
"Dziwną częścią świata -musi 
być ta Europa. 
Walter Alland. 


LEŚNI LUDZIE W KRAJU SŁONI 


Słoń władcą i bóstwem. — Łuk i proca jedyną bronią. — 
Sól jako majątek, pożywienie i lekarstwo 


Za miastem Triwadrum w po- 
łudniowych Indiach wkroczyliś- 
my na obszar panowania słoni. 

— Możecie spotkać się na go- 
ścińcu z całym stadem — ostrze- 
gano nas. Jeżeli to będzie sami- 
ca z młodymi, to radzimy nie 
wchodzić jej w drogę. Dopiero w 
ubiegłym! tygodniu samica prze- 
wróciła samochód, który zbliżył 
się zanadto do słoniatka. Szczę- 
ściem dla podróżnych, słoń nie 
uważał widać auła za rzecz god- 
ną zniszczenia, ograniczając się 
jedynie do przewrócenia wozu. 


Mając w pamięci te przestrogi, 
ruszyliśmy w drogę z należytą a- 
strożnością i przed nastaniem no 
ey znaleźliśmy się w lesie, gdzie 
ziemia należy do słoni, a ludzie 
na podobieństwo małp. buduja 
sobie schroniska wśród gałęzi 
drzew. Noc spędziliśmy w obozo 
wisku, otoczonym rowem, głę- 
bokim przynajmniej na sześć me 
trów i szerokim, jak przeciętny 
pokój mieszkalny. 


Następnego ranka ujrzeliśmy 
słado słoni, wśród których był» 
wiele samiec i kilkoro słoniątex. 
Zwierzęta nabieraty wodę w tra- 
by i zlewały nią sobie olbrzymie 
cielska. Samce szezerzyły kły i 
trąbiły przeraźliwie. Po kąpieli 
stado zniknęło w głębi dżungli. 
Dalszą drogę odbywaliśmy na 
promie. Wioślarze mieli czerwo- 
no - brunatną skórę i żaden nie 
sięgał nam do ramienia. Broń 
ich stanowiły łuki i proce. 


— Żyją ciągle w strachu przed 
słoniami — powiedział mi jeden 
z leśniczych. Gdy rozlegnie się 
krzyk „ani! — słoń** wszystko n- 
cieka na drzewa, wspinając się 
z małpią zręcznością. Mężczyźni 
starają się uderzać w bębny jak 
najgłośniej. Nie. mają jednak od- 
wagi zejść z drzewa. Stojąc na 
małych pomostkach, otaczają- 
cych ich „domy“, wypuszezają 
strzały i rzucają na słonie ka- 
mienie z proce. Ale zwierzęta tym- 
czasem najspokojniej pustoszą 
pola kukurydzy i plantacje trzeci- 
ny cukrowej. 

Wspięliśmy się ostrożnie na 
bezleśną wyżynę, zasadzoną jam- 
sem, podobnym do badyli karto- 
flanych. W pobliżu tego nędzne- 
go pólka, zdanego na łaskę i nie- 
łaskę słoni, znajdowały się dziw- 
ne domostwa. Każde składało się 
z jednej izby. Wygladały jak sło- 
miane kosze, umieszczone na wy 
sokości 12 melrów. Każde schro- 
nisko stało na pomoście i posia- 
dało jeden otwór, zastępujący o- 
kno i drzwi. 

Niektóre chaty stały na wierz- 
chołkach drzew, ogołoconych z 
gałęzi. Inne wplecione byiy mię- 
dzy konarami i okryte pnączanii 
niby firanką. Do każdej wchodzi- 
ło się po wysokiej prymitywnie 
sklecanej drabinie o oddalonych 
od siebie szczeblach. Wewnątrz 
znajdowało się jedynie legowi- 
sko z Irzeiny i kilka glinianych 
naczyń do gotowania strawy. 

— Ci ludzie nie posiadają żad- 


nej własności — powiedźiał leś- 
niczy. Nie potrzebują wcale pie- 
niędzy. Są szczęśliwi w gruncie, 
nie mają bowiem nic do strace- 
nia, oprócz życia. 

— Nie mogą jednak być szezę- 
śliwi, skorą żyją w ciągłej trwo- 
dze. W każdej chwili mogą zo- 
stać napadnięci przez słonie i 
stracić swoje nędzne schroniska. 

— Jest to przywilej bóstwa — 
odrzekł mój rozmówea. W tym 
samym momencie rozległy się 
krzyki: „Ani! ani‘ Drobna po- 
słać kobieca zbiegła ze wzgórza. 
Za jej plecami trzęsła się gwat- 
townie główka dziecka, przywią- 
zanego do grzbiełu matki. Za 
kobietą nadbiegły inne brunatne 
istoty i drabiny zatrzeszczały 
pod ciałami -leśnych ludzi, umy- 
kających do chat. 

Przyczyną trwogi były dwa 
słonie, które przeszły spokojnie 
obok wrzeszczących i bijących 
w bębny dzikusów. Widocznie 
nie były głodne. Leśni ludzie od- 
dali się szalonej radości, lecz nie 
wążyli się opuszczać drzew. 

— (o mogę im oliarować? — 
zapytałem leśniczego, zanim roz 
slałem się z brunatnym ludkiem. 

— Niech im pani powie, że o- 
trzymają od niej kilka funtów 
soli. Jest ło jedyny artykuł, któ- 
ry jest im istolnie potrzebny. Sól 
stanowi dla nich majątek, poży- 
wienie i lekarstwo. Za ten poda- 
rek będą panią czcić prawie jak 
słonia. 

R. Forbes. 


1. Syn lorda Runciimana zostat miano- 
wany kierownikiem nowego brytyjskie- 
go towarzystwa lotniczego. — 2. W sio 
licy Albanii w Tiranie, odbyło się mto- 
czyste otwarcie pierwszej radioślaeji 
albańskiej. Król Zogu T wygłosił inau- 
guracyjne przemówienie przed piersi- 
szym albańskim mikrofonem nadaw= 
czym. — 8. Pietro Mascagni, nieśmier* 
lelny twórca opery „Cavaleria rush- 
cana* („Rycerskość wieśniacza”) is 
kończył 7 grudnia 75 lat. — 4. Młar 
dziutka para tancerzy ba plaży Flory- 
dy w połowie listopada 
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Proroctwa, czy przypadek? 


'rorocze sny, — Przeczucie Śmierci. — Sny, dające i nie dające się wytłomaczyć. — Cudowne 
przypadki. — Teoria prawdopodobieństwa i cuda 


Znakomity psychiatra 
JHARLES RICHET w swej 
ssiążce „„Metapsychika* oma- 
wia zagadnienie t. zw. ,,proro- 
czych snów* i przytacza taki 
wypadek, który wywarł na nim 
wyjatkowe wrażenie: 

„Henri Buisson w nocy z 9 
1a 10 kwietnia widział w śnie 
prefekta Paryża ILepina, biegną 
"ego po ulicy w bardzo dziw- 
jym stroju: na jednej nodze 
siał but, zaś ma drugiej panto- 

l domowy. Wi tym momencie 
ulicy wybuchł ogromny po- 

+ Rano Buisson opowiedział 

5j sen żonie i dzieciom, Wie 
„orem tego samego dnia, t. j. 
a 12 godzin po Śnie, ng ulicy 
-cętemont wybuchł wielki po 
"r i Buisson ujrzał Lepina, kie 

(jącego akcją ratowniczą. Le- 
"in tak się spieszył ma miejsce 

pożaru, że nie zdążył się ubrać 

jak mależy — na jednej nodze 
miał but, a na drugiej panto- 
fel“, 

IPo przytoczeniu całego szere- 
gu analogicmych wypadków, 
Richet dochodzi do następują- 
cych wniosków: „W okoliczno- 
ściach, jeszcze niedostatecznie 
przestudiowanych, niektóre oso 
by mogą przewidzieć wydarze- 
nia przyszłe, których przepo- 
wiedzenie z góry jest absolutną 
niemożliwością. Osoby te wska* 
zują ma tak drobne szczegóły 
tych wydarzeń, że takie proroc- 
two nie da się wyjaśnić przy- 
padkiem, czy też zbiegiem oko- 
liezności. r Alb 

nny francuski psychiatra 
MR. ALLENDI, specjalista w 
dziedzinie psychoanalizy, który 
niedawno wydał ciekawe dzieło 
„Tłumaczenie snów“, naogół 
przychyla się do hipotezy Ri- 
chetfa, lecz wymaga, aby każdy 
„proroczy sen“ był poddany do 
kładnej analizie. 

Allendi przytacza następnują- 
cy przykład: | 

„Człowiek, który dopiero co 
wrócił z dalekiej podróży, znaj- 
duje swą malkę w stanie re- 
konwalescencji po niedawno 
przebytym zapaleniu płuc. Le- 
karz oznejmił, że niebezpieczeń 
słwo już minęło i cała rodzina 
zebrała się, by uczcić radosny 
dzień wyzdrowienia, Tej samej 
nocy człowiek ów widzi we 
śnie, że matka jego umarła. Po 
kilku miesiącach matka rzeczy» 
wiście umarła”. 

Ten jakby proroczy sen mo- 
żna wylłumaczyć +ym. że sym 
swym instynktem, bardziej wra 
żliwym, niż instynkt lekarza i 
iunych krewnych, wyczuł ja- 
kie$ niedostrzegalne objawy no- 
wej, śmiertelnej choroby matki, 
Wrażenie to. jako miepożądane, 
zostało nsunięte do modświado- 
mości i znalazło swój wyraz do 
piero we Śnie. 

Tuny, bardziej jeszcze faskra- 
wy, przykład pseudo - prorocze 
go snu cytuje AUGUST LU- 
MIERE. klóry wogóle zaprzecza 
imożliwości jasnowidzenia. 
„Człowiek widzi we śnie najście 
*zarańcy i rano z najwiekszym 
zdumieniem czyta w gazecie, że 
klęska szarańczy zadała ogrom- 
ne szkody Algierowi". Lumiere 
objaśnia to w ten sposób: W ga 
zecie wieczorowej, kłórą czło- 
wiek ów miał w ręku, była ma- 
ła wzmianka o nalocie szarań- 
czy na Algier — rezultaty tej 
klęski w jej właściwych rozmia 
rach dały się określić dopiero 
nazajntrz rano. Można założyć 
się, że człowiek widział wym*=n 
kę. lecz nie przywiązywał do 
nie zbytniej wagi — wyryła sie 
tylko w jego podświadomości i 
w iym wypadku również znala- 


zła swój wyraz we śnie. 

Jednakże inne wypadki snów 
proroczych okazują się bardziej 
skomplikowane. „Kobieta, któ- 
ra umarła na raka mpierst w 
sześć miesięcy po tym, jak wi- 
działa we śnie nieznajomą, 
szybko biegnącą tuneler: i przy 
ciskającą do piersi wielką pacz 
kę odpadków“. Według tłuma- 
czeń psychoanalityków schodze 
nie do tunelu symbolizuje za- 
wsze śmierć — podobną sym- 
bolikę JOUNG nazywa „kolek- 
tywną 'podświadomością* 
podczas gdy wychodzenie z tu- 
nelu (łona matki) jest obrazem 
narodzin. 

Człowiek, schodzący długim 
korytarzem, jak gdyby wraca— 
przez śmierć — do łona matki- 
ziemi, Paczka odpadków symbo 
lizuje złośliwy mowotwór, a 
szybki krok przepowiada szyb- 
ki rozwój choroby. W ten spo- 
sób śniąca we Śnie przewidzia- 
ła swą Śmierć na długo przed 
pojawieniem się pierwszych 
sympłomów choroby, w dodat- 
ku tak niewyraźnych, że łeka- 
rze skonstatowali raka dopiero 
przed samą śmiercią. 

Inny pacjent doktora Allendi, 
cierpiący straszne męczarnie i 
nie mogący już chodzić, widział 
we śnie lekarza, który miał wy- 
kład o metalach, noszących nie 
znane nazwy. Na końcu wykła- 
du iekarz zademonstrował ma- 
ły aparatł świetnie działający. 

Lekarz, widziany przez cho- 
rego we Śnie, okazał się w rze- 
czywistości homeopatą, w tym 
okresie wygłaszającym odczyty 
w jednym ze szpitali i wskazują 
cym na silne działanie i€czni- 
cze t zw. rzadkich metali. Mo- 
żliwe, że człowiek, który wi- 
dział sen, wiedział o tym — jak 
kolwiek zaprzecza temu — albo 
być może zaszło tu zjawisko te- 
lepatii? Tak, czy inaczej, chory 
po kilku dniach zwrócił się do 
tego homeopaty, który właśnie 
wyleczył go solami rzadkich me 
tali telluru i tallu. 

Następujący przykład jest 
jeszcze bardziej znamienny. Ro 
bieta opowiada swój sen: 

„Byłąm na ulicy i wtem ru- 
nął na mnie dom, Miałam na 
sobie tylko koszulę a ponieważ 
padał wtedy drobny deszczyk, 
materiał koszuli przylepił mi 
się do ciała“. 

Nazajutrz rano pani ta i jej 
otoczenie, któremu opowiedzia 
ła swój sen, ze zdziwieniem do- 
wiedzieli się o tym, że w Lye- 
nie zawaliło się kilkanaście do- 
mów, których mieszkańcy w po 
płochu wybiegli półnago na uli- 
eç i dostali się pod ulewny 
deszcz. i 

Przepowiednia zjawiska fi- 
zycznego*nie da się w tym wy- 
padku zaprzeczyć, lecz sen m0- 
żna wytłumaczyć również sym- 
holicznie, jako przeczucie $mier 
cl — po pewnym czasie kobieta 
umarła na raka piersi, który 
się odnowił po dokonanej ope- 
rącji. Widziane przez nią za- 
walenie się domu można uwa- 
Żać za symbol śmierci. W ostz- 
tnich dniach przed zgonem cho 
ra pocita się obficie, naskutek 
czego koszula jej przylepiała 
się do ciała, 

Inna pani widziała we Śnie, 
jak jej przyjaciółka, bedąca na 
kursach lotniczych, leciała aero 
planem. W momencie lądowa- 
nia aparat o mało nie zarył się 
dziobem w ziemię, lecz lolnicz- 
ka zdążyła go naprostłować. Na 
drugi dzień zdenerwawana pami 
zudzwoniłą do przyjaciółki i do 
wiedziała sie, że tego samego 
rana — kilka godzin po widzia 


nym przez nią Śnie — przyja- 
ciółka przewróciła się ze swym 
aparatem w momencie lądowa- 
nia 1 doznała kilku lekkich o- 
brażeń. Jedyna nieścisłość snu 
— bardziej pomyślny wynik — 
da się wytłumaczyć chęcią śnią- 
cej, aby jej przyjaciółce nic się 
nie stało. Pragnienia nasze — 
świadome, czy podświadome — 
zawsze stanowią podstawową 
treść naszych snów, 

Przy tłumaczeniu suu należy 
wziąć pod uwagę, że obie Drzy- 
jaciółki bardzo się nawzajem 
kochały i że opowiadająca zu* 
pełnie naturalnie niepokoiła się 
o niedoświadczoną jeszcze lot- 


niczkę. Prócz tego, sama była 
niedawno blisko śmierci, prze- 
chodząc ciężką operację. Jed- 


nak wszystkie te psychoanali- 
tyczne komentarze nie mogą 
wyjaśnić zjawiska dokładnego 
przewidzenia rzeczywistego zda 
rzenia. k 

Następujące przykłady proro- 
czych snów nie dają się, we- 
dług dr. ALLENDI wytłuma- 
czyć w żaden naukowy sposób. 
Młodzieniec widzi we Śnie, że 
wraca do Paryża w jednym 
przedziale z panią i panem, z 
którymi się spotkał w kolo- 
niach przed kilku laty. Wtedy 
ludzie ci nie wiedzieli nawet o 
swoim istnieniu nawzajem. Po 
dwuch dniach opowiadający do 
wiedział się, że znajdują się w 
Paryżu i pobrali się. | 

Mężatce śni się, że je śniada- 
nie ze znajomym małżeństwem, 
państwem B., którzy pod ko- 
niec zapraszają jej męża, lecz 
bez niej, na śniadanie do nich 
za kilka dami, co mocno ją iry- 
tuje. 

Budzi .się późno, gdy mąż jej 
wyszedł do miasta. Wieczorem 
opowiada mu swój sen i zdzi- 
wiony mąż odpowiada, 2e rze” 
czywiście tego dnia jadł śniada- 
nie z państwem B. — umówili 
się o godz. 1-ej rano, gdy Żona 
jeszcz0e spała i nie mogli jej za 
wiadomić. 

Po przytoczeniu szeregu ana- 
logicznych przykładów dr. Al- 
lendi dochodzi do wniosku, źe 
chociaż sny prorocze dają się 
czasem wytłumaczyć drogą psy 
choanalizy — tym nie mniej sa- 
memu faktowi przewidywania 
ztarzeń zaprzeczyć nle można. 


Na krańcowo przeciwnym sta 
nowisku stoi słynny lekarz dr. 
AUGUST LUMIERE, autor kol- 
loidalnej teorii chorób. Wszyst- 
kie takie sny tłumaczy popro- 
słu zbiegiem okoliczności. Jeśli 


że w każdej 
zachodzą 


wziąć pod uwagę, 
sekundzie na ziemi 


miliardy zdarzeń, to według 
teorii prawdopodobieństwa i 


praw liczb wielkich, możliwe są 
najbardziej nieprawdopodobne 
zbiegi okoliczności, wywierają- 
ce wrażenic czegoś wprost nad- 
przyrodzonego. 

Wrażenie to tym łatwiej się 
wytwarza, że ludzie skłonni są 
do zauważania tylko zbiegów o- 
koliczności — tylko snów, któ- 
re się sprawdziły, odrzucając 
wszystkie inne. 

Lumiere przytacza kilka istot 
nie niezwykłych zbiegów oko 
ficzności, które mu się udało 
zaobserwować. 

Dnia 25 czerwca 1930 r. do 
kliniki jego przybyły o tej sa- 
mej godzinie dwie kobiety, no- 
szące to samo imię i nazwiska 
Sarah X., nie tylko nie pozosta 
jące do siebie w żadnym stosuir 
ku pokrewieństwa, lecz nawet 
nie znające się nawzajem. 

Zdjęcia rentgenowskie wyka- 
zały, że obie kobiety chore są 
na gruźlicę, przy czym cały o- 
braz choroby obydwuch był 
identyczny, aż -do najdrobniej 
szych szczegółów. W tym wy- 
paóku miał miejsce zbieg oko- 
liczności w czasie, przestrzeni, 
imionach i wszystkich skompli 
kowanych patologicznych szcze 
gółach — tym nie mniej fakt 
ten jest tylko zwykłym przy- 
padkiem. 

Dnia 2 lipca 1930 r. Lumiere 
przybył na swym yachcie do 
brzegów wysepki Porkerrol na 
morzu Śródziemnym. Wśród je- 
go współtowarzyszy podróży 
znajdował się dr. J., który ubie 
głej jesieni, wracając z polowa- 
nia, przewrócił się ze swym at- 
lom na śliskiej drodze i doznał 
ciężkiego i bardzo rzadkiego 
zranienia — rozdarcia diafrag" 
my. Po dwuch miesiącach ope- 
rowano go z wynikiem pomyśl- 
nym w Lyonie. Całe towarzy- 
stwo siedziało w małej kawiar- 
nt na wyspie, a przy drugim 
stoliku rozgościło się drugie, 
dopiero co przybyła na wyspę 
grupa turystów ze znanym guło 
mobilistą hrabią H, na czele. 
Hrabia H. mówił o katastro- 
fach automobilowych i opowie- 
dział, że jesienią roku zeszłego, 
gdy wracał z polowania, jego 
maszyna amerykańskiej marki 
poślizgnęła się i przewróciła, 
wskutek czego nastąpiło u nit- 
go rozdarcie diafragmy. 

„Moje poranienie jest nad- 
zwyczaj rzadkie i bodaj czy mo 
żna w obecnej chwili spotkać 


WŁOSKA KLASYFIKACJA 


— Jak sie odróżnia wśród żydów niearyjczyków od izraclitów? 
— Chyba.. według konla bankowego? 


na ziemi jeszcze jednego czło- 
wieka, który przeszedł analo- 
giczny wypadek medyczny“, 

Wtedy dr. J. wtrącił się do 
rozmowy i opowiedział go swo- 
im wypadku. 

Okazało się, 2e wszystkie 
szczegóły zranienia, wynikłych 
następnie z tego chorób i opera 
cji zbiegały się we wszystkich 
najdrobniejszych detalach. Cud? 
Nie, poprostu zbieg okoliczno- 
ści, jakkolwiek zdumiewający. 

W czasie wojny do lyońskie- 
go szpitala „Hotel Dieu“ skiero- 
wany został szeregowiec B., ran 
ny 3 listopada 1914 r. poniżej 
piawego kolana. Szeregowca un- 
łożono na łóżku nr. 31 w sali 
św. Ludwika. 

Rana szybko się zagoiła i B: 
wrócił na front. Dnia 7 listopa- 
da 1915 roku był znów ranny w 
to samo miejsce, znów był ode- 
słany do Lyonu i znów dostał 
się do „Hotel Dieu“ na salę św. 
Ludwika i ma łóżko nr. 31 — 
jedyne wolne w danym moinen 
cie w całym szpitalu, 3 

I wreszcie ostatni wypadek— 
specjalnie dla zabobonnych. W 
październiku 1918 r. w Lyonie 
eksplodował skład amunicji, a 
huk wybuchu wstrząsnął całym 
miastem. Jeden z rannych, 
przebywający w „Hotel Dicu" z 
wysoką gorączką i zdradzający 
objawy silnego rozstroju psy- 
chicznego, tak zląkł się potwor 
nego wybuchu, że oszalał i 
chwyciwszy leżący pod jego po 
duszką rewolwer zaczął strze- 
lać na wszystkie strony. Dwoje 
ludzi z obsługi szpitala zranił, 
zaś pielęgniarkę zabił, 

Na drugi dzień słostry z cate- 
go szpitala wybrały się do mia- 
sla, aby kupić tragicznie pole- 
glej pielęgniarce wieniec w imir 
niu całego personelu szpitala i 
wstąpiły do pierwszej kwiaciac- 
ni, jaką napotkały na swej dro 
dze, gdzie wybrały wienice z 
białvceh kwiatów, Gdy powie- 
działy, dła kogo wieniec ten 
jest przeznaczony, właścicielka 
kwiaciarni ledwie nie zamdlała. 
Okazało się. że wieniec ten uwi 
ła sama zabitą pielegniarka, któ 
ra pracowała w kwiaciarni w 
godzinach wolnych od zajęć w 
szpitalu. 

Do kalegorii podobnych ct- 
downych przypadków i  zbie- 
gów okoliczności zaliczyć mno- 
żna, według zdania Lumiera, 
również wszystkie f; zw. Sny 
prorocze, w których niema nie 
proroczego. 

Element przypadkowości gra 
bez walpienia w „madprzyroćżo 
nych zjawiskach dużą rolę i 
stosując do nich teorię prawda- 
podobieństwa, wieje „cudów“ 
można wyłłumaczyć poprostu 
tylko niezmiernie rzadką, lecz 
zupełnie możliwą szansą. która 
wywołała wyjątkowy zbieg oso 
liczności. 

Jednakże sen jest zjawiskiem 
bardzo skomplikowanym 1 wi- 
dzieliśmy, że wiele snów proro- 
czych poddaje się psychoanali. 
tycznemu komentowąniu, bio 
cemu pod uwagę najrozmaitsze 
psychiczne i fizjologiczae pro 
"esy. Dlalego bodaj czy jest slu- 
szne stosowanie do wszystkie" 
snów jednego tłamaczenia, luk 
prostego, jak zwykły zbieg oko 
liczności, 

Dziedzina zfawisk metapst- 
chicznych jest jeszcze tak ri~ 
dostatecznie opanowana, Je 
przychylanie się do jakiejko' 
wick krańcowej opinii — całko 
wile jej nznanie, czy też zupel- 
ne zaprzeczenie byłoby rvz' 
kowre, 

W, T—cw, 


mie daje sie ująć 


Zastanawia, jak dalece namięt- 
ne pożądanie idei u Żeromskiego 
niewspółmierne jest z rezultatem 
w sensie posiadania określonego 
zestroju myśli;polityczno - spo- 
łecznych. Może właśnie dlatego, 
że — namiętne... Autor „Słowa 0 
Bandosie* woła jak prorok bi- 
blijny, drżący do cudu i posłan- 
nictwa, Porywają go egzaltacje i 
uniesienia, szarpią udręki i nie- 
pokoje. „ Tylko.serca nasze drżą 
do tej wiary... *:I jakież drżenia, 
jakież huragany ` ciągną przez 
serce poety! , 

Wydaje się,;że ta właśnie gwał 
towność odczuwania, pasja do- 
głębna i ciągła nie zezwoliły na 
krystalizację zmąconych uczuć, 
racjonalizację nastrojów i co za 
tym idzie określony światopa- 
gląd. Żeromski jakgdyby ciągle 
stwarza swój stosunek do świa- 
ta; zakłada dynamit pod bożysz- 
czem, które zburzyć pragnie, a 
nowych satwatorów szuka. Czło- 
wiek Żeromskiego staje się. 
Kim? Negacja i równie żywioło- 
we pragnienie 'zawsze tu są sil- 
niejsze, z burzy 'i namiętności u- 
kształtowane — osiągnięcia skro- 
mne. A jeśli nawet:Zeromski zy- 
skuje wiarę, skłonny jest uwie- 
rzyć w jakąś ideę, to zaraz szu- 
ka skaz i zwątpienia, Śladów nje- 
wiernego Tomasza. Bo uczucie 
pisarza ciągle żywe ifdlatego ni- 
gdy nie dające się zamknąć w o- 
kreślone mechanizmy raz na 
zawsze ustalonych schematów, 
poglądów, programów i t. p. — 
z czujnością inkwizytora śledzi, 
konfrontuje i bada idee oraz fak- 
ty. Zamknięty w piersi Żerom- 
skiego amioł drży do posłannic- 
twa, ale instynkt Jakóba poprze- 
rastał korzenie;drzew i tkwi moc 
no w ziemi. Stąd ssie swój gorz- 
ki sceptycyzm, | prawdziwość bo- 
lesną, lecz wielce rzeczywistą. 

Zachodziw. wszystkim zja 
wisko akuratt ne do':tego, 
jakie determinować musi życie 
wewnętrzne polityka. Tu idea 
trwa uporczywie. Zrodzona w ja- 
kowejś potężnej chwili doznania 
tym uczuciem po wszystkie cza 
sy nasycona — Saje się śŚrod- 
kiem zastępczym uczuć, obowią- 
zującą zasadą i dyscypliną. 

A z Żeromskim jest właśnie 
inaczej. Nie nadaje się on na 
praktyka, ani tymbardziej na 
twórcę określonego systemu idei. 
Jakkolwiek ssie'słodkie soki z 
badyli najrozmaitszych nauk, nie 
potrafi wytrwać konsekwentnie 
w szkole żadnej doktryny. Zdaje 
się wiedzieć o tym. „Żeromski— 
stwierdza biograf pisarza — w 
ciągu całego życia świadomie, 
czy instynktownie, umiał uchylić 
się od zaszeregowania do które- 
yokolwiek ze stronnictw połlity- 
cznych*, 4 

Natomiast partie i progranty 
nie potrafiły i nie potrafią uchy- 
lić się od przygarniania artysty 
na swoje podwórko, od dyskon- 
towania dzieł Żeromskiego na 
rachunek własny, przymierzania 
i przykrawania. Możnaby zary- 
zykować twierdzenie, że dzieje 
się to nie bez utajonej winy pi- 
sarza, Myśli są u Żeromskiego po 
to, by budzić echa — powiada 
Brzozowski. Autor „Róży* ma 
Jakiś specjalny dar roznamiętnia 

„nia, budzenia ech politycznych, 
proówokowania do zajęcia posta- 
wy pro Tub contra. Przy swoich 
zaś właściwościach daje argu- 
menty różnym stronom: jest to 
już rzeczą znaną, że każdy może 
wyłowić z Żeromskiego, co mu 
się żywnie podoba. Dość wspom- 
nieć, że ukazanie się „Przedwioś 
niat wywołało przedwczesny zre 
sztą jubel na łamach urzędówek 
sowieckich, 


Stan ów zdaje się trwać nadal. 
Pojawiają się różne artykuły, 
broszury, wspomnienia, reporta- 
że i przyczynki — cała ta litera- 
tura nie ostygła w upale codzien 
nych pragnień — każde zaś wy- 
stąpienie, nawiązanie do Żerom- 
skiego, nie umie wyzbyć się ak- 
centów doraźności, charakteru 
bezpośredniego i dojmującego. 
Jest u Żeromskiego pierwszorzęd 
ny materiał na wodza duchowe- 
go i stanowi to rzecz zbyt ponęt- 
ną, by się różne ideologie mogły 
oprzeć chęci posiadania pisarza 
w swoim obozie. 


Jak dalece ta „sita fatalna“ 
zaciążyła nad współczesnością, 
świadczy o tym najlepiej fakt, że 
nawet taki ceniony i sumienny 
badacz, jak PIOŁUN NOYSZEW,. 
SKI, jedyny: biograf Żeromskie- 
go we właściwym tego słowa zna 
czeniu, nie zdołał wyzwolić się 
z pod sugestii, jakoby śwłatopo- 
gląd pisarza rozwijał się ewolu- 
cyjnie, w końcu zmierzając do 
znanych postułatów stronnictwa 
narodowego. Sprawę tę podjął 
Piołun Noyszewski w ostatnio 
wydanej.broszurze pod nazbył 
może obiecującym tytułem „Za- 
rys myśli polityczno - społecznej 
Stefana Żeromskiego*, 


Czy można mówić o Światopo- 
glądzie Żeromskiego, jako o o- 
kreślonej harmonijnie złączonej 
sumie;mryśli, która podlega ewo- 
lucji? Dociekając źródeł ideolo- 
gii społeczno - politycznej auto- 
ra „Róży“ JAN HULEWICZ słu 
sznie stwierdza, że pogląd pisa- 
rza na Świat nie daje się ująć w 
jednolite ramy. „Zwolennik anty 
parlamentarnego syndykalizmu, 
— za demokracją parlamentarną 
oświadczający się, bliski socja- 
fizmowi-przez nastawienie uczu- 
ciowe wobec proletariatu jak i 
przez jego tendencje federalisty- 
czne,,— a daleki odeń przez je- 
go charakter;wyłącznie klasowy 


1 — wróg dyktatury proletariatu i 


bolszewizmu — a równocześnie 
proletariatowi syndykalistyczne- 
mu przyznający rolę promotora 
dziejów, — wróg klerykalizmu, 
co pozytywną rolę narodową ka- 
tolicyzmu uznawał — zrywający 
z chłopomaństwem, a równole- 
gle nad dołą chłopa bezrolnego 
zastanawiający się, — przeciw- 
nik warstw, co ma tradycji budu- 
ją — arystokracji i szlachty — 
a jednak do tradycji z lubością 
wciąż wracający, entuzjasta A- 
rian i Towarzystwa Demokraty- 
cznego — oto Żeromski społecz- 
nik... * — kończy swoje wywody 
Hulewicz. Istotnie oto Żeromski. 
I w żadnym razie ta dziwna mie 
szanina różnych wyznań nie 
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Światopogląd Żeromskiego 


w jednolite ramy 


może stanowić światopoglądu we 
właściwym tego. słowa znacze- 
niu. Raczej niezestrojone i ciągle 
podlegające wahaniom szukanie. 


A zatem trudno tu mówić o 
zrównoważonym rytmie ewelu- 
cyjnego rozwoju. „W. psychice 
Żeromskiego — czyłamy w bro- 
szurce Piołuna Noyszewskiego — 
nie było żadnych gwałtownych 
załamań, przewrotów, lub ekspia 
cji“. Niestety, sprawa ta nie wy- 
daje się taka prosta. Jak to nie- 
dawno prof. BALEY w swojej in 
teresującej pracy wykazał, Że- 
romski stanowił pod względem 
psychicznym typ osobliwy © po- 
mieszaniu cech schizotymicznych 
i cykłotymicznych. Jako schizo- 
tymik odznaczał się wahaniem 
między przeczuleniem i oschło- 
ścią; jako cyklotymik znowu o- 
scylował pomiędzy nastrojem 
wesołym i podnieconym, a de- 
presją. Rzecz taka musiała wpły- 
wać na usposobienie Żeromskie- 
go, stosunki jego z ludźmi i śro- 
dowiskiem, o czym zresztą ma- 
my odnośne relacje Stąd i do- 
znanła ideologiczne nie były jed- 
nolite ani takie znowu „„ewołucyj 
ne. Owszem, gwałtowne zała- 
mania i przewroty są u Żerom- 
skiego widoczne, wpływając wca- 
le niepokojąco na formę artysty- 
czną, utworów, co zresztą kryty- 
ka niejednokrotnie podnosiła. 

Co jednak wszystkie te pasje 
artysty łączy? Piołun Noyszew- 
ski słusznie podkreśla, że troska 
o naród występuje w twórczości 
autora „Popiołów'* jako zwornik 
ideologiczny. Żeromski jest me- 
sjamistą narodowym typu roman 
tycznego, ostatnim wajdelotą we- 
dług znakomitego powiedzenia 
prof. UJEJSKITEGO — i trudno 
na ten temat dodać coś rewela- 
cyjnego. Źródła owej miłości 
tkwią mocno w środowisku 
pierwszym w bolesnej ziemi świę 
tokrzyskiej, tradycjach i Kklę- 
skach. Wszakże lata i wpływy 
późniejszego otoczenia narastały 
różnorodnymi przeżyciami oraz 
myślami. 


Otóż to. Stosunek Żeromskie- 
go do niepodległościowego socja 
lizmu ujmuje Piołun Noyszewski 
na ogół słusznie i pod trafnym 
tytułem „Pod urokiem obietnicy 
czynu, Czy jednak, gdy urok 
prysł, wyzwolił się z pod socja- 
lizmu całkowicie i nieodwołal- 
nie — to kwestia sporna. Prze- 
cież po klęsce r. 1905, która o- 
strze klasowe ujawniła, Żerom- 
ski współczuje jeszcze z obozem 
socjalistyczno - niepodległościo- 
wym, a w roku 1910 woła pod 
adresem Limanowskiego „Ne- 
storowi socjalizmu polskiego 


cześć!ł*. Treść socjalizmu doj- 
muje Żeromskiego nadal i po 0- 
statecznej filtracji w czasie po- 
bytu pisarza w Paryżu, krystali- 
zuje się w idei o duchowym przy- 
wództwie syndykatów. 


„Cztery lata wojenne spędzone 
przez Żeromskiego w Zakopa- 
nem — mówi Piołun Noyszew- 
ski — są okresem nieustannego 
ścierania się z ludźmi obozu so- 
cjalistycznego, a więc t. zw. 
pierwszą brygadą“. Istotnie, en- 
tentofilizm, a ściśle mówiąc u- 
wielbienie Francji, zbliżają pisa- 
rza do znanej orientacji stronnie 
twa narodowego. Jednakże, mi- 
mo pozorów związek duchowy z 
Piłsudskim nie ustaje.  Piołun 
Noyszewski nagromadził suge- 
stywny materiał bezpośredni, ce- 
lem udowodnienia czegoś wręcz 
przeciwnego, szkoda jednak, że 
nie sięgnął do zakresu szerszego 
— twórczości Żeromskiego w 
tym czasie. Jak to słusznie zau- 
ważył CZACHOWSKI, idea ryce- 
rza zbrojnej walki o niepodlc- 
głość kształtowała się u autora 
„Róży* na tle bliskich stosun- 
ków z przygotowaniami Piłsud- 
skłego. I obecnie, mimo politycz- 
nych różnie, psychikę  Żerom- 
skiego uaktywnia. Pod wpływem 
czynu legionowego autor „Wal- 
ki z szalanem* konkretyzuje 
ideę działania pozytywnego z 
przesunięciem od jednostki do 
zbiorowości. Towarzyszy temu 
przezwyciężanie  tołstoizmu i 
wszelkiej metafizyki wschodniej, 
albo, jak powiada Żeromski, 
„biernej nauki wschodu", tak 
długo przecież trapiącej pisarza. 
Nad związkąmi tymi zastana- 
wiam się szerzej w przygotowy- 
wanej obecnie do druku pracy 
mojej p. t. „Żeromski a literatu- 
ra rosyjska“ — tu zaś podaję je- 
dynie ogólny wykres owych prze 
mian w burzy wypadków, nad 
którą błyskał geniusz Piłsudskie- 
go. 


Nie wnikając głębiej w sens 
twórczości Żeromskiego, broszu- 
ra Piołuna Noyszewskiego zasu- 
gerować może, jakoby Żeromski 
po r. 1914 nazawsze już zbliżył 
się do stronnictwa narodowego i 
pod auspicjami takowego żywo- 
ta dokonał. Wprawdzie, rozdział 
odnośny czyni poniektóre zastrze 
żenie w tytule „Nacjonalizm nie- 
zależny*, lecz kontekst takie wła 
śnie wrażenie może wywołać. 


Tymczasem owo zbliżenie. jak 
również kontakty osobiste, trwa- 
ły nierówno zresztą do czasu 
„Wiatru od morza“, Później Że: 
romski oddała się.. Dokąd? —- 


W sobie tylko wiadomą wędrów- 


uwaa Z 


kę, w drogę odosobnioną i na no- 
we poszukiwania. Zbliża się 
chmurna epoka „Przedwiośnia*. 


Z. WASILEWSKI w swoich 
wspomnieniach © Żeromskim u- 
tyskuje, że pisarz oddala się ad 
stronnictwa narodowego, nie tyl- 
ko wycofuje przyrzeczoną już w 
pismach współpracę, ale zrywa 
kontakty osobiste... Tak, zbliża 
się chmurna epoka „Przedwio$- 
nia“. Baryka kroczy na czele 
burzy. 


Jeszcze jedna sprawa. Piołun 
Noyszewski korzysta chętniej z 
literatury epistolarnej Żerom- 
skiego, jego odręcznej publicy- 
styki, z wrażeń i głosów bezpo- 
średniego otoczenia. Niewątpli- 
wie wybór taki podyktowany z0- 
stał względami autentyzmu, chę- 
cią dotarcia do najosobistszych 
wypowiedzi Żeromskiego w da- 
nej materii. Ale pytanie, czy ta 
właśnie metoda, ze względu na 
znane właściwości pisarza, nie 
jest zawodna? Chodzi o to, o ile 
można polegać na osobistych wy 
powiedziach Żeromskiego i jego 
otoczenia, o ile odzwierciadlają 
one stan istotny — poza chwilo- 
wością nastroju, impulsem, nie- 
pomiarkowanym podrażnieniem 
i wybujałą egzaltacją. Bo oto np. 
w liście do Pani O. z dnia 21.11 
1892 r. Żeromski pisze: „Na świe 
cie jest filozofia wiecznie ba- 
dawcza, wiecznie szukająca i 
niespokojna — są działania © sze 
rokim rozmachu, wypychające 
ludzi nad głowy tłumu i na pie- 
destały pomników, ale szczęście 
jest tylko tam, gdzie jest tajemni 
cze słowo kobiecc, które umie 
koić cierpienie“ Lecz jakimż by- 
ło by błędem wyciągać stąd wnio 
sck na potwierdzenie stanowiska 
Żeromskiego w kwestii „Szczę- 
ścia miłości“, bo właśnie cafa 
twórczość Żeromskiego owemu 
szczęściu zaprzecza, obnażając 
serce rozdarte na ból i pragnie- 
nie. Listy Żeromskiego, jego ma- 
nifestacyjna publicystyka 
strzępki chwilowych stanów u: 
czuciowych, odruchy bezpośred- 
nie i egzaltacje, a nawet autosu- 
gestie — mogą każdemu ad libi- 
tum dać potwierdzenie tej, czy 
innej tezy. I tak np. Piołun Noy- 
szewSki na ogół niełaskawy dla 
zrywu 1905 r., przytacza z listu 
otwartego (w sprawie Machaj- 
skiego) Żeromskiego zdanie, 0- 
kreślające bojowców per „wy- 
rzutki, wybierki, uciekinierzy i 
zdrajcy, półbandyci i notoryczni 
rzezimieszkowie*, — na dowód, 
że pisarz r, 1905 potępił i od so- 
cjalizmu niepodległościowego od 
szedł. A przecież apoteoza „Nok 
turnu“, „Snu o szpadzie“, „Nagie 
go bruku* i „Róży* ruch ten wy- 
soko podniosła i na wyżynie u- 
czuć dodatnich utrzymała. A za- 
tem wniosek z listu w spraw:e 
Machajskiego byłby nieco po- 
chopny. Tymbardziej, że w tym 
samym prawie czasie ŻEROM- 
SKI wraz z SIEROSZEWSKIM. 
STRUGIEM, POSNEREM i in. 
podpisuje list otwarty do LIMA- 
NOWSKIEGO (o czym Piołun 
Noyszewski nie mówi), wołając 
unisono .„Nestorowi socjalizmii 
polskiego cześć“, 


Bada jąc tedy światopogląd Że 
romskiego, należałoby przede 
wszystkim czerpać z żyzmego w 
myśli obszaru jego lwórczości.-— 


Tu może jest istotnością, kiełku- 
jącym ziarnem to wszystko, co w 
chwilowych i bezpośrednich re 
akcjach pisarza wydaje się mieć 
swoje zaprzeczenie. 


Grzegorz Timofiejew. 
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TYDZIEN UBIEGŁY ILUSTRACJI 
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ławski, min. Kościałkow- 


Siedzą od lewej: min. 


1. Ogólny rzut oka na posiedzenie nowego sejmu w Warszawie. — 2. Wyjazd na polowanie w Komorze Cieszyński:j wiejskim wozem. Świętos 
ski, gen, Borinowski, gen. broni Sosnkowski, ambasadorzy W. Brytanii i Stanów Zjedn. oraz poseł litewski. — %, Marszałek płk. Bogusław Miedzińszi u P. Prezydenta Rzeczypospolitej, — 
4, Dr. Hacha, przewodniczący najwsższego sądu administracyjnego republiki czechosłowackiej zajął miejsce Benesza na Hradzie. — 5. Moment odebrania przez Prezydenta Rzeczypospolitej 


gi od posła gen. Skwarczyńskiego i senatora dr. Wolfa, którzy zostali wyznaczeni przez Pana Prezydenta do przewodniczenia w izbach przed obiorem 


prof. dr. Ignacego Mościckiego przysięg 


marszałków, Akt przysięgi odbył się w obecności premiera gen. Składkowskiego. — 6, — 7, Decydujące wydarzenia we Francji. Gen. Bourret, komendant Paryża (na lewo), skoncentrował 
w stolicy 50 tysięcy Żołnierzy na wypadek, gdyby proklamowany przez związki zawodowe strajk (sekretarz generalny związków, Jouhaux — na praw oj miał niespokojny przebieg i wymagał 
energicznej interwencji władz, — 6. Premier francuski Daladier po wygłsoszeniu z ministerstwa wojny przez radio przemówienia do narodu w przeddzień proklamowanego strajku generaln =- 
go. — 9. Codreanu — zastrzelony przywódca „Żelaznej gwardii“ w Rumunii. — 10. Oryginalne nosze dla Iransportu rannych na pokładzie okrętu zastosowane zostałv podczas ostatnich ma- 
newrów floty australijskiej. — 11. Svena z nowego filmu „Sierżant Berry” produkcji niemieckiej z Hansem Albsssem w roli tytułowej, — 12. W jednym z miast francuskich w dniu 2 grud- 


nia 73-letni Pierre Gauuvrit poprowadził do oltarza 78-letnią narzeczoną. Jest to chyba najstarsza para nowożeń w w historii. 
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Co czyńać? 


Ludzie intercsu rzadko są bohatera- 
ml polskich powieści, rzadko kariera 
flnansisty, kariera przemysłowca staje 
się tematem powieści Źródła tego tkwi 
w lym, że jesteśmy ciągle jeszcze na- 
rodem biedy i nasz rodzimy typ moc- 
nego człowieka szuka raczej społecz- 
nego polu działania. Nie udało się 
REYMONTOWI stworzyć dynamiczne- 
go obrazu narodzin wielkiego przemy- 
słu w swej „Ziemi Obieconej*. 

Nowa zaś powejenna literatura pol- 
ska znalazła w powieści MICHALA 
RUSINKA „Człowiek z bramy“ obraz 
kariery w dzisiejszej ziemi obiecanej 
— w Gdyni. Być może, że pełniejszy 
obraz kariery przemysłowej przyniesie 
powieść, która rozegra się w C.Q.P'ie 
— okręgu jutra. Polska znajduje się 
dziś w okresie ekonomieznego dorob- 
kn i można sądzić, że wkrótce płsu- 
rzówi zamiast „spejrzema biedy“ to- 
warzyszyć będzie spojrzenie ekonomi- 
sty. Opis przemysłu 1 przedsiębiorstwa 
przestanie być karykatura i sensacyjaą 
aferą finansową, słajac się panoramią 
wycinka rzeczywistośel. 

POLA GOJAWICZYŃSKA,  kreśląe 
dzieje kariery Piotra Witkosza, sięgnę- 
ła do przełomowych lat Wielkiej Woj- 
ny, która przeorała grunt społeczny * 
wyzwoliła tkwiące głęboko wartości 
ludzkie, Z nizin, z głuchej prowincji 
wywodzi się Piotr Wilkosz - bohater 
powieści „Słupy ogniste*, Lata wojny 
stanowią okres straszliwej dezoryani- 
zącji gospodarczej — zagubiona zda 
się prowincja odczuwa groźny, pałący 
oddech wojny. Wojna wyzwala olbrzy 
mie siły niszczycielskie, a w Piotrze 
wyzwoliła altruizm I energię. Na swo- 
jej placówce walezy ze skutkami wej- 
ny, by dać się porwać wywołanemu 
przez nią wirowi interesów. Piotr z 
działacza przekształca słę w finansisłę, 
Wychodzi poza mikrokosmos prewiu- 
cjonalny i korzysta z koniunktury, ja- 
ką wywołuje odrodzenie Polski, Ale 
obraz odmałowany jest niepełny, ba 
nazwanie Piotra Witkosza finansist4, 
jest uproszczeniem. Bogałą osokowość 
Piotra, czułe, tragicznie dotknięte roz- 
czarowaniem serce odmałowuje Goja- 
wiezyńska wszechstronnie. Życie Pio- 
tra, zmierzające ku tragicznemu fina- 
łowi zazębia się © dzieje wielu ludzi. 
Gojawiczyńska daje wspaniałe, głęho- 
ko odczute sylwetki lndzkie, mistrzow 
skie nieraz w swym ujęciu — zwłasz- 
cza typy prowincjonalne, Bezlitosne 
prześwieflenie ludzkich pobudek i in- 
leresów, ciekawe przekroje charakte- 
rów. | uczuć pozwoliły Gojawieczyń- 
skiej ze „Słupów ognistych* uczynić 
powieść psychologiezuą o rozdartej 
między miłość 1 nienawiść — duszy 
człowieka. 

Tragiczny kres Piotra Witkosza, w 
chwili przebudzenia duszy — jest jesz- 
cze jednym artystycznym  słwierdze- 
niem bezsilności ludzkiej. Bohater Go- 
jawiczyńskiej — finansista, w którego 
duszy Kkolacze się murzenie Judyma, 
związany jest Iraejonalnie ze wsią, jest 
w nim nienasycony głód prostoty, au- 
tentyzmu I powagi Widząc w nowej 
powieści Poli Gojawiczyńskiej jedno 
z wybitniejszych osiągnięć literackich 
ostłataiego roku, podkreślamy jednak, 
że „spojrzenie biedy“, spojrzenie nie- 
gospodarcze zaważyło na rysach Pio- 
tra Witkosza. 

Pewnym pendant „Siupów ogni- 
stych*, które dają m, in, opis buda- 


włanego  przedsiębłorstwa jest po- 
wieść JANA BRZOZY p. Ł „Badujemy 
gmach* — rzecz z życia robotników 


budowlanych Warszawy. Jan Brzoza 
wybija się bezsprzecznym  autentyz- 
mem z plejady pisarzy społecznych, —- 
Powieść BRZOZY „Dzieci* była książ- 
ka o wartości odważnegc, męskiegn 
czynu społecznego, dając rewelacyjny 
obraz ulicy wielkomiejskiej, widziany 
oczyma bezdomnego dzłecka - włóczę- 
gi „Budowali gmach odznacza się 
równieź wiernością Ha i autentyczna- 
ścią opisywanych słosunków, ale jrs 
powieścią słahszą niż „Dzieci“, Debiut, 
powieść tak gorąco przyjęta wyczerpała 
zğa się, antora. Jogo druga pomwiesć 
„Budowali gmach* jest jedusk po- 
iwierdzeniem talentu i pisarskich nto- 
żlwości. Rrzozę charakteryznić świt- 
żość chserwacji £ sumicnue przygotę- 
wanie materiału, Społeczna wartość 


Stali do swych 


rewia 
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W KILKU WIERSZACH 


Największy magnes świata 
znajduje się w leningradzkim 
instytucie radiowym: waży o% 
75 tonn i może przyciągnąć 150 
tonn żelaza. 


W kanadyjskiej prowincji On 
tario ruch kolejowy uległ wiel- 
kientu opóźnieniu. ponieważ na 
szynach pojawiły sie miliony gą 
sienic, 

E 


W Ameryce zostały wynale- 
zione lamnv. zabijające owady, 
Jak wiadomo, światło przycia- 
ga owady, lampa ta zaś posia- 
da siatkę z drutu, przez którą 
przechodzi prąd elektryczny. — 
Gdy tyłko owady dotkną siatki, 
padają rażone A 


W Bouray, we Francji, miej- 
scowości sławnej ze swych win, 
założono w pewnej winiarni 
muzeum win, które ma zade- 
.nonstrować, jak wyrabia się 
wino i jak należy je pić. — To 
muzeum jest jedyne w swoim 
rodzaju na świecie, 


W nowej sztuce Guitry, żona 
jego, Jaqueline Delubac, pyta 
Sachè: 

— Co jest naipiękniejsze na 
świosie? 

Sacha odpowiada: 

— Kochać. 

— A po tym? — brzmi na 
słypne pvłanie, 

— być koclumym! 

Dlaczego  pówiedziałeś 
wpierw: kochaćą4—pragnie wie- 
dzieć ciekawska. A Sacha odpo 
wiada: z 
— Bo to joan ie Re 


Japonia potrzebuje żelaza : 
zbrojeń, szuka 
więc nowych źródeł surowców. 
W związku z tym gazety przy- 
pominają, że Dschuao Saganoja, 
znany japoński dramaturg. już 
przed 30 laty nie używał stąló- 
wek, lecz piór bambusowych 
własnego vynmazku, 


22 uczenice szkoły żeńskiej w 
Lincoln (St. Zjedn.) ufundowa- 
ły pomnik swemu ulubionemn 
nauczycielowi. Bez jego wiedzy 
zamówiły u rzeźbiarza monu- 
mont nauczycielt naturalnej 
wielkości i w nocy ustawiły go 
w ogrodzie przed domem nat- 
czyciela. Następnego ranka na- 
uczyciela powitała w ogrodzie 
Ivyo rzeżba, 


W Brukseli policja-zaareszto- 
wała małżeństwo robotnicze, 
które wychowało sweta 4-letnie 
$o synka na alkoholika. Rodzi- 
ce codzień wieczorem zabierali 
dziecko de kigi- ~fe dawali 
mu piwo, wino i wódkę. Malec 
tak przyzwyczaił się do alkoho- 
lu. że nie mógł zasnąć bez wie: 
czornej libacji. 


Szach Iranu bierze niekiedy 
do reki pewien diament, lecz 
nie W tym celu, aby się nim o- 
zdobić, lecz aby odegrać rolę de 
l ktywa. Według wierzeń per- 
skich, kamień ten wpływa na 
zatwardziałych kłamców lak: 
że mówią prawdę. Dlatego też 
szach Iranu pokazuje każdemu. 
kogo uważa za kłamcę, ów dia- 
ment i po tym dotyka serca o- 
wego człowieka, Nie jednak nie 
wiadomo ọ rezultatach lego 
przesłuchania. 

Ze sklepu zoologicznego w Lon 
dynie uciekła małpa, kłóra przez 
okoo dostała się do pokoju mło- 


„Budowali gmach“ 
czytelnikowi te powieść, 
krywczy obraz życia warszywskich ri- 
kotników hudowisnytiu 


pezwala polecić 
dającą ed- 


mad 


dej kobiety. gdzie się starannie 
upudrowała i umalowała. Gdy 
zjawiła się policja, małpa uciekła 
na ulicę, gdzie wzbudziła ogólną 
wesołość swą wymalowaną fizjo 
gnomią. 

* 


Z parku Randfontein (Połud- 
niowa Afryka) uciekł łabędź: ca- 
łą okolicę starannie przeszuka- 
no przy pomocy samołołów, aut 
i motocykli. W, końcu znalezio- 
no łabędzia w sitowiu, na wy- 
brzeżu sąsiedniego jeziora. 

$ l 

Winogrona zaleszezyckie za- 
wierają obecnie 22 procent ecn- 
kru, przy tylko 7 procentach 
kwasów. Przeciętna produkcja 
winogron w Polsce wynosi 50 
wagonów rocznie, co pokrywa 
15 procent zapotrzebowania kra 
jowego. 

* 


Najwięcej tytoniu zużywaja 
Stany Zjednoczone. Na kaźdego 
mieszkańca przypada tam prze- 
ciętnie 4,4 kilo tytoniu rocznie. 

* 

W. Kapsztacie żyje podobno 
żółw, który ma 200 lat. Najwię- 
ksze żółwie na wyspach Galapa- 
gos żyją najwyżej 200 lat. 

E 


850.000 mieszkańców Kopen- 
hagi posiada 400.000 rowerów, 
ale tylko 30.000 motocykli. 

* 


Na wysławie gospodarstwa 
mlecznego w. Berlinie, demon- 
strowano napój mleczny, które- 
go zasadniczym składnikiem jest 
sok dyni. Napój ten, zgęszezony 
mieszaniną, zawierającą 10 pro- 
cent kakao, jest „już używany 
przez ministerstwo spraw woj- 
skowych, jako napój dla woj- 
ska. mający zastąpić kakao. Dla 
wytwarzania tego napoju po- 
trzebne są plantacje dyń; które 
też zostały założone w różnych 
okolicach ora 


Dwaj budapeszteńczycy poje- 
dynkowali się przez dwie i pół 
godziny na szable kawaleryjskie. 
Pojedynek, przerwamy przez se- 
kundantów, po 51 rundzie. 
wbrew woli przeciwników, jest 
najdłuższym pojedynkiem w hi- 
storii Węgier. 

Pewien londyński architekt u- 
kończył obecnie ciekawą kon- 
strukcję: zbudował dom, który 
za naciśnięciem specjalnego gu- 
zika może ukryć się w ziemi. Ar- 
chitekt sądzi, że w ewentualnej, 
przyszłej wojnie, te domy pod- 
ziemne będą idealnym schronie- 
niem przed atakami lotniczymi. 
Trudności nastręczają się tylko 
przy rozwiązaniu problemu u- 
rządzeń wodociągowych i prą- 
du, które też trzeba przecież 90- 
grążać w ziemi. 


W Paryżu powstało oryginal- 
ne stowarzyszenie p. n. „„.Zwią- 
zek do odzyskiwania straconych 
niedziel”. Związek ten ma na ce- 
lu wyszukiwanie rozrywek dla 
kawalerów i innych osób, które 
nie wiedzą, co robić ze swymi 
niedzielami, wolnymi od pracy. 
Przede wszystkim związek za- 
mierza urządzać wspólne wy- 
cieczki, przedstawienia teatra|- 
ne i t. p, przy czym członkowie 
slarać się będą. aby ludzie się 
ze soba zbliżali i zaprzyjaźniali. 
Związek powołał również do ży- 
cia oddział pośrednictwa mał- 
żeństw. 


$ 


Rząd stanu amerykańsk. Tenes- 
sce wydał prawa, zabraniające 
wszelkiego redzaju tresury zwie 
rząt w obrębie słanu; wzbronio- 
ne jest również wszelkie demon- 
sirowanie tresowanych zwierząt; 
zabronione są także wyciępy cyt- 
ków pełeł, zakiinaczy wężów i 
tańczących psów, 


* 

Przed kilku miesiącami olwo- 
rzono w Nowym Jorku biuro po- 
średnietwa małżeństw, które 
swym klientom demonstrowało 
filmy krótkometrażowe, w kló- 
rych występowały panie. chcące 
wstąpić w związki małżeńskie. 
Dzięki temu kandydaci na mał- 
żonków mogli wyrobić sobie do- 
kładny „obraz swej przyszłej 
żony i unikano zbytecznej, a czę- 
sto tak przykrej prezentacji. — 
W międzyczasie, władze doszły 
do wniosku, że ten rodzaj przed- 
siębiorstwa jest sprzeczny z pra- 
wem i zabroniły kina w biurze 
pośrednictwa małżeństw. Obec- 
nie biuro to zamierza demonstro- 
wać płyty z głosami kandydatek 
do stanu małżeńskiego. 


Francuski kinolog, dr. Peinard 
twierdzi, że klimat wpływa wy- 
raźnie na dźwięk psiego szcze- 
kania. Nprz. można stwierdzić u 
tej samej psiej rasy, że jej szcze- 
kanie na północy i północo - 
wschodzie Europy brzmi głę- 
biej, niż na południu, zachodzie 
i południo - zachodzie kontynen- 
tu, gdzie jest ono o wiele wyższe 
i żywsze. Te same „prawa szcze- 
kania“ dają się również stwier- 
dzić w Ameryce: w Kanadzie psy 
szczekają głębiej i powolniej, niż 
w Teksasie. 


„W Nowym Jorku w dzielnicy 
Bronx zmarł sławny „jasnowidz'* 
G. Patron, którego przepowied- 
nie sprawdzały się z niezwykłą 
dokładnością, — Sobie samemu 
przepowiedział w artykule, ogło- 
szonym w gazecie w roku 1916, 
że umrze 2 listopada 1938 roku. 
Patron rzeczywiście zmarł tego 
dnia. Lekarze, którzy badali jego 
zwłoki, stwierdzili, iż przyczyną 
zgonu było ag i starcze. 


Do amerykańskiego senatu 
wpłynął projekt ustawy, na pod- 
stawie której ma być również w 
St. Zjednoczonych wprowadzone 
dziedziczne szlachectwo. Autor 
ustawy przewiduje trzy katego- 
rie obywateli, którym ma być na 
dawane szlachectwo: połtomko- 
wie rodu „Mayflower“, osobv, 
które wybitnie zasłużyły się SŁ. 
Zjednoczonym, i wkońcu szla- 
chectwo pieniężne, które będzie 
mogło być kupowane, ale dla 
odróżnienia od tytułów dwuch 
pierwszych klas nie będzie dzie- 
dziezne. 

= 


Podczas zupełnie przepisowo 
prowadzonej rozprawy, w któ- 
rej nie bruk było prokuratora i 
obrońcy, został skazany na 
śmierć i stracony, kot. należący 
do więzienia Midford (Essex). — 
Kol, który mógł zawsze wcho- 


dzić i wychodzić przez okna 
wszystkich cel, — według o- 


skarżenia, — nadużył swej wol- 
ności do przenoszenia listów, w 
których kilku więźniów omawia 
ło sprawę wspólnej ucieczki. — 
Kartka zawiązana wokół szyi ko- 
ta, która wyleciała w drodze, 
zdradziła plan ucieczki i spowo- 
dowała oskarżenie i śmierć zwie 
rzęcia. 
* 


Jak donosi brytyjskie minister 
stwo spraw wojskowych. jest do 
sprzedania 10 tysięcy słoni, bedą- 
cych dotychczas na służbie in- 
dyjskiej armii kolonialnej w 
Burmie. Mołoryzacja baterii gór 
skieh czyni zbytecznymi dalsze 
usługi słoni w służbie armii, 


W Nowym Jorku otwarty z0- 
stał ostalnio „Sklep dla tegich 
mężczyzn. pragnący ulżyć tro- 
skom, jakie życie nasuwa llu- 
ściochom. Dotychczas, owi nież- 
czyźni ważący ponad 120 kilo, 
musieli zamawiać swe ubrania u 
drogich krawców, gdyż konfek- 


cja nie przygotowywała takiej 
miary. „Sklep dla tęgich męż- 
czyzn wyspecjalizował się wy- 
łącznie w masowej fabrykacji 
koszul, obuwia, kapeluszy, tt- 
brań i palt dla korpulentnych pa 
nów, i uprawia ożywioną propa- 
sandę w całych Stanach Zjedno- 
czonych. 


= 
Krewny Earla of Dysart posia- 
da niewiarygodną ilość imion: 
Lyulph Ydwallo Odin Nestor Eg- 
bert Lyonel Toedmar Hugh Er- 
chenwyne Saxon Esa Cromwell 
Orma Nevill Dysart Plantagenet 
Tollemache - Tollemache. Tnicja- 
ły pierwszych piętnastu imion 
dają: „Lyonel the Second”, co 
ma oznaczać; iż w rodzinie był 
już jeden Lyonel. 
E 
Szwajcarskie radio wydało na- 
stępujący list do publiczności: 
„Radio nie życzy sobie nowych 
słuchaczy, którzy nasławiają a- 
parat bez wyboru i przez cały 
dzień ogłuszają sąsiadów, ale 
chce mieć jaknajwięcej takich, 
którzy starannie wybierają sobie 
to, co im odpowiada, i wybrany 
program traktują jak osobiście 
dla nich przeznaczony prezent". 


;„Daily Express* pisze: 

„Z majątków czternastu mi- 
lionerów, którzy umierają prze- 
ciętnie w ciągu roku, państwo 
otrzymuje bardzo dużą część, a 
spadkobiercy — resztę. Jeśli cho 
dzi o państwo, to to, co ono O- 
trzymuje, jest dobre, gdyż przy- 
nosi mu korzyści, lecz to, co a- 
trzymują spadkobiercy, jest zwy 
kle złe, gdyż przynosi im tylko 
szkody. Należy podnieść podatki 
spadkowe i w ten sposób przy- 
służyć się zarówno państwu jak 
i O: 


Najstarszy plac tenisowy świa- 
ta znajduje się w parku angiel- 
skiego pałacu królewskiego Ham 
pton Court. Został on założony 
przez Henryka VIII przed 400 la- 
ty i choć tenis bardzo się zmienił 
z biegiem lat, większość angiei- 
skich królów i królowych upra- 
wiała go stale, tak samo, jak ich 
przodkowie. 

* 


28-lelniemu angielskiemu akta 
rowi, George Howell'owi, dana 
wreszcie po raz pierwszy upray- 
nioną główną rolę w teatrze w 
Porthawl. Była to wielka okazja 
do zabłyśnięcia. Na kilka godzin 
przed premierą Howell poszedł 
się kąpać i utonął. 


Lzy 


Ojcowie miasla „O“, małej 
gminy w Arizonie, przez długi 
czas chwalili się tym, że miesz- 
kają w „najkrótszym mieście w 
Stanach Zjednoczonych i nie 
chcieli zmienić nazwy swego mia 
steczka. Obecnie, po przyłącze- 
niu do sąsiedniej gminy, miejsco 
wość ta nazywa się ..Elizabełl- 
town - Bywater - Hills“. Nazwa 
ta jest 25 razy dłuższa, niż przed 
tym, nie licząc obu łączników. 

Kierownictwo amerykańskie- 
go instytutu biologicznego w Bo- 
stanie wyznaczyło nagrodę w stt- 
mie 6 tysięcy dolarów dla uczo- 
nego, któremu uda się szlucznie 
stworzyć żywe stworzenie, choć- 
by najprostszej struktury, na dro 
dze chemiezno - fizykalneż z niec- 
żywej materii, 

= 

Słatystyka dostarcza niekiedy 
osobliwych niespodzianek. Dono 
si ona nprz., że w ub. roku, w 
południowej Afryce. zgineło 19 
murzynów od uderzeń gradu, — 
Jeszcze bardziej niezwykłe jest 
stwierdzenie, że w ub. roku w 
Anglii, 92 osoby zostały mier- 
telnie poranione wskulek upad- 
ku z lóżka, 


Tewa- 


TRZYNASTOLATKI WYCHODZA ZAMAŻ 


Mężczyzna musi się w Ameryce mieć na baczności 


W rodziniz facmzra JACKSONA 
w Abberille w stanie Luizjana za- 
lanowala wielka | konssernaeja, 
Trzynastoletnia Gertie zniknęła. Nie 
wiedziano, czy uległa wypadkawi, 
czy ją perwano. Po czterech dniach 
ziawała się zapłakana, 

— liobby chce się ze mną roz- 
wieść — mówiła z łkaniem, 

Cała rodzina była zdumiona, 

— Oo ty wygadujesz; Rozwieść 
sie? Z Robby... Co to za Robby? 

Konsternacja rosła 

— Robby jsst moim mężem; po- 
tralismy się przecież — mówiła 
wertie. 

Zaczelo sig opowiadanie. Znala 
Rubby już od dawna. Grała z nim 
zawsze w tenis, Powtarzał jej wciąż, 
Że musi zostać jego żorą. Ma taką 
piękną posadę. Ma już piętnaście 
kit. Gdy ostatnio zapytał, czy chce 
zostać jego żoną, odpowiedziała 
twierdzązo. Pobrali się więc i pozy- 
stała przy nim. Przecież żona musi 
być z mężem. Hył dla niej bardzo 
dobry, alə dziś rano pokłćcili się 
i powiedział, że nie jest jego praw- 
pa malżonką i chce się z nią rez 
wieść. 

‘Fak pisały amerykańskie dzienni- 
ki. Był to wypadek nawet jak na 
amerykańskie stosunki niezwykły. 

Nie należał bynajmniej do niemo- 
żliwych. Bowiem prawodawstwo sie- 
dniu stanćw zezwala na wstępowa: 
nie w związki małżeńskie dwunasto- 
letnim dziewczętom i cezternastolet- 
nim chłopeom, o ile następuje zgoda 
rodziców. W jednym tylko stanie 
Luizjana dzieci takie moga zawierać 
małżeństwa bez zgody rodziców. W 
ten sposób trzynastoletnia Gertie 
mogła zostać żoną Robby. Małżet- 
stwa dzieci, zawierane za zgodą ro- 
dziców, są w Ameryce dość czeste. 
Przed kilkunastu laty „Russell Sage 
Fundation” zbadała bliżej tę kws- 
stig. Okazało się, że w Ameryce ist- 
nieje vkoło 70.000 małżeństw, które 
w chwili zaślubin liczyły po 12, 13 
lub 14 lat. 

W żadnym kraju prawodawstwo 
nie jest tak pogmatwane, jak w A- 
meryce. Wszystkie wysiłki, aby 
stworzyś przynajmniej jednolite pra 
wo małżeńskie dla wszystkich sta- 
nów. ju zostały dotychczas bez skut 
kn. Taka sama groteskowa gmatwa 
nina panuje w prawie rozwodowym 
Stany rywalizują ze sobą pod wzglę 
dem ulatwienia zerwania związków 
małżeńskich, Rekord pobiła Nevada, 
zdzie można uzyskać rozwćd pa 
uwzech miesiącach zamieszkiwania w 
tym stanie. Stolica Nevady Reno o- 
trzymała nazwę raju rozwodowege. 
Każdy z 48 stanćw ma własne pra- 
wodawstwo i strzeże zazdrośnie je- 
go nietykalności. 

Amerykański sędzia GEMMIL na- 
pisał książkę „Przestrogi dla zako- 
chanych”, przeznaczoną przede 
wszystkim dla meżczyzn. Książka 
cieszy się wielkim powodzeniem t: 
kchiet, jak to było do przewidzenia. 
Sędzia Gemmi! zaleca wszyskim 
meżczyzna, chętnym do miłostek, 
wielką ostrożność, kładąc nacisk na 
łatwość, z jaką w Ameryce można 
się uwikłać w proces o niedntrzy- 
manie przyrzeczenia zawarcia związ 
ku małżeńskiego. Sędzia Gemmil ^- 
trzymuje, že nie można być dość 
ostrożnym pod tym względem, NaJ- 
niewinniejsze zdanie może stać się 
fatalna zasadzką. Mówi się np, mło- 
dej dziewczynie: 

— l'ani była by piękna w ślubnej 
sukni. 

Tvch kilka nie nie znaczących 
slow stanowi dostateczny powćid do 
wytoczenia procesu o niedotrzyma- 
nie obistnicy małżeństwa. Całowa- 
nic sie też zrozi wielkim niebezpie- 
ezeństwem. 5 

W stanie Massachusetts prawo u- 
stala ość pocałunków, nie grożącą 
procesem. Dzizsięć eałasów stanowi 
już przyrzećzónie małżeństwa. Sę- 


dzia Gemmil przytacza różne pou- 


czające przyklady z własnej prak- 
tyki. Młodzizniee znajduje np. w 
dzienniku wierszyk miłosny. $podo. 
bał mu się pardzo i posyła go zna- 
jomej. Ta ostatnia bierze wierszyk 
za oświadczyny i skarży młodzieńca 
c niedotrzymanie obistnicy małżeń- 
stwa. Sąd skazuje go na zapłacenie 
4000 dolarów odszkodowania. Inny 
włody człowiek "pokazuje młodej 
idlziewczyaie swoje mieszkanie, 

— Czy nia iest milatkie? — ża- 
pytuje — Czy nis chciała by pani 
mieć taki sam kącik? ` 

Nieostrożue to pytanie kosztowa- 
ło młodzisńca 3000 dolarów. 

Amerykańska praktyka sądowa 
thfituje w groteskowe -prawie wy- 
roki. Ma się tzadami wrażenie, że 
niektćrzy sędziowie chtą zdobyć £o- 


bie rozgłos ferowanien oryginal- 
nych wyroków. W Chicago pewien 
muzyk został oskarżony o niepłace- 
nie: alimentów rozwiedzionej żonie. 
Muzyk ten dbał bardzo o swoją po- 
wierzchowność, Zapłacił 'pewnegJ 
razii fryzjerowi pięć dolarów za za- 
Liegi kosmetyczne. Sędzia skazał 
gona uieskórzystanie z usług fryzje- 
ra tak długo, aż wypłaci alimenty 
żonie. Jest 'to niewątpliwie przykra 
rzecz, gdy komuś, dbającemu o ele- 
gancję, zabrania się ostrzyc włosy. 
Daleko' większą jednak przykrością 
jest nakaz gałowania kobiety nieko- 
chanej. 

MR. MACLADE w Nowym Jorku 
nie był szczęśliwy w małżeńskim 
rożyciu, Kłócił się często z żoną, 
a nawet bit, Pani Maclade nosila 


ślady tych bójek w postaci sinia- 
ków. Mąż jej natomiast nie mćeł 
pochwalić się ani jednym, pomirio, 
że żona niə szezędziła mu razów. 
Pan Maciade ' tłumaczył to słabą 
wrażliwością swojej skóry, zahasto. 
wanej w sportowych walkach, Se- 
dzia wziął jednak pod uwagę jedy- 
uie sińce, które można było skon- 
statować n jego żony i skazał go na 
dwukrotne pocałowanie jej każdego 
poranka i wieczora. Pan Macląde o- 
świadczył, że woli pćjść do więzie 
uia. Sędzia jednak pozostał nieubla- 
gany i nie zgodził się na zmianę 
kary. 

*"H. MECKEN, wydawca „Ameri- 
can Mercury” zamieszcza w swoim 
czasopiśmia w specjalnej rubryce 
wszelkie głapstwa, popełniane w 


stanach. Rubryka ta obejmuje rów- 
nież śmieszne wyroki. Najbardziej 
groteskowe orzeczenia sądu zapada. 
ją w Amnryee w procesach o „„kra- 
dzież miłości”. Amerykanie bowiem 
przywykli obliczać na dolary nawet 
uczncja. Kary wynoszą częsta po- 
każne sumy. Przeważnie muszą je 
klacie mężczyźni, lecz nie zhywa 
również na ketietach. „Zwiazek o- 
szukanych żon” dba gorliwie o ka- 
ranie burzycielek domowego ogni- 
ska Związek ten ma na cdu uzdro- 
wienie malżeńskiego życia. Niewiele 
to jednak pomaga. Krzywa Tozwo- 
dów nie przestaje resnąć. Trzynasta 
letnia Gertie Jackson nie jest iedy- 
na amerykanką, która dcznała za- 
wodu w „małżeństwie *. 
G. E—. 


WĘDRÓWKA KART 


Karty do gry mają za sobą dluga 
przeszłość. 'W ciągu wielu stiileci 
rozpowszechniły się pó całym świe. 
cie, 
i przeklinaną namiętnością. 

Skąd pochodżą karty? Podobień- 
stwo najstarszych.form gry w kar 
ty do szachów zrodziło przypuszcze- 
nie, iż ojczyzną ich jest Anglia, Po- 
jawiły się najprawdopodobniej po 
raz pierwszy w kraju tocharów, lu- 
du indo-scytyjskiego, zamieszkałego 
na równinie Tarim, leżącej na skta- 
ju pustyni Gobi: Potlezas wędrówki 
ludów tochacanie źnaleźli się u źró- 
gel Indusu, gdżie założyli potężne 
państwo, Część jednak tocharów 


pozostała we wschodnim Turkiesta- 
nie. Na murach odkopanej tam świą 
tyni wykryto malowidła, obrazujące 
życie towarzyskie w feudalnym pań 
stwie tocharów. Na niektórych znaj- 
dowały się rysunki, przypominające 


stały się ulubloną rozrywką: 


karty” do gry. Chińczycy, pielgrży- 


mujący do Indii w 7 wieku, stwier- 


dzili, że buddyjscy kapłani zabawia- 


li się grą w karty, której nadawali 


charakter walki. Była to według 
wszelkiego frawdopodobieństwa roz 


rywka, znana w.tym krajń od wielu 


stuleci, na równi z szachami. 

Karty rozpowszechniały się, a wy 
glad ich zmieniał się u różnych ra- 
rodów, odzwierciadlając . ich strój 

i zwyczaje, 

Na! północy Indii uprawiają grę, 
zwaną czatiiranga, Angielscy Dada- 
cze twierdzą, że pozostaje w związ. 


ku z tradycjami religii bramińskiej” 


i istwieje dłużej, niż 1000 lat. 

Karty znalazły drogę na- zachód 
do Europy. Poprzez buddyżm i 
chrześcijaństwo dotarły do islamn. 
Gdy religia Mahometa rozpoczęła 
swój zwycięski* pochód, młodzież 
arabska zaznajemiła się: z kartami, 


które pomimo zakazu proroka zy- 
skiwały coraz liczniejszych zwolen- 
ników. 

Wyprawy krzyżowe wprowadziły 
grę w karty do Europy. W pewnej 
weneckiej kronice z roku 1299 znaj: 
dujemy wzmiankę, że grano w kar- 
ty o stawki pieniężne. z 

Z Italii, dokąd krzyżowcy wpro- 
wadzili najwcześniej grę w karty, 
rozpowszechniła się ona po Środko- 
wej Europie! W książce, wydanej w 
15 stuleciu, znajdujemy wiadomość, 
że w roku 1329. biskup Wiirzhurga 
zabronił gry w karty. Miasto Bern 
uczyniło to samo w roku 1367,-lecz 
jedynie w stosunku do duchowień- 
stwa, w dziejach Francji znajduje- 
my wzmiankę o kartach dopiero w 
roku 1361, Mianowicie, malarz Grin- 
gonneur w Paryżu wymyślił trzy ro- 
dzaje gry, aby rozerwać cierpiącego 
na melancholię króla Karola VI. Z 


tego powodu uważano go mylnie za 
wynalazcę gry w karty, 

Anglia dopiero w 15 stuleciu 
wprowadziła grę w karty pod nosta- 
cią pokera. 


Na początku karty były ręcznie 
malowane i tak drogie, że mogły so- 
bie na nie pozwolić jedynie bogate 
warstwy społeczne. Dopiero wyna» 
lezienie drewnianych czcionek u- 
przystępniło nową rozrywkę szer- 
szym masom, 


W 16 stuleciu powstały pierwsze 
szablony do wyrobu kart, lecz ma- 
sową produkcję umożliwiły dopiero 
miedzioryty. Rozwój techniki dru- 
karskiej sprawił, że karty zaczęły 
się rozpowszechniać w rozmiarach, 
które tę nie zawsze niewinną roz- 
rywkę czyniły często prawdziwą 
plagą tudzkości, 

J. STEIN. 


1. Minisier sptaw zagranicznych Rzeszy. Ribbenirop (na prawo) został powitany w Paryżu na dworcu, przez min. Bonneta (na lewo). — 2. Co rok mi- 


dinetki francuskie; które jeszcze nie ukończyły 25 roku życia, obchodzą uroczyście dzień sw ojej patronki, św. Katarzyny. 
nakryciach głowy reklamują firmy, w których pracują. Oto jedna z nich ubrała się w 
pokoja. — 3. Sir Kingsley W ood, bawiący z wizytą we Francji, w towarzystwie ministra lolnictwa Francji p. Guy La Chambre, podczas ćwi- 
w Cieszynie Zachodn'm odbyła się manifestacja pod haslem; 
rzeźbę 


„aeroplan* 


czeń lotniczych francuskich eskadr bujowych w Villacaublay. 
Podszas manifestacji wręczono p. gen. Władyslawowi Borlnowskiemu m. in. 


gon, Rortnowskiemi". 


„Zaolzie 


— 4. W sali hotelu 


„statek“, 


„Polonia 


ziańskiego Franciszka świdra; p. t, „lKrbelianci*, 


Jednocześnie w komicznych 


który przywióz! Chamberlaina do Paryża, a drnga w 


znanczo Malarza i rzężbiarza zagi 


ANDRE MALUROCIS 


rewia 


SPOTKANIE Z EWĄ CURIE 


W Paryżu rozpoczął się międzynarodowy tydzień zwalczania 


raka, jednocześnie z czterdzie stoleciem 


odkrycia leczenia radem 


przez małżeństwo Curie, 43-lecicm odkrycia promieni i 50-leciem 


odkrycia fal Hertza. 


Gdyby przed trzema lnb czte- 
rema laty zapytano mnie: „Kto 
to jest Ewa Curie? — odpowie- 
działbym: — Ewa Curie jest pięk 
ną młodą kobietą, jedną z naj- 
piękniejszych w Paryżu. Nosi o- 
na dumne nazwisko dwojga wiel 
kich uczonych. Byłoby trudno 
więcej © niej powiedzieć, bo- 
wiem, pomimo swej urody, stoi 
ona w cieniu i czyni to rozmyśl- 
nie. Ubiera się z niezwykłym 
smakiem, prawie zawsze czarno 
i bardzo skromnie. Mówi niewie- 
le, ale te nieliczne słowa, które 
mówi, są jasne, dokładne i wy- 
powiedziane czarującym głosem. 
w którym złączona jest łagod- 
ność z dziwną stanowczością. — 
Twarz jej jest poważna, regular- 
na, rysy owiane pogodnym sp9- 
kojem, a mimo to... 

Mimo to trzeba sobie zadać py- 
tanie, ezy ten zewnętrzny spo- 
kój, ta prawdziwa skromność, 
nie są czasem wyrazem smutku, 
zwątpienia w siebie, lub nieświa- 
domego pragnienia. niewypowie 
dzianym dotąd uczuciom dać wy 
raz i formę. 

Poza tą twarzą Minerwy bły- 
ska czasem oblicze zwykłej śmier 
telniczki. W naszym paryskim 
świecie arłystów i pisarzy wyda 
je się ona, jakkolwiek wszyscy 
okazują jej wyjątkową przyjaźń, 
nie w swojej sferze. Krótko mó- 
wiąc, jest ona doskonała, daleka, 
pociągająca i tajemnicza. 

Tak jest, tak mniej więcej o- 
kreśliłbym Ewę Curie w czasach 
kiedy znałem ją bardzo mało, 

Pewnego dnia przed trzema la 
ty przyszła do mnie: 

— (Chciałabym prosić pana o 
radę. Amerykańscy wydawcy pro 
szą mnie o napisanie biografii 
mojej matki. Sama już o tym czę 
sło myślałam. Nie wiem, czy po- 
dołam temu. Jeśli tak, bardzo 
bym pragnęła napisać tę pracę. 
Posiadam tak wiele materiału: 
listy, pamiętniki, notatki... Wy- 
daje mi się, że wszystko to, co 
się o niej mówi, jest tak dalekie 
od prawdy. Jeśli nie ja napiszę 
tę książkę, napisze ją napewno 
kto inny. Czy jednak zostanie o- 
na napisana tak, jakbym ja so- 
bie życzyła? Napewno nie. 

— Czy znała pani w dzieciń- 
stwie dobrze swą matkę? — za- 
pytałem. 

— Nie, nie w dzieciństwie. — 
Moja matka była wtedy całkowi- 
cie poświęcona stym pracom i 
studiom. Ojciec umarł i musiała 
sama dźwigać ogromny ciężar. 
W. mojej młodości, szczególnie 
pod koniec jej życia wytworzyła 
się między nami zażyłość, któca 
pozwoliła mi zrozumieć wielkość 
i prostotę jej charakteru. 

— A więc pani podziwia ją tak 
samo, jak kocha? 

— Naturalnie! 

— Więc niech się pani zabie- 
rze do roboty! i 

W dwa lata później pokazała 
mi Ewa (Curie gotowy manu- 
skrypt. Oczekiwałem wiele, ale 
znalazłem jeszcze więcej. Książ- 
ka ta była nie tylko dobrze roz- 
budowana i dobra, napisana bez 
przesady w tonie, z ową trzeźwąĄ. 
skromną doskonałością, która u- 
derza w jej autorce, ale historia, 
którą opowiadała, opowiedziana 
była z namiętnością. Historia pol 
skiej studentki, która ucieka ze 
swej nieszczęśliwej ojczyzny, po- 
ślubia francuskiego uczonego i 
wraz z nim, nie bacząc na niedo- 
statek, przystępuje do odsłonię- 
cia jednej z najbardziej ukry- 
tych tajemnic natury, i której, 


mimo przeszkód, udaje się obn- 
lić wszysłkie pojęcia nowoczes- 
nej fizyki.. historia ta graniczy 
z bajką. 

Po przeczytaniu tej książki, by 
łem pewny jej wielkiego sukcesn 
i popularności. My, wszyscy od- 
czuwamy w naszej codziennej 
walce z wrogim światem, polrze- 
bę. podniesienia nas na duchu i 
dodania nam odwagi przez wska 
zanie nam zwycięstwa szlachel- 
ności. Nic bardziej nie wzrusza 
przecięlnego czytelnika, a prze- 
cież on jest tym właściwym czy- 
telnikiem, jak odważnie i z tru- 
dem zdobyte zwycięstwo szezę- 
śliwej pary. W dawnych opowie- 
ściach musiał książę i księźnic2- 


ka walczyć ze złą królową, z cza- 
rownicami, ze snokiem. Malżeń- 
stwo Curie musiało walczyć z nie 
dostatkiem, z zawiścią i owymi 
strasznymi smokami nowoczes- 
ności: przepisami. Musieli oni 
pracować w szopie ctwartej ze 
wszystkich stron na wiatr. Maria 
Curie musiała własnymi rękoma 
zajmować się ową beznadziejną 
i uczoną kuchnią, która wydoby- 
wała jedną dziesiątą grama ko- 
sztłownego radu z kilku tonn mi- 
nerału. Było to niesłychanie u- 
ciążliwe. niesłychanie męczące i 
czasem Piotrowi Curie opadały 
ręce; ale niezmordowana polka. 
która, jak sądzę, musiała mieć 
dziwnie zdecydowaną twarz swej 
córki, nie przestawała pracować 
i była pewna zwycięslwa. Nagle 
jak w bajce, runęły czarodziej. 
skie mury przeciwników, i po 


walce, niepowodzeniach i skrom 
ności nastąpiła wielka sława. 


Ta piękna historia. w której 
tak po ludzku miesza się szczę- 
ście z nieszczęściem, i gdzie tra- 
giczny los dosięga bohaterów w 
chwili ich tryumfu, wystarczyła 
by już, ażeby zapewnić powodze- 
nie książce. Lecz i literackie wa- 
lory jej nie ustępują dramatycz- 
nym zaletom. Była to książka 
trudna do napisania, bowiem po- 
Irzebna do niej była nie tylko 
jaknajwiększa naukowa dokład- 
ność — córka dwojga wielkich 
uczonych, nie mogła ich zdra- 
dzić — lecz również i poezja, bez 
której każda ludzka przygoda 
jest przecież tylko zeschniętą, u- 
marłą gałęzią. 


Ewa Curie potrafHa z pewnym, 
instynktem te obie rzeczy utrzy- 


1. Ożywioma praca wre w okresie przedźwiytecznym w fabrykach zabawek. — 2. Popis gimnastyczny oddziału pa- 

ryskiej straży ogniowej przed radą miejską stolicy Francji. — 3, Aparat niemiecki Focke - Wulf - Gondor zatonął 

podczas powrotnego lotu z Tokio do Berlina. — 4. Meropolila Józef Teofil Teodorowicz; arcybiskup lwowskiego 

obrządku ormiańsko - katolickiego, zmarł we Lwowie. — 5. Mikołaj Cegłowski, weteran i porucznik powstania 

z 1863 roku w dniu 6 b. m. obchodził selną rocznicę swych urodzin. — 6, W dniu 5 grudnia, jako w rocznicę uro- 

dzin Marszałku Józefa Piłsudskiego, odbyła się w hollu głównym ministerstwa spraw zagranicznych uroczystość od- 
słonięcia pomnika Marszałka, dłuta rzeźbiarza Stanisława Ostrowskiego. — 
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mać w odpowiednim do siebie 
stosunku. Jakże opisuje ona wor 
ki z ziemią uranową. które nad- 
chodzące z Austrii, pozwalają zna 
komitej uczonej wydobywać 2 
niej rad: 

— Przecina sznurek, rozwija 
grube płótno. Zanurza obie ręs* 
w brunatnej, matowej ziemi, któ 
ra jest jeszcze pomieszana z igli 
wiem sosen lasów czeskich. 

Są również w tej książce pa- 
mieszane dni jednostajne i pra- 
cowile, spędzone w laboratorium 
wraz z dniami dzieciństwa, entu- 
zjazmem studentki i pierwszymi 
spo jrzeniami, wymienionymi 
przez dwojga kochanków. 

Przypomnijcie sobie scenę, kie 
dy pani Curie, po tym, gdy udała 
się jej odkryć rad, pewnego wic- 
czoru prowadzi swego męża da 
starej szopy. Drogocenny mate- 
riał fosforyzuje błękitnie w noc 
ciemną. 

— Spojrzyj, mówi młoda ko- 
bieta, i obie twarze pochylają się 
nad słabym blaskiem, 

— Będzie ona zawsze — pisze 
Ewa Curie, pamiętała ten wie- 
czór ze swymi Świecącymi ro- 
baczkami świętojańskimi, 

My również będziemy tę noe 
teraz pamiętać, i cenne światel- 
ka będą w nas tak samo odtąd 
płonąć jak w sercu wielkiej u- 
czonej i jej córki. 

Od czasu, gdy przeczylałem 
piękną książkę Ewy Curie, rozu- 
miem i znam również lepiej jej 
autorkę. Ta, tak przez nas podz:- 
wiana skromność, prostota, fa- 
woryzowanie czarnego koloru, 
ta duchowa powaga — wszystko 
to odziedziczyła Ewa Curie po 
swej matce. Jeśli czasem wydaje 
się wśród nas nie jak w swej sfe 
rze, to dlatego, że zapewne od- 
czuwa tęsknotę do poważnega i 
szlachetnego otoczenia, w któ- 
rym się wychowała. 

Tak samo jak i jej matce, zale- 
ży jej o wiele więcej na pracy, niż 
na powodzeniu. 

Książka jej zdobyła sobie na 
całym świecie olbrzymią sławę. 
'Teraz jest pani sławna, — mówią 
jej. — Och, nie, nie wiem wcale 
jak się to robi, Matce jej napew- 
no podobały by się te słowa. 

Opowiadała nam, że matka jej, 
mimo honorowych doktoratów 
wszystkich uniwersytetów świa: 
ta, mimo wspaniałego przyjęcia 
w Ameryce, pozostała w swym 
sercu zawsze ową biedną student 
ką, opanowaną przez swe marz*- 
nia. 


Ewa Curie, autorka książki, 
która pobiła swym nakładem 


wszelkie rekordy, pozosiała rów- 
nież skromną i cichą dziewczyn- 
ką, jakąśmy dawniej znali. 

Prawie, że nie wierzy w swą 
sławę. Ogląda ją raczej z że- 
wnątlrz, Przypisuje ją niezwykłej, 
podziwu godnej osobowości swej 
matki. Cieszy się z łego, bo sądzi 
że w len sposób najlepiej uczeitu 
pamięć swej małki i poznała z 
nią miliony ludzi. 

— A co pani teraz napisze? — 
zapytano. 
` — Ja — odpowiedziała — ależ 
nie będę więcej pisać. Nie jestem 
literatką. Powiedziałam to, co 
chciałam powiedzieć. Skończy- 
łam! 

Iz pewnością myśli w lym mø- 
mencie szczerze. 


Ale my, fachowcy, którzyśmy 
w jej niezrównanej technice, w 
jej trzeźwym i silnym stylu, w jej 
prostym i prawdziwym umyśle, 
poznali cenny dar artysty, my, 
którzy za spokojnymi rysami jej 
pięknej twarzy widzimy tyle nie- 
wypowiedzianej tajemniczości. 
my wiemy, że napisze ona jesz 
cze inne książki, i cieszymy się. 


+0 


Pewa- 


WALKA O ZDROWIE CZŁOWIEKA 


Jak zachowywać sie zimą? 


£3 że jest przeziębienie i jak go uniknąć? — ; 
żeniom.—Leczenie odmrożeń. — Racjonalna higiena zim 


Mamy w lym roku wpraw- 
dzie zime jak dotcehezas bar- 
izo łagodną. lecz na tym praw- 
dopodobnie się nie skończy, a 
po wtóre to i taka zima wystar 
czy dla wywołania sehorzeń cha 
rakterystycznych dła tej pory 
reku, jak przeziębienia, odmro- 
żenia i t. d, 

Zasadniczo mróz sam przez 
ate, zwiaszcza suchy, jest mietyl 
ko dla organizmu nie szkodli- 
wy, lecz wręcz przeciwnie: ima 
wybitny wpływ zdrowotny na 
ustrój. Toć w krająch połar- 
nych ludność tubylcza odzna- 
cza Się szczególnym zdrowiem, 
a chorób zakaźnych w strefach 
polarnych nie znają ludzie zu- 
pełnie. gdyż bakterie mrozu nie 
znoszą! MOLE LZ 

Zdrowiu naszemu: szkodzą ra 
czej gwałtowne zmiany, tempera 
iuzy i zbyt wilgotne, a zarazem 
zimme „powietrze, co najczęściej 
ma miejsce w okresach przej- 
ściowych. ) 

Błony śłuzowe dróg oddecho- 
wych, nie mogąc się dostoso- 
wać do nagłej zmiany tfempera- 
tury i wilgoci powietrza, tracą 
swą zwykłą odporność, co umo 
żliwia czatującym na tę okazję 
bakteriom wtargnięcie na teren 
uszkodzony, co zazwyczaj ujaw 
niasię w postaci pospolitego ka 
tATu: Á 

itzeez-prosla, że im zimniej- 
szċģiðst  ołaczające nas powie- 
trze, tym więcej ciepła tracimy. 
W; odpowiedzi na to orgamifm 
wzmaga,swe procesy utleniagą- 
ce” produkując tym samym Wię 
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ksząjilość „ciepła. Pozaztym ma- % 


czymiażkrwionośne skóry zwe- 
żajągsię £ (Skóra na mrozie “jest 
przez f+o blađa), odłialjąc tym 
samym mniej ciepła? na  ze- 
wnątrz. Prócz tego mamy! zimą 
wzmożony apetyt i jenfy” więcej 
niż latem, co z kokif wzmaga 
produkcję, ciepła (kałorjl). Zi- 
mą poruszany się teź «więcej i 
w ten sposób intuicyjnie t przy- 
czyniamy się do regiilacjiicie- 
pła w naszym uslroju podczas 
mrozów (proszę zwrócić uwagę 
jak podczas dużych „mrozów 
wszysty na ulicy biegną)? 

Mimo tych wszystkich a środ- 
ków orhrounych podtwpływer 
dlziałania zimna, zwłaszcza wil- 
$oinego na nasz organizm, pn- 
wstają w tkankach zmiany po- 
obne do tych, jakie.pewsitają 
przy cpsrzeniu. To teżłiętu, jak 
i przy oparzeniu, odróżniamy 
trzy. stopnie: 

1) typowe dla odmrożenia 
pierwszego stopnia jest” zaczer- 
wienienie skóry; 

2).przy odmrożeniu drugiego 
stopnia tworzą się , zazwyczaj 
pęcherze z surowiczą gzawarto- 
šia, a często i z domieszką 
krwi, wreszcje 

3) przy odmrożenia „trzeciego 
siopnia spostrzegamy  martwieę 
skóry * (gangrene) na odmrożo- 
nym miejscu, a nierzadko i głę 
hiejfpółożonych tkanek. 

%ajwitksze znaczenie prak- 
tydne ma zapobieganie odmro- 
żenióm. ca nie jest rzeczą tru- 
dna, jeśli sie tylko zwraca nwa 
sę pna pierwszy sygnał. ostrze: 
vawczy, jaki nam daje natura 
w.pasfaciiucziucia lekkiego swg- 
dzenia. palenia lub bólu w prze 
marznictej części ciała. Jeśli 
objawy te zignorować, a tak się 
majczęściej dzieje, wówczas juz 
w”krótkim czasie powstaje od- 
airożęnie pierwszego stopnia. 

Stałym objawem odmrożenia 
tego /słopnia są t. zw. „odmro- 
ziny* (perniones); sa to okrągła 
we plece różnej wielkości (ad 
grosza do dziesiociozłolówki) o 


czerwonawo - sinym lub fioleto 
wyni zabarwieniu. 

Ulubionym miejscem odmro- 
zin są: stopy, podudzia, palce 
górnych i dolnych kończyn, 
nos. małżowiny uszne oraz pod 
bródek. Powodują one w tych 
miejscach silne swędzenie, pie- 
czenie, a nieraz i dotkliwy bó!, 
zwłaszczą wieczorem po powWwTro- 
cie z zimnego powietrza do opa 
lonego mieszkania, 

Należy pamiętać, że odmro- 
ziny posiadają wielką skłon- 
ność do nawrotów i powtarzają 
się u chorych rok rocznie z na- 
słaniem chłodniejszej pory ro- 
ku. To też nic dziwnego, że b: 


kecnie, mimo iż niema prawie 
wcale mrozu chorych z odmro- 
zinuami nie brak. 

Fakt, że najczęściej odmroże 
nioni podlegają kończyny, a rza 
dzej inne części ciała, HHumaczy 
my gorszymi warunkami krąże 
nia na obwodzie. 

Godnym uwagi jest fakt, że 
chwila, kiedy następuje odmro 
żenie, pozostaje zazwyczaj nic- 
spostrzeżona, tak, że nie rzad: 
ko się zdarza, iż na odmrożone 
ucho lub nos zwracają nam u- 
wagę iudzie postronni, kłórycai 
uderzyła bladość tej części cia- 
ła, a sam chory zazwyczaj ni- 
czego się nie domyśla nawet. 


Samo zimno przy tym nie 
jest bynajmniej jedyną przyczy 
ną odmrożenia, a odgrywa tyi- 
ka 1olę czynnika sprzyjającego. 

Główną przyczyną odmrożeń 
są zaburzenia krwiohiegu! 


A eraz pytanie praktyczne: 
jak się uchronić przed odmro- 
żeniem ? 

Aby zapobiec odmrożeniom: 

zależy: 1) nosić wygodne obu- 
wie, a skarpetki względnie poń- 
czochy ciepłe, najlepiej wełnia- 


nc, a nie jedwabne noszone 
przez eleganckie panie nawet 
na największe mrozy; 

2) podczas silnych mrozów 


(o to jest chiropraktyka? 


medycyna czy szalbierstwe 


Difficile est, satiram non scri- 
bere... Oto pracują i męczą się 
we wszystkich laboratoriach, kli- 
nikach, instytutach biologicz- 
nych : bakteriologicznych, aka- 
demiach i pracowniach całego 
świata poważni i niezmordowani 
uczeni, ażeby sztukę leczenia po- 
sławić na naukowych podsta- 
wach. r 


Jeśli przychodzi do was lekarz, 
bada was i opukuje, pyla o tem. 
peraturę, i zarządza badanie mo- 
czu, to tkwi w tym rezultat wy- 
trwałej pracy wielu generacji Þa- 
daczy i uczonych. Jeśli przepisu- 
je wam lekarstwo. to jest ono o- 
wocem niezmordowanych badań 
chemików, farmakologów. rezul- 
tat doświadczeń i obserwacji 
przy dziesiątkach tysięcy cho 
rych. 

To prawda, lekarze nie są nie- 
omyłni, mogą się czasem w dia- 
gnozie mylić, należy również 
przyznać, że istnieją nieuleczalne 
choroby. Ale czy jest to dostate- 
cznym powodem, aby całą medy 
cynę potępiać w czambuł, aby pa 
gardliwym machnięciem ramion 


Niemowie należy 
kąpać codziennie 


Kąpiel w życiu niemowlęcia 
odgrywa bardzo poważną rolę. 
Troską każdej matki powinno 
być jak najstartanniejsze prze- 
strzeganie czystości niemowlę- 
cia. Należy pamiętać o lym, że 
tyłko w kąpieli oczyszczamy do- 
skonale całe ciało. Ciepła woda 
otwiera zasklepione pory skóry 
i przez to umożliwia normaln 
jej działanie. a więc i pobieranie 
z powietrza tlenu, tak bardzo po 
trzebnego organizmowi. Obmy- 
wanie ciepłą wodą twarzyczki 
lub wycieranie czystym gałgan- 
kiem nie jest wystarczające; trze 
ba myć całe ciało. 


Codzienna kąpiel nietylko po- 
zwoli utrzymać dziecko w czysto 
ści i uchroni je od różnego ro- 
dzaju chorób, lecz jest koniecz- 
na ze względu na ogólny sian 
zdrowia dziecka. Dziecko po ką- 
pieli lepiej je, lepiej śpi, jest bar 
dziej ożywione. Obawa. że ką- 
piel osłabia dziecko jest niedo- 
rzecznością. Odwrotnie. kąpiel 
— byłe niezbyt długa i niezbyt 
gorąca — dodaje sił 


odrzucać ją jako nic nieznaczą: 
cą naukę. I czy należy wmawiać 
łatwowiernym ludziom, że bada- 
nie lekarskie, prześwietlanie 
róntgenowskie, badamie krwi i 
moczu, i oparte na nich leczenie 
i operacyjne zabiegi, są tylko 
zwykłym bluffem i mydleniem 
oczu? 


Nie, zdrowy ludzki rozsądek 
mówi, że na zasadzie kilku myl 
nych diagnoz i pojedyńczych o- 
myłek lekarskich nie można i nie 
należy odrzucać całej medycyny. 


Pismo, które to propaguje i 
chce zburzyć gmach nowoczes- 
nej medycyny nazywa się paru: 
doksalnie: „Zdrowy ludzki roz- 
sądek*, Na miejsce naukowej me 
dycyny stawia ono inną naukę: 
chiropraktykę! 

Opiera się ona na tym, że 
wszystkie choroby pochodzą z 
kręgosłupa. Własne „uczelnie*' 
wykładają anatomię kręgosłupa, 
który uciska nerwy, i uczą wy- 
czuć chorobę specjalnym tajem- 
niczym sposobem. Byłoby jako: 
by daremnym, jeśli by nawet pro 
fesorowie całego Świata chcieli 
daną chorobę leczyć zahiegami 
lub operacją. Należy raczej cho- 
robę trafić w jej rdzeń. I to właś- 
nie w kręgosłup, bo tam mieści 
się choroba. Uchwyt we właści: 
we miejsce w kręgosłupie i jesteś 
zdrowy... l 

Któż się nie uśmiechnie czyta 
jąc te słowa? Ale jednak. ..leka 
rze“ tej nauki, proszę nam wy: 
baczyć tę nazwę, znaleźli olbrzy 
mia ilość zwolenników i wyznaw 
ców. W Ameryce znajdują się 
szkoły dla chiropraktyków i ku- 
rącje kręgosłupowe mają tam 
ogromne powodzenie. W Anglii 
wniesiono nawet do parlamenti 
wniosek, który domagał się rów- 
nouprawnienia chiropraktyków 
z dyplomowanymi lekarzami. W 
ostatniej chwili zosłał obalony. 

A może ta cała chiropraktyka 
coś jednak sobą przedstawia? A 
więc. jak przy każdej pozanauko: 
wej mełodzie leczenia, także i w 
chiropraktyce punkt ciężkości le 
ży nie w medycynie, ale w psy: 
chologii. O tym, że wszystkie chy 
roby mają swe źródło w kręgo: 


słupie i że odpowiedni uchwyt 
może je uleczyć, nawet nie moż- 
na dyskutować. Nie ma w tym 
nic, ale to nie z medycyny. Jest 
natomiast psychologia, Każdy z 
nas przeżył już napewno, wy- 
wichnięcie ręki lub nogi i przy- 
pomina sobie ogromny ból z tej 
przyczyny. Każde poruszenie 
sprawiało silny ból i położenie 
to trwało aż do przybycia leka- 
rza. Ten zrobił jedno zręczne po- 
sunięcie, chwyt. Trzask.. i wszyst 
ko było znowu dobrze. Taka cza 
rodziejska kuracja pozostała na 
zawsze w pamięci. A bardzo bli- 
sko stąd do nieuświadomionego 
życzenia, aby wszystkie choroby 
dały się w ten sam sposób wyle. 
czyć. Jeśli się przy tym jeszcze 
coś nie coś słyszało o znaczeniu 
kręgosłupa i centralnym znacze- 
niu rdzenia pacierzowego, to pra 
gnienie to zlewa się z wiarą, że 
istotnie wszystkie choroby pocho 
dzą od kręgosłupa. Oto jest po: 
dłoże psychologiczne chiroprak- 
tyki, której nie należy jednak ina 
czej oceniać, jak zwykły hokus - 
pokus. 
Walter Finkier. 


posel włoski w Londynie, opuszeża 
Foreign-Office po podpisaniu anglo- 
włoskiego pakhi morskiego, 


Odmrożenia |, Ii i Ill stopnia. — Jak zapobiec admro- 
a. — Zdradliwa rola alkoholu podczas mrozów 


powinny panie nosić pira tyt: 
i wysokie getry, sięgające Zi 
«m. powyżej kolan, gdyż iu 
właśnie jak i na podudziac! 
najczęściej tworzą się odmro 
ziny; 

3) rekawiczki powinny ky” 
cicpłe i nie obcisłe, najlepiej 
wełniane lub fulrzane, a nie 
skórkowe, które nie tylko nie 
chronią przed mrozem, lecz 
sprzyjają powstawanin odmro: 
zin; 

4) uszy należy również skru- 
puiatnie chronić przed mrozem: 
dotyczy to szczególnie panów. 
Uszy raz odmrożome, bardzo ła- 
two ulegają ponownemu odmre 
niu; 

5) nie wolno zapominać i ý 
nosie, gdyż raz otmrożony nau 
zawsze pozostaje wraźliwy na 
najlżejszy nawet mróz, przybie- 
rając barwę sino - czerwoną (pi 
jacką). Należy nrzed wyjściem 
z domu natrzeć nos czysią wa- 
zeliną, a będąc na mrozie po- 
cierać od czasu do czasu palca- 
eami, by pobudzić zamierające 
krążenie: 

6) podbródek i brodę chroni- 
my nastawionym kołnierzem 
lub szalem wełnianym; 

7) ubranie powinno być ob- 
szetne Í ciepłe, lecz niezbyt gru 
be i ciężkie, Nie należy nosić 
kamizelki i swetra  jednocześ- 
nie; albo jedno, albo drugie; 

8) co do ciepłej bielizny, to 
sprawę tę należy traktować in- 
dywidualnie; kto ©qd dzieciń- 
stwa przyzwyczajony jest nesić 
zimą wełnianą bieliznę, ten po- 
winien ją co zimę ubierać. Bylu 
by lepiej, gdyby rodzice odrazu 
nie przyzwyczajali dzieci do cie 
ptej bielizny; 

9) w mieszkaniu powinna 
być temperatura 18—20 st. C. 
Wietrzyć należy po jedzeniu, 
po paleniu +ytoniu, podczas 
sprzątania, a sypialnię przed u- 
daniem się na spoczynek. Nie 
należy jednak w naszym klima 
cie spać zimą przy otwartych 
oknach; 

10) wreszcie pamiętać należy 
o zdejmowaniu kaloszy i palta 
w mieszkaniach ogrzanych. 

Co się tyczy leczenia odmro- 
żenia, ta w nagłych wypadkach 
należy bardzo ostrożnie prze- 
chodzić do sicpuiowego  ogrze- 
wania chorej części ciała, na- 
stępnie trzeba delikatnie maso- 
wać ndzmożone miejsca. nacie- 
rając je śniegiem lub mokrą 
chustką. Dopiero kiedy wróci 
czucie i ciepłoła, kiedy porażo- 
ny odcinek przybierze znów ko 
lor czerwony, wówczas można 
chorego wprowadzić do ciepłe- 
go, lecz niezbyt ogrzanego po- 
mieszczenia, 

Przy odimrożeniąch I-go stop- 
nia należy miejsca gdmrożonc 
(zgrubiałe) smarować 10 pros. 
maścią ichtiołową; doskonale 
też robią gorące kąpiele odmro- 
żonej cześci ciała z domieszka 
odwaru z kory dębowej. 

Qdmrożenia II i II stopnia 
należą do kompetencji lekarzu. 

A teraz kilka słów o roli alko 
holu jako „rozgrzewki“ na 
mróz. Otóż należy wiedzieć, że 
alkohol pozornie tylka rozgrze- 
wa; w rzeczywistości zaś przy- 
rzynia się do gwałtownego ozię 
bienia ustroju, czego najlep- 
szym dowodem są fakty czeste 
go zamarzania pijaków (i to na 


śmierć) podczas silnych mro- 
70W, 
To też kalegorycznie prze- 


sirzec należy przed piciem prun 
ków alkoholowych podczas mru 
ZAW: 

Dr. Paweł Klinger, 


Reczna czapeczka 


ŚRODEK: 38 oczek przez 6 rzę: 
dów w prawo, następnie rząd dziu 
1ck w sposób następujący: 1 w pri- 
wo, 1 dodać aż do końca. W następ- 
nym rzędzie cały czas po dwa ocz- 
ka razem. Po tym 4 rzędy gładko 
w prawo, następnie dodać 8 oczek, 
w każdym óczku po 2. Po tym 15 
cm. gładko, 4 rzędy w prawo, 1 
iżąd dziurek, 4 rzędy w prawo, 1 
rząd dziurek i 4 rzędy w prawo, po 
tym 1 rząd dziurek i 8 rzędów w 
prawo: 


BOKI; 9 oczsk w sposób następu- 
jący: 1i drugi rząd w prawo, 3 
rząd tylko 5 oczek, 4 rząd — te 5 
cczek z powrotem, 5 i 6 rząd jek 
1i2. 7 rząd jas 3, 8 jak 4, po tym 
znowu jak 1, ciągle dookoła, pćki 
mamy średnicę o 12 cm. 


Zszywamy razem i robimy taki 
eam drugi kawalek. 


Teraz szydełkiem robimy w po- 
wietrza 3 oczka, zamykamy je w 
kólko i rebimy w każde oczko 2. W 
każdym następnym rzędzie robimy 
pa 2 oczka w każdym, aż do 5 cm. 
średnicy. W ten sposób otrzymujemy 
mały okrągły kawałek, który przy- 
szywanmiy na większy. Po tym przy- 
czępiamy środsk. 


Przez dziurkę przeciagamy bar- 
dzo grubą włóczkę dla ozdoby. 


GR 


na który 
można 


o krzyża, 
gumki, 
łatwo podstawę do misek i 
garnktw. W ten spsśób można pra- 


Z drewnianeg 
nakładamy wklęsłe 
zrobić 


ccwać obierma rękami, bowieru na- 
czynie jesi unizrachomione. 


ewa 
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DLA MŁODYCH PANIENEK 


Suknie, fryzury, kapelusze i szminka 


. Młode pokolenie podrasta i 
wprowadza nas w zdumienie, 
Jąk mało podobne są dzisiejsze 
młode dziewczęta. do swych ma 
tek, kiedy te były w ich wieku. 
„Ojcowie i dzieci“ — odwieczna 
różnica pokoleń. Obecnie wi- 


doczna jest ona również ze- 
wnętrznie, w stylu mody dla 
inłodzieży. 

Przed dwudziestu laty idea- 


łem siedemnastoletniej panien- 
ki było wyglądać jaknajbar- 
dziej „po dorosłemu*, Dziewczę 
ta marzyły wówczas o długich 
sukniach, wysokich obcasach, 
futrach, kosztownościach i moce 
nych perfumach;' przechodziły 
katusze w ciasnych bucikach i 
starały się wyglądać jak demo- 
niczne kobiety. 


Obecnie nawet ślad po tym 
nie pozosiał. Młode amazonki 
dzisiejsze, to- wysokie, wyspor: 
łowane dziewczęta, niezwykle 
naturalne i proste. 


Modnie jest być młodą, świe- 
Żą, naturalną 1 nawet na ekra- 
nie, który lansuje przecież typ 
modnej urody, jesteśmy świad- 
kami, jak jedna za drugą ro- 
bią zawrotne kariery szesnasto 
i siedemnastoletnie ` dziewczyn- 
ki, o wiele mniej piękne od wię 
kszości znakomitych gwiazd fil 
mowych, aie których czar pole- 
ga właśmie na ich młodości, ra- 
dości i prostocie. 

Młode paryżanki z wrodzo- 
nym sobie wdziękiem zrozumia- 
ły, że dla młodych dziewcząt 
istnieje- swcisty sty! elegancji, 
który polega na tym,-że należy 
być bez zastrzeżeń sobą, aż do 
momentu, kiedy się zacznie po- 
prawiać naturę. Malowane pa- 
znokcie i wyskubane brwi, mo- 
że to i jest ładne dla niektórych 
kobiet, ale napewno mie odpo- 
wiada typowi współczesnej 
sportsmenki, która spaceruje 
bez kapelusza po Lasku Buloń. 
skim. 


Oczywiście nie jestem hynaj- 
mniej przeciwniczką wszelakie- 
go maquillage'u. W Paryżu pra 
wie wszystkie dziewczynki sze- 
snasto i siedermnastoletnie uży- 
wają pudru, pomadki i nawet 
różu. Jednakowoż należy to czy 
nić bardzo ostrożnie:  l.ekka 
warstwa dobrego pudru nietyl- 
ko nie niszczy cery, lecz nawut 
chroni ją od kurzu, Pomadka 
nie powinna zmieniać rysunku 
ust, należy używać jej umiar 
kowanie, w czym młode panien 
ki przeważnie grzeszą i w odpo 
wiednim kolorze. Paznokcie mo 
żna rówmież malować, ale ko- 
niecznie Had Roza lae 
kierem. 

Co się tyczy oczu. to skieży 
możliwie. nie używać - luszu ani 
błękitu na- powieki. ` 

Jasne- rzęsy, SEARS jeśli 


WwWwWzer krzyżykowy 


Oto! stary, bretoński wzór 
krzyżykowy. klórv może znaleźć 
zastosowanie w lak modnych dzi 


haftach na obru 


siaj ludowych 
sach, serwelkach, a nawet pull? 
werąchą 


są one długie, nadają wiele uro 
ku niektórym twarzyczkom, 
rrzesłaniają one spojrzenie i 
wyglądają tajemniczo. Ażeby do 


Kapelusz i futro 


demonstrowane przez jeden z pary- 
skich domów mody na wyścigach 
w T.ongchamps. 


Pelerynka futrzana 


demonstrowąna ostatnio na wyści- 


gach w Longchamps pod Paryżem. * 


LEKARZ - DENTYSTA 


TEOFILA LANDSRERG 


` Sienkiewicza 6 
tel. 209-07, Pr yjm, 10- 1 3—7 


Jabikowy deser 


2 jalka, 4 jajka, jedna piata litra 
śmietany, jedna dziesiąta litra wo- 
dy. jedna piąta litra rozpuszczonegu 
masła, jedna czwarta litra mąki. 

Mąkę należy ubić ze śmietaną i 


wodą, . dadawać - powoli jajka i pa 
kropli masło. Jabłka obrać i pokra 
jać ną, kawalki, które należy cto- 
czyć w cieście i położyć na talerz. 

Teraz należy, rozpuścić masło i 
wlać je do dzbanuszka. liozyrzać 
patelnię od sadzonych jaj, wlać dn 
każdego otworu trochę masła, na to 
trochę ciasta z jabłkiem i usmarzyć 
na złoty kolor. 

Posypać pudrem i podawać na 
ciepłe. 


uerit de Bemi 
reom U 
Piotrkowska 1? 


POWRÓCIŁA Z PARYŻA 
PRZYJMUJE QD 3 DO 7 ej PO POL 


dać oczom blasku, można po- 


smarować powieki tłuszczem 
lub soldkremem. 
Nie radze równieź 1niodym 


panienkom czesać się w modny 
dzisiaj wysoki sposób. Wygląda 
to pretensjonalnie i nienalura!- 
niec. Długie włosy zawinięte do 
wewnątrz lub ioki związane 
wstążeczką e wiele bardziej są 
odpowiednie dla młodych panie 
nek. 

Kokieteria znowu jest w mo- 
dzie! Należało się tego spodzie- 
wać, jednocześnie z powrotem 
vrzedwojennych sukien, tur- 
niur, wysokich fryzur i charak 
terystycznej małej mufki, 

Wiadomem jest powszechnie, 
Że istnieją w Paryżu domy, któ: 
re ubierają wyłącznie młodych. 
U Heim jest specjalny oddział 
dla młodych dziewcząt. 

Na nrzedpołudnie młoda pa- 
nienka powinna wybrać ko- 
stium z krótkim żakiecikiem i 
szeroką spódniczką w fałdy lub 
plisy. Spódniczki w pasy lub 
kratkę do gładkich żakielów są 
równięż bardzo . odpowiednie. 
Pod kostium nadaje się albo an 
gielska bluzeczka, albo jaskra- 
wy wełniany sweterek. Na co- 
dzień bardzo odpowiedni jest 
płaszcz szeroki z dużymi kiesze 
niami. Nie wszystkie futra są 
odpowiednie dla dziewcząt. Mło 
da panienka nigdy nie powinna 
być ubrana koszłownie, nawet 
jeśli ją stać na to. Brązowy .źre- 
bak, szary baranek, leopard, e- 
wentualnie małpy oto najodpo- 
wiedniejsze rodzaje futer dla pa 
nienek, 


Dziewczęta nie powinny ni- 
gdy nosić skomplikowanych fa 
sonów. sukien. Plisowana spó- 
dniczka, mały kołnierzyk i pro 


ste rękawy oto najlepszy dla 
nich krój. Jako nrzvbranie — 
skromny haft, biała pika lub ko 
lorowy szaliczek 

Kolory natomiast 1nogą być 
tózmaite i najweselsze. Cóż mo 
że być ładniejszego dla młodej 
punienki, od skromnej prostej 
sukienki w tonach jasno - nic- 
bieskich, lub różowych, rezedo- 
wych lub żółłych? Do 20 lat 
nie należy nosić czarnego. Wy- 
jatek stanowi czarnv aksamit, 
z którego można zrobić świą- 
teczną sukienkę. 

Wieczorowe suknie powinny 
być przeważnie jasne, nieko- 
niecznie w tradycyjnych różo- 
wych i niebieskich tonach, lecz 
w kolorze rezedowym i morelo- 
wym. Czarujące sukienki poka: 
zywał Lelong z błyszczącego je- 
dwabiu w niebieskie i białe pa- 
ski z małym okrągłym kołnie- 
rzykiem. 

A teraz kilka słów o drobiaz- 
gach. Młode panienki nie po- 
winny nigdy używać extrawa- 
ganckich przedmiotów, kiórvmi 
zachwycają się w oknach wy- 
stawowych. Nie powinny nigdy 
nosić zbyt modnych kapeluszy, 
lecz fileowy klosz lub bretonke 
z podniesionym rondem. 


Pantofle na niskich obcasach, 
pończochy jedwabne w dobrym 
gatunku, ale niezbyt cienkie, 
jaknajmmiej biżuterii, torebki u 
prostych fasonach. 

Nie zazdrośćcie swoim mat- 
kom, moje miłe młodziutkie 
czytelniczki, że są ubrane po- 
dług ostatniej mody. Wy posia- 
dacie to, co jest więcej warte 
od pięknych sukien, futer i dro- 
gich kamieni — wdzięk i czar 
waszej młodości! 

Aline. 


g 
Okr i d i j k ] 


Urozmaicenie jest bardzo pożądz - 
ae, szczególnie w sukniach wieczo- 
rowych, ktćra są zwykle dość kcsx- 
tuwne, Bolerko i żakiecik mogą 
stworzyć cuda. 

Do szetoki:j obcisłej 


sukni wig 


ezorowej z wysokim stanem pięknie 
wygląda krótkie bolerko naszywane 
twkińani. Na mniejsze przyjęcia 
bardza efoktoway jest żaklecik z 
czarnej koronki, od góry dy doła 


zapinany na guziczki 
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DZIEDZ 


Pewa- 


CZNY WRÓG LAPOŃCZYKÓW 


walka z plagą wiików na dalekiej półmocy 


— W pobliżu Wilhelminy spos 
strzeżono w ciągu ostątnich dni 
trzy wielkie stada wilkćw. Osiem 
tych zwierząt wpadło do stajni w 
Tiokkola; a dalej na półnce widzix- 
no stado, złożone z dwunastu wil- 
ków. W okolicach Verdo zwierzęta 
wyrządziły wielkie szkody w sta- 
dach, należących do norweskich la- 
pończyków. Lapończykowi Toma 
szowi Skott wilki zagryzly 50 re. 
nów z jego stad. Na stada jego na- 
padło 18 wilków. 

, Taka wzmianka pojawiła się w 
Aftonbladet". Zas dziennik „Nya 
daglight Allehanda” podał wymianę 
depesz z uczonym ze Sztokholmu; 
który twierdził, ża to jest niemożli- 
we, aby na pcłnocy kraju występo- 
wały wilki w tak wielkich ślościąck. 
dapończycy byli rozgoryczeni ua 
rząd i naukę, gdyż nie chciał om 
przyjąć do wiadomości, iż w pél- 
nocnej Szwecji są jeszcze wilki i nie 
dźwiedzie. Ja sam mówiłem z wie: 
loma ludźmi tu na północy. i prosi- 


Posługujemy się słowem „„praw- 
da”, mieszając czestc jej pojęcia, to 
jako idei, to znowu jako postnlatu 
zgodności słowa z myślą, lub myśli 
z czynem, to wreszcie jako golo- 
słownego abstraktu (frazesu). I dla- 
tego tak łatwo o mistyfikację, sko- 
ro trudno w danej chwili się zorien- 
tować, ktlra z powyższych Inastn 
nosi oblicze Prawdv. 


Wszędzie głośniki, głośniki, głoś- 
niki.. Nueg pieśni, poludzaja do 
czynu, mobilizują nasze uczucia, po- 
uczają, iaformują... Zapewne służą 
dobrej sprawie, spelniają misję, ta- 
czą bój o realizację niebosiężnych 
iacutów, Ale czy cel swćj osiągają, 
czy automatyzm i mechanizacja 
śrcdków oddziaływania ra nasza 
psychikę nie zawodzą? Czy na 
aktorski efekt bliczóna retoryka 
speakerów źżłobi w duszach ludzkielt 
póżądane koleiny? QOzy poważne 
przemowy wielkich budewniczych 
przyszłości narodu, wplecione mię- 
dzy operetkowe numery, czy lekka 
muzyke, odnoszą należyty skutek w 
rezultatach zamierzonego oddziały- 
waria?.. Tak, wszędzie głośniki, 
klośniki, głośniki, a coraz ciszej biju 
ludzkie serce, wylęxnione, ogłuszo- 
ue, osamotnione... 


Jak złoto nie traci nigdy swego 
połysku, tak i przyjaźń... Metalowi 
szlachetnemu nietrudno zawsze bly- 
szczeć — jakże ciężko jednak świe- 
żość polysku zachować uczuciu, na 
jakie peóby jest ono wystawione :. 
Bo jeśli nie ukryje się w najgtłęł- 
zej skrytce serca, jeżeli nie przyl- 
gnie cala swą mocą do ściany o- 
krwawionej jego komory, zczeżnie, 
przepadnie, zatraci się do ena... T o- 
to przyczyna, dla ktćrej porć wnanie 
pozostalo niedokończone,,. 


Starzy bywalcy kawiarniani przy- 
wodza im na pamięć anachorstów, 
którzy poddawali się kontemplacji 
w swych pustaluiach z dala od ludz- 
kiego zgiełku, Bywaley ci, siedzące 
w zadymionych kąwiaraiach, ślęczą 
nad gazetami, lub wygłaszają w to- 
warzystwie podobnych dziwaków 
oklepane słowa, stereotypowe zda- 
nia. Twarza ich umartwione, poźćl- 
kle. wybladłe, — maluje się na nich 
spokćj i powaga... Odgrodzeni ml 
świata. chociaż siedzą wśród gwa- 
ru, chociaż rozlęgają sie w sali 
skoczne melodie — oni nie bierą 
w tym wszystkim udziału ..samofm 
wśród ludzi. Dla nich kawiarnia 
jest miejscem neieczki od targowi 
ska życia, od jego tragilarsy. Ka 
wiawnia jest dla nich jakby sewo- 
nem, w którym znajdują spokó! i o 
kojenie, jak ossis amachorocci « 
swych ma stojniach. 


L. STREISENBERG. 


lem lap:eńczyków i wieśniakćw, aby 
mi opowiadali o wilkach i rzkodach, 
które one wyrządziły. Sam widzia- 
iom liczne ślady wików. i bylem 
przy tymi, jak te zwierzęta porwały 
wam w nocy dwa wielkie reny że 
słada, Wilki są bardzo tehórzliwe 
i schodzą ludziom z drogi, dopćki 
ni pastwisku są veny. Bardzo tru- 
dno jest ze śladów stwierdzić wiel- 
kość stada, gdyż chodzą one zwy» 
kle „gęsiego”; każde zwierzę stąpa 
po śladach swego noprzednika. Je- 
żeli wilki znajdują ślady nart lub 
wydeptane ścieżki, chodzą po nich. 
Lapończycy przez całe dni jadą 
śladami wilka, i nie zaprzestają po- 
ścieu. póki nie zabiją zwierzęcia. 
Gdy lapończyk ujrzy zdala zwierzę, 
pędzi jak aa skczydłach — na mięk- 
kim śniegu, na nartach posuwa się 
uaprzód szybciej, niż wilk — i ki 
jem narciarskim rozbija mu kręgo- 
słup. 

Poniżej podaję jedną. z wielu wil- 
czych historii lapończyków, które 
sobie wieczorem opowiadaja przy 
ognisku w chatach, Było to w cha- 
cie, leżącej daleko na północy, w 
pobliżu Björk. W okresie długich 
nocy, gdy o godzinie trzeciej pů 
południu już jest, ciemno, i jest się 
szczęśliwym, że się napotkało chatę. 
siedziałem z lapończykism obok 
płonącego ogniska. Przez górny o- 
twór widać było wyzgwieżdźone nie- 
bo, cicho szumiała woda na kawę. 
Prosiłem serdecznie starego lapoń- 
czyka, Mikołaja, aby opowiedział 
mi coś o swych dawnych przygo- 
dach. Spojrzał ną mnie krótko swy- 
mi małymi oczkami, o zaczerwienio- 
nych powiskach, a po tym w zamy- 
śleniu napchał swą fajkę. 

— Tak, wilki są dziedzicznym 
wiogiem lapończyka — rozpoczął 
Mikołaj. — Chcę ci tylko opowie- 
dzieć co wszystko te zwierzęta po- 
tralią zrobić... Widziałem %iedyś 
piąć wilków, ktćre spowodowały 
śmierć czterystu renów. Było to ra 
początku listopada. Spędziłem reny 
razem z moim przyjacielem Peer 
Renfjall - Zeszliśmy ze zwierzętami 
z hal; pewłoka lodowa pokryła sto- 


ki i reny nie mogły się nawet do- 
stać do mchu, Wiesz sam, jak tru- 
üno jest utrzymać razem głodne 
stada. Część stada oddzieliła się i 


wróciła na hale. Większość tych 
zwierząta należała do Peera. On, 


ja i jeszcze jeden lapończyk, imie- 
niem Lars, udaliśmy się za. zwierzę: 
tami, aby spędzić je z powrotem w 
dćł, Wiedzieliśmy, że na halach za. 
glodzą się lub padną ofiarą wilków. 
Byla to ciężka praca. Bez psćw by- 
łaby wogóle niemożliwa. Pad wie- 
czór udało się nam spędzić stado, 
liczące 400 renów, na jedno miejsce, 
Była to skała, opadająca z trzeci 
stron stromo w dół, a z czwartej 
strony myśmy byli. Zamierzaliśmy 
zostawić tu zwierzęta przez noc, a 
następnego dnia znćw spędzić je w 
lasy. W czasie, gdy stałem na war- 
cie, zauważyłem, iż zbliża się burza 
śnieżna. Było zimno i zorza pćłnoc- 
na jaśniała. 

Peer i Lars odpoczywali w cha- 
cie, nieco dalej przy wejściu w do- 
une. Postanowiłem zjechać w dół, 
aby ostrzec ich przed burzą. Należa- 
ło spędzić stado w jakieś oslonięte 
miejsce. Psy zostawiłem przy sta- 
dzie, aby -pilnowały zwierząt pod- 
czas mej nieobecności. Gdy przyby- 
łem do chaty, ugotowaliśmy sobie 
kawę, a po tym razem pojechaliśmy 
na górę. Zbliżaliśmy się już do sta- 


da, gdy napotkaliśmy psy, pędzące : 


w nasz stronę; drżały, piszczały i 
wyły. Pełni złych przeczuć wdrapa- 
liśmy się na górę. Przybyliśmy za- 
późno — w tej samej chwili wilki 
pędziły drżące reny wprost w prze- 
paść. Krzyczeliśmy na psy, aby za- 
trzymały zwierzęta, ale nie mgoły 
cne nic zrobić. Reny były ślepe i 
głuche, w. śmiertelnym strachu 
przed wilkami Nie widziały prze- 
paści. Nie byliśmy w stanie temu 
przeciwdziałać. Wszystko to trwało 
razem kilka chwil. Całe stado spa- 
dlo w przepaść, jak jeden kamień, — 
jak lawina, ktćrej nie można zatrzy 
mać, 

Wilki jednak zatrzymały się nad 
przepaścią. Szaleliśmy, wyliśmy i z 
podniesionymi pałkami rzuciliśmy 


się na te potwory, które uciekły do 
fisu, Staliśmy samotnie nad prze- 
paścia, A po tym zeszliśmy tam. 
udzie spadły zwierzęta. Straszny wi- 
dok! Większość zwierząt połamala 
sobie kark i leżały nieżywe, iune 
zaś z połamanymi nogami wily się w 
htlach. przewracały oczy i rzęziły, 
4 wywieszonymi językami. Trzeba 
lyło je zabić. 

Następnie policzyliśmy zwierzeta. 
Około dwudziestu renćw było cal- 
kiem zdrowych, i popedziły dalej w 
roc i burzę. Peer był wprost mie- 
pizytomny, gdy tak chodził dv- 
koła i zabijał swoje zwierzęta. Prze: 
klinał wilki tak, że aż dreszcz prze” 
chodził mi po plecach, Po tym Peer 
zaczął mówić, — chciał on, natural. 
nie, iść za wilkami. Ale było za ma 
ło śniegu; dużo śniegu musiało je- 
szcze spaść, dopóki wilki zaczną 
weń zapadać, i narciarz będzie mig} 
je dogonić. Trzeba było czekać. 

Wreszcie przejaśniło się. a na ba: 
lach i w lasach leżał głeboki śnieg. 
Pewnego wieczoru Peer wrócił i po 
raz pierwszy znćw jaśniała jegn 
twarz. Wyruszyliśmy. Wkrótce na- 
petkaliżmy świeże ślady w lesie, 
Musiała to być wilczyca z czwor- 
giem szczeniąt — zwierzęta Peera, 
Zmależliśmy nocne legowisko zwie- 
rząt. Po krótkim czasie wiedzielś- 
niy, że wilki nas wywęszyły. Czyta- 
liśmy w śladach — zwierzęta ucie- 
kały przed nami, robiąe długie ske 
ki, Peer wziął mćj plecak, a ja roz. 
pócząłem polowanie, Pędziliśmy jak 
szaleńcy na nartach, a wilki też 
szybko neiskały. Zorientowałem się, 
że nie dopędzimy ich przed nocą. 
Teraz zrozumiałem, dlaczego Peer 
kazał mnie rozpocząć polowanie. 
Chciał chronić swe siły, aby móc 
doprowadzić polowanie do końca. 

Godziny, mijały, aż wreszcie za- 
radł zmrok, Zatrzymałem się i przy- 
gótowałem nocny obóz. Zrobiłem 
wiełką dziurę w śniegu i wymości- 
łem ją gałązkami jodły. Następnzga 
dnia Peer popędził dalej śladami 
wilków. Na drodze znalazłem jego 
zwierzchaie okrycie. Widocznie był 
już blisko wilków; pędził tak, że 


Dzieje Czaszki Szekspira 


Włamanie do grobu i nieudana sprzedaż relikwii 


Poszukiwania w londyńskita 


opactwie Westminster, w tak 
zwan. „narożniku poetów* zo- 


słały przerwane. Nie można hy- 
ło zidentyfikować z całą pe- 
wnością trumny SPENCERA. 
Przesjana ziemia w okolicach 
uagrobka Spencera nie wydała 
żadnych pergaminów, a religij- 
ne uczucia nie pozwoliły dłużej 
zakłócać spokoju zmarłych. 
Wiersze na grobie SZEKSPIRA, 
=~ mianowicie prośba, ażeby nie 
ruszać jego prochów, z błogosła 
wieństwem dla tych, którzy po- 
zostawią kamienie grobu w spo 
koju, a z przekleństwem - dla 
tych, którzy spokój ten naruszą, 
hyć może wpłynęła na to, że za 
niechano poszukiwań wśród 
grobów poetów. 

Godne uwagi jest ło, że, ani 
Szekspir. ani BACON, nie zo- 
stali pochowani pośród wiel- 
kich Westminsteru. Błyskotliwa 
kariera Bacona skończyła sie 
wyrokiem za przekupstwa, 
Szekspir zaś, który wrócił do 
*pdzinnego swego miasteczka ' 
z0zostawał tylko w luźnym kon 
'akcie z Londynem, nic był tam 
'ostatecznie oceniany. 

Pochewanyv zosłał w swym 
= le'nrym mieście w Stradľc: 
tic. 

Mio jednak ostrzegawrczyc! 

'wrszy na zrobic Szekspira. zo 
„anie on może jednak piworze 
gy dla sprawdzenia. czy czasz- 


ka poety znajduje się razem z 
jego kośćmi, czy też zniknęła. 

Dziwne są dzieje czaszki naj- 
znakomiiszego angielskiego pi- 
sarza, W burzliwych czasach. 
w końcu 18 stulecia, wiele o- 
«óh zaczęło zajmować się sprze 
dażą relikwii, Żył wówczas w 
Anglii ekscentryczny stary Ho- 
race Walpole, hrabia Oxfordu. 
syn nawpływowszego polityka 
owych czasów, premiera sir RQ 
BERTA WALPOLE, sam bar- 
dzo znany polityk i pisarz. 

Horace Walpole przy jakiejś 
okazji w roku 1794 wyznaczył 
300 gwinei dla tego. kto mu do 
starczy czaszkę Szekspira. 

W pewnym pamiętniku Z o- 
wych czasów, który leży za- 
mknięty w Brytyjskim Muzeum, 
opowiada młody lekarz Z oko- 
lic Słradfordu. dr. FRANK 
CHAMBERS z Alcesler. że na- 
groda ta zainteresowała żywo 
jego i jego przyjaciół. 

Wyszukano trzech wagabun- 
dów. którzy pewnej nocy wła- 
mali się do kościoła w Strad- 
ford i otworzvli trumne, Jeden 
» niech. TOM DYER., wedus o- 
sowiadania Chambersa. wyjął z 
—umny czaszkę. Byłą ona jak- 
vy bardzo mała i len właśnie 
=rmląd doprowadził do fiasca 

zalene przedsięwziecie: Jicra- 
— Walpole nie thost wiaśnie 
"r2ez wzgląd na jej rczmiar u- 
znać czaszkę jako należącą do 


wielkiego pisarza (który, jak 
wiadomo, był drobnej postaci). 

— Ani grosza nie zapłacę ża 
tę czaszkę — mruczał Walpo- 
le, — mie może ona być czaszką 
poety. 

Dr. Chambers zapakował z 
powrotem czaszkę i powrócił do 
Alcester. Dyer wściekły, że wy* 
silki jego były daremme, ode- 
brał łup swój z powrotem. Czy 
jednak włożył on czaszkę, we- 
dług wskazań Chambersa z po- 
wrotem do grobu? 


Chambers nie odważył się od 
powiedzieć na to pytanie. Cóż 
innego mógł szalony dziki awan 
turnik z czaszką wielkiego czło- 
wieka uczynić? W najlepszym 
wypadku rzncił w swym domu 
relikwię do kąta. Może zacho- 
wała się gdzieś po dziś dzień. 


Przykry incydeni z roku 1794 
pozostał zreszlą nieznany dla 
szerokiego ogółu. Możliwe, że 
Dyer położył czaszkę z powro- 
iem na swoje miejsce, możliwe 
również, że oszukał dr. Cham- 
bersa i dał mu inną. łatwiej zda 
bytą czaszkę, zamiast należącej 
do wielkiego pisarza.  Ażebw 
mieć pewność. należałohy naj- 
pierw otworzyć grób w Strad- 
ford, w kościele, który stanowi 
rok rocznie cel pielgrzymek 
licznych rzesz anglików, szcze- 
-élnie w okresie uroczyslości i 
festivali szekspirowskich, 


wprost nie było widać na Śniegu 
adciskć w jego nart. Gdy znów zbli: 
żnł się wieczór, śnieg na śladach za- 
Larwił się na czerwono. Pierwszy 
wilk... Było już ciemno, gdy zbliży- 
lm się do Peera, Jeszcze nie przy 
gctował nie da noc. W pobiiżu zna- 
lsżlismy jednak chate i tam się ti- 
mieściliśmy. Mieszkał w niej lapoń- 
ski chłop, ktćry osiadł tu przed ki! 
ku laty. 

— Jutro znów znajdziemy dalsze 
ślady — rzekł Peer. 


Od łapończyka dowiedzieliśmy sie 
osobliwej historii. O zmroku widział, 
jak samotny ren pędził prz3z zmar- 
znięte jeziorko, leżące przed jego 
chatą. Za renem pędziły cztery wil- 
ki, Lecz nie śpieszyły się, zatrzyma- 
ly się. ruzglądały i tarzały po lo- 
dzia Wydawało się, że rie widzą 
rena. Ren nie pojmował tego i za- 
trzymał się. Lapończyk przekradł 
się na drugi brzeg jeziora i chciał 
schwytać rena, Lecz zaledwie tam 
przybył, z zarośli wyskoczyło wiel- 
kie zwierzę, — wilczyca. Ren chcial 
zawrócić, ale za sobą miał cztery 
wilki, — ro:darły go w strzępy. Ta 
był podstep wilczycy. : 


Peer zmarszczył czoło i słysza- 
łem, jak coś mruczył. Po chwili 
rzekł, że następnego dnia musimy 
zabić te pięć wilków. To było polo- 
wanie, którsgo nigdy nie zaponinę. 
stadko wilków nocowała w zaro- 
ślach, w pobliżu jeziora, Tu rozpo- 
czął Peer pogoń. Wiedziałem, że 
dziś nie przerwie polowania, pół nie 
będzie u celu. Pogoda była sprzyja- 
jaca; 20 stopni mrozu i łagodny wie 
trzyk, Przed wyruszeniem w drogę, 
Peer rzekł mi, abym nie zabijał rau- 
nych wiłków, ktćre spotkam na dro- 
dze, gdyż chce on sam pćźniej to 
załatwić. Wkrótce znalazłem znów 
ra śladach jego marynarkę. czapkę, 
a nawet jedną koszulę. Wreszcie 
rrzybyłem na miejsce, na którym: 
Pecr odpoczywał i posilal się su- 
chym mięsem rena. Po śladach po- 
znałem również, że młode wilczki są 
już zmęczone. Widać było, ża od 
czasu do czasu matka obskakuje 
trwożnie swoje małe, aby je zabrać, 
Pośrodku zamarzniętego błota leżał 
pierwszy, z tej piątki z pciamanym 
krzyżem. Jeszcze żył i chciałam po: 
łożyć koniec jego męczarniom. ale 
pomyślałem o Peerze i zostawiłera 
go, O sto metrów dalej znćw ujrza- 
łem ciemny punkt, znów jeden z 
młodych wilczków. I ten jeszcze 
żył Pojechałem dalej, Na polanie 
leżały dwa wilczki, Peer polamał 
im krzyże uderzeniem kija i poje- 
chał dalej. Zaczęło szarzeć, ale Feer 
rie zatrzymał się, Był już późny 
wieczór, gdy go wreszcie ujrzałem. 
Qparty plecami o drzewo, siedział 
na ziemi i mówił przed siebie, a nad 


rim jaśniała zorza polarna. Przed 
Peerem leżała wilczycą, cala we 


krwi, i właśnie do niej mówil, Prze- 


klinał i potępiał ją djej rid za 
wszystko, to, co zrebiły wilki la- 
ponczykom i ich renom. Dreszcz 


mnie przenika, gdy go słuchałem. 
Wilk jesi więcej, niż zwierzęciem, 
jest dziedzicznym wrogiem lapoń- 
czyków, i dopóki istnieć będzie j>- 
szcze jeden lapończyk i jeden wilk, 
kędą się nienawidzieć, Wilczyca le 
żała na śniegu z połamanymi kose- 
mi; zęby jej kłapały nienawistnie «y 
stronę Pora, W końcu Peer pod- 
fiósł kij i uderzył, wilk zakonezył 
Życie. Wówczas Peer ujrzał mnie i 
zapytał, ezy pozostałe wilki jeszeze 
żyją. Odpowiedziałem twierdząco » 
szybko zawróciliśmny. Zanim zabił 
wilezki, raz jeszeze przeklinał je i 
ich ród. Nie wiem, ile godzin jechał 
Peer przez ten dzień, ale jestem pre- 
wiem, że żaden z was mtodych nie 
rrzotrzymałby takiej próby sil 

Mikslaj zamilkł, a my wszyscy 
kiwalisury głowami, Zresztą e0 mp- 
ża byla na to powiedzieć: 


HERBERT ALBORTH. 
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Jeden z moich przyjaciół 
przywiózł ten pamiętnik, który 
znalazł w opuszczonym zamku 
w Alzacji. Zawiera pamiętniki 
dawno zmarłej właścicielki zam 
kit... 

Kiedy wyszłam za mąż, mia- 
łam lat siedemnaście, Nie by- 
łam lepsza, ani gorsza, niż inne 
dziewczęta w moim wieku. Mo 
że również nie byłam piękniej- 
sza, niż moje rówieśniczki. Co- 
najwyżej szczęście Dbardzieł mi 
sprzyjało. Nie, nie zaprzedałam 
się, bo 17-letnia dziewczyna mo 
że przecież kochać 48-letniego 
rnężczyznę. A jeśli przy tym 
mężczyzna ten jest hrabią... Czy 
istnieje dziewczyna, która dała- 
by kosza mężczyźnie, który w 
ełeganckiej restauracji, po dru- 
giej szklance szampana prosi ją 
o jej rękę słowami: 

— Wiem, proszę pani, że nie 
mogę liczyć na miłość. Do ta- 
kiego egoizmu jest tylko młody 
rzłowiek uprawniony. Wszyst- 
ko, czego żądam, to trochę 
współczucia i przyjaźni, 

Nigdy nie żałowałam, że po- 
rzuciłam moją posadę, jako 
sprzedawczyni w jednej z per- 
fumerii na Avenue de l'Opera. 
Mąż mój był dobry i pobłażli- 
wy. Uczył mnie wszystkiego. 
Nie mogłabym nigdy marzyć 0 
większym szczęściu. Bo był nie 
tylko moim mężem, ale też przy 
jacielem i mentorem. Zmarł na 
gle na polowaniu. Kiedy po- 
spieszyłam do niego już nie żył. 

„Zostałam wdową, nie licząc 
nawet lat trzydziestu. Wolna, 
bogata i niezmiernie ciekawa. 
Nie była to bynajmniej zwykła 
ciekawość kobieca, nie... tylko 
byłam jeszcze młoda i niczego 
jeszcze nie widziłam. Chciałam 
wszystko wiedzieć, sama wszyst 
ko widzieć, o czym mi mąż mój 
opowiadał. 

Ledwo złożyłam welon wdo- 
wi, znalazłem się już w Monte 
Carlo. W salach gry obserwowa 
łam ludzi, aby się przekonać. 
jak daleko potęga namięqtności 
może człowieka doprowadzić. 

Zauważyłam go przy rulelce 
wśród innych ludzi. kłórzy się 
wzajemnie o siebie nie troszczy 
li. Sama nigdy nie grałam, ob» 
serwowałam tylko innych. Twa 
rze i ręce drgały i drżały. Spra- 
wiało mi przyjemność to obser- 
wowanie zanim go zobaczyłam. 

Mógł mieć lat 20. Kiedy rzu- 
cił żeton na stół, zdawałam so- 
bie sprawę, że rzuca wszystko 
na szalę. Wszystko: swoje całe 
życie, które mógł jeszcze prze- 
żyć. gdyby się nie był dostał w 
wir namiętności i hazardu. Z za 
wrolem głowy przypatrywałam 
sie obrotom koła, toczącej się 
kuli z kości słoniowej. grabkom 
kruiera, którą ściągnęły ostatni 
żeton młodzieńca. Wargi jego 
nie poszerzały się już, jak po- 
przednio podczas biegn kuli; 
şie chciał jeszcze uwierzyć w 
ip, co się stało i dopiero w tej 
chwili doszedł do świądomości, 
co zrobił i co pozostało do zro- 
bienia. 

Powoli skierawał się ku 
drzwiom. Wtedy wiedziałam 
iuż wszystko. Wiedziałam. że 
tej nocy jeszcze padnie strzał z 
"rewolweru. W tej cliwili czu- 
lam, že muszę coś zrobić, co łe- 
mu nieszczęśliwemu przyniosło- 
hy pamoe. Nigdy nie myślałam, 
że przeszłość moja mogłaby mi 
sę jeszcze na coś przydać, W 
sklepie na Avenue de I'Opera 
musiałąm się tak uśmiechać, że 
klient kupował wszystko, co mu 
przęedkładałam. 

Z bijącym sercem poszłam za 
młodzieńcem. Siędział aa ławce 
w parku kasyna i palrzał przed 
siebie. Nie widział mnie, acz- 
kolwiek kilka razy koło niego 


przechodziłam, aby zwrócić je- 
go uwagę. Zagadnęłam go: 

— Mój panie, zgubiłam bran- 
zoletkę, czy pan jej przypadko- 
wo nie widział? 

Widocznie słyszał tylko głos. 
nie rozumiejąc słów, bo nie od- 
powicdział. Powiedziałem więc: 

— Zdaje mi się, że pan jest 
dżentelmenem, pomóż mi pan— 
i pochyliłam się ku niemu. 

(On jednak ofuknąt mnie! 

— Niech mnie pani pozosta- 
wi w spokoju. 

Przez chwilę namyślałam sie, 
czy mam się obrazić, po tym je 
duak usiadłam obok niego. 

— (o panu brakuje, na Bo- 
ga? Jesteś pan taki blady... czy 
mogę panu pomóc? 

Zaśmiał się: szorstko; 

t- Dla mnie niema ratunku. 

— Ależ pan jest jeszcze taki 
młody... 

Znowu zaśmiał się cynicznie i 
vhraźliwie. 

— Podobem ci się, co? 

To nagłe tykanie zdetonown- 
ło mnie. Musiał sądzić, że je- 
slem jedną z tych „małych kó- 
hietek*, które wabi dźwięk zło- 
ta 1 pieniądza. Ale zdumienie 
moje trwało tylko chwilę, bo 
kiedy zwrócił się ku mnie, oczy 
mgo zdradziły, że wygram bata- 
lię o jego życie, jeżeli się dalej 
opanu ję, : 

— Tak, podoba mi się pan— 
odpowiedziałam prosto. 

Ta prosta odpowiedź zastano 
wiłą go. Badał mnie od stóp do 
głów. Krył się w tym zamiar o- 
brażenią mnie, ale nie mniej i u 
znanie, 


— Jesteś ładnym  stworze- 
niem, ale... 

— Ale? — nalegałam. 

— Nie mam pieniędzy, ani 
złamanego centyma. Wszystko 
do ostatniego grosza przegra- 
łem. 

Z uśmiechem odrzekłam. 

— Nie troszcz się o to. Chadź 
4e zwą. 

Ujęłam og pod ramię, Dał się 
prowadzić, jak dziecko. Zapro- 
wadziłam go tam. gdzie pary 
miłosne zwykle szukają schro- 
nienia... 


Na pożegnanie przycisnął 
mnie czule do siebie. Wstałam 


i usnadłam przy stole i spiesz- 
nie. zanim zdoła się obudzić, 
napisałam następujące słowa: 

„Młodzienicze, kto tak krótko 
dopiero żyje, jak pan, temu nie 
wolno jeszcze umierać. Przyjm 
pan te pieniądze ode mnie, nie 
troszcząc się o to, ad kogo po- 
chodzą. Nie staraj się pan też 
dociec, dlaczego pan je otrzy- 
nuje. Uratuj pan nimi swoje 
życie. Pamiętaj pan o tym, że 
ktoś drży o pańskie życie. I 
przyjm pan dobrą radę: przy 
zielonym słoliku:nie można zna 
leźć szczęścia”. 

Włożyłam do koperty 20,000 
franków i zalepiłam je. Miałam 
uczucie, jak gdybym nie spała 
od wielu dni. Ledwo zdołałam 
trzymać oczy otwarte tak, że 
wkońcn musiałam się położyć 
na kanapie, ale poprzednio wsu 
nglam list do kieszeni marynar- 
ki młodzieńca, 

Promienie słońca padały już 
przez okno, kiedy się obudzi- 


łam. Om siedział na krańcu ka- 
napy i obserwował mnie, 


— Spoglądałem na ciebie — 
powiedział cicho — jak piękną 
jesteś! Nie wiem, czy wolno mi 
cię tykać, przecież nie jesteś 
„taką“, za jaką chcesz ucho- 
dzić. Pani mi wybaczy, nie- 
prawdaż? - Spotkało mnie wiel- 
kie nieszczęście... Byłem tak za 
kłopótany i zmieszany, Że nie 
popatrzyłem na panią... dopiero 
teraz widzę na torebce pani ko- 
ronę o dziewięciu pałkach, Po- 
winienem był pomyśleć, że pa- 
ni nie jest „taką”.. ani też hra- 


dina, ani księżną... pani jest 
królową... Nie wiem już do- 
prawdy, co mówię. Pani prze- 


cież tylko igrała ze mną? Tak, 
panie z wysokiej arystokracji 
są okrutne... ale proszę wyba- 
czyć mi, plotę tyle głupstw... 
To, co pani wezoraj powiedzia- 


ła, nie jest kłamstwem... Pani 
mnie kocha. bo... 

Z uśmiechem ndpowiedzia- 
łam: 

— Tak. 

— Niech mnie pani więc pa- 
całuje! 

Wstałam. 

— Teraz musz» iść — odrze- 
kłam. 

Zasmucony .wsłał również, 
Rozkładając ramiona powie- 


dział zrezygnowany: 

— Nie mogę pani zalrzymy- 
wać. Ale zobaczę panią jeszcze? 

— Dobrze... — odpowiedzia- 
łam niecierpliwie, bo obawia- 
łam się, że odkryje mój list jesz 
cze przed moim odejściem. O- 
puścił głowę i omal nie płakał. 
„Przed małym hotelem wzięłam 
taksówkę i odjechałam do do- 
mu. Spakowałam natychmiast 
moje rzeczy i opuściłam Monte 


Carlo 2 uszczęśliwiającym "u" 
ezuciem, że uralowałam czło- 
wiekowi życie... 

Minęły trzy lata, nim znowu 
wróciłam do Momte Carlo. Sti- 
nęłam w tym samym hotelu, 
jak po raz pierwszy. Portier po 
znał mnie, bo oddał mi list. 

= List ten oddał młody czło- 
wiek w dniu, kiedy pani hrabi- 
na odjechała, 

Niemal wyrwałam mu list z 
ręki. Wypadło z niego 20,000 
franków ij kartka papieru, na 
której było napisane: 

„Pani, dziękuję, że pani chcja 
ła mi pomóc. Może przyjąłbym 
też pomoc, gdybym chciał dłu- 
żej żyć. Muszę pani wyznać. że 
jeszcze nigdy nie kochałem. ko- 
biety. Teraz, kiedy list pani 
przeczytałem, wiem, że pani 
tylko z litości łudziła mnie mi- 
(ością, aby mnie uratować. Pro- 
szę mi wierzyć, że gdybym o 
tym wiedział, nie przyjąłbym 
nawet tej nocy, za klórą mimo 
wszyslko dziękuję, bo był to je 
dyny i uszczęśliwiający dar w 


moim Życiu. Piękulejszego i 
droższego nie mógłbym i tak ni 
"gdy otrzymać, nawet gdybym 


najdłużej pozostał przy życiu! 
Po co więc ralować moje ży- 
cie? Góż począłbym z nim bez 
pani?..* 

Nie czytałam dalej listu. Ze- 
mdlałam. 

Przeż szereg tygodni leżałam 
chora. Może sprawi mi ulgę, je- 
śli wszystko to napiszę... że po- 
zbawiłam życia człowieka, któ- 
remu chciąłam życie uratować. 
Nie. nie, nie wolno się wtrącać 
do życia innego człowieka, 

Tezy Geller. 


1. Młode lygrysiąlka bawią się ze swojim dozorcą w londyńskim Zaologu. — 2. Jasno- i ciemno- niebieskie pasy su Iradycyjnymi kolorami szkoły w Blon 
która wydaje sporą część wielkich angielskcih mężów stanu. Sport zajmuje wychowankom tego college bardzo wiele czasu. — 5. Moment składania 
przez nowoobranego prezydenia Czernosłowacji dr. Emila Hachę przysięgi na konstytucję, wobee zgromadzenia 


praskiego, — 4. Pomysłowy rower z wmontowanym wózkiem dziecinqyvm — oto nowość, spotykana ostatnio często 


narodowego 
na 


w gmachu 
ulicach 


parlamentu 
Kopenhagi, — 


TY, SE OE EA ZOZ e RDA BOLO 1938 Nr. 341 


RESZTKI =! NA GWIAZDKE -= M.BRYLA 58 


CIEPŁO w MIESZKANIU 2 Ostatnie dni _ NADZWYCZAJNE OKAZY! 
D OKAZ 54 DYWANÓW )- Grand Hotel, ap. 136) 
= 


Uszczelniam okna i drzwi systemem, = CENY B. PRZYSTĘPNE 
który chroni od zimna, wiatru i kurzu. > - 
h 5 FH PERSKICH —  Obejrzenie nie obowiązuje do kupna 


ə 
TRWAŁOŚĆ KILKULETNIA. Wełniane rę f LL p m y 


|= W a a o A R A. R a a DOE O R ee 
F. Pinczewski TRACE? RER ż 
Tel. 182-81 NIE WOLNO, inae obejrzeniem PIOTRKOWSKA Łodzi 
: —— = KUPOWAĆ L HIVER e S telefon JARS? 1413 Bielizna jedwabna damska 
KREDYT — MODELE — ELEGANCJA Bielizna bawełniana 
EE Bik damskie: na płaszcze, kostiumy i suknie damska i męska 
męskie: na ubrania i palta o zniżonych cenach fabrycznych 
poleca: „WŁÓKNO KRAJOWE” wł. Frydman i Winograd, Piotrk. 16, ir. 1 v. 3 ; pee 


KINO OSTATNIE 2 DNI! FE R 
M; KO Wielki dramat sensacyjno-obyczajowy K: 


W rolach głównych: asy ekranu Polskiego: Maria Bogda, z 
moz Nora Ney. Jadzia Andrzejewska, T. Wiszniewska, A. Halama, fabryka wyrobów trykotowych 


Brodzisz, Bogusław Samborski, 


PEPE Stanisław Sielański, Żabczyński i inni s "RBC 
ml Soso NENAD A Jk 18 Następny program: „ROK 19147” Sienkiewicza 18 


l. Steinberg 


Dojazd tramw. N=.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. 
Początek seansów: w dnl powsz. o godz. 3 pp., w niedziele i święta o 12 w p, ostatni 9 w. 
A Z Z Z Z re w m 


— OD GODZ. 9 —-15 PP, — 


Kto aamierza swoją księgo- 
wość ulepszyć i uprościć, zechce 
podsć mi swój adres. 


DO SKRĘCANIA 


wszelkiego rodzaju przędzę oraz na efekty 


na najdog. warunkach KTORE skręealnia 
H. DOKTORCZYK 
obecnie Gdańska 80, tel. 192-10 


dawniej Piotrkowska 167. 3 
R PRZETARG 


SKRÓCONA 


ma 


Higiena 


to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- zaoszczędza 70 proc. > ; rura" 7 ; 
terowanie posadzek, czyszcze- I czasu. Wojewódzki Obywatelski Komitet Zimowej 
nie WIE i ję Aita wie się tylko pem bidaa Pomocy Bezrobotnym w Łodzi ogłasza przetarg 
biur i i. odkurzanie elek- otrzymuje się co dzien s. : `: SP ke 
tahito. ASTET Kacieui: Wszystkie księgi odpadają, DEOSTANACZONY DA ypiek chleba DETESTA 
Pakowanie okien i drzwi, przenoszeń niema! kach następujących: À Z TYM ZNAKIEM 
$ Każdy błąd odrazu jest wy- IWypiek odbywa się z mąki Wojewódzkiego są FABRYCZNYM 
J. HUPERT i S-Ka kezaby. caa Obywatelskiego Komitetu Zimowej Pomocy Bez- BEZGRANICZNIE | i 
; Księgowość roboclzny metodą $ |robotnym w Łodzi, przy czym dodatki jak sól, ELASTY zz 
ROWE przebitkową. otręby, opał itd. pokrywa przedsiębiorca. esia Z: CZNE 


| PATENT. FRANC NR: 700.504 
ÉPATENT, AMER* NR: 1059.701 5 


tel- 202-14. Zaprowadzam też inne sy- Przewóz mąki do piekarni odbywa się wła- 
stemy księgowości. smymi środkami przewozowymi przedsiębiorcy 


bila . ś 
zowie ale Handlowe. lub na jego koszt. IW; ten sam sposób dokonywa 


DORTÓR się zwrotu worków po mące do magazynu Ko- 


a Pi 
HENRYKOWSKI 0. R. Pieiffer "stala się maksymalny, nadpiek. dla danego 


Specjalista chorób wenerycznych Łódź, Kopernika 57 przemiału mąki. 


Kupujcie 


skórnych i seksnalnych Wojewódzki Obywatelski Komitet Zimowej A= 

Traugutta front, I p: Ta aaa Pomocy Bezrobotnym w Łodzi nie ustala ilości z li źródła 

h el aA : kg, chleba, jaka ma być wypiekana. Ilość ta uza- KE) SBD OSS ZZOZ PROT 
przyjmuje od 8 — ll-eji od 6 — 9 w, ,g= = — = 1leżniona będzie od swobodnego zapotrzebowania Wielki wybór: 


ze strony bezrobotnych i od jakości chleba. WÓZKÓW dziecięcych | ŁÓŻEK komodowych 


w niedziele i święta od 9 — 12.30 pp. * po 6 36 
Dla skórnie chorych godz, ambulałor.: DORTÓR Wydawanie chleba odbywa się w dni pə- „ŁÓŻEK metalowych WYŻYMACZEK 
i marki „Rubber” 


=" Ugo Pp wszednie od godz. 8 do 19. „MATERACY wyścielanych | 
i Chleb powinien być dobry, bez zakalca, z na- |$ MATERACY specin, k LODÓWEK 
Gabinet kosmetyki turalnym zapachem, dobrze wypieczony oraz ||: ŁOŻEK polowych atent” || LEŻAK6W, HAMAKÓW 
leczniczej I toaletowej 


ROWERÓW i dzezyn 
Z. SZWALBE 


Specjalista chorób skórnych, mieć odpowiednią wagę. a fab: “Yg 3 

e $ Oferty z ceną wypieku należy składać w Wo- e składzie „BOBROPÓŁ SRA "Tel. 150.90 
dyplom Uniwersytecki 

Moniuszki 1, tel. 127-99. 


y 1 o h 
EA EE E, jewódzkim Obywatelskim Komitecie Zimowej | UNAM 
powróciła z Paryża 


lerzenie promieniami Roentgena | Pomocy Bezrobotnym w Łodzi, Al. Kościuszki 1, 
III piętro, pokój 19 — do dnia 20 grudnia 1938 r. | g amm; 
Usuwanie wszalkich 
defektów cery. 


Południowa 28, fel. 201-95 : 
3 do godziny 11-ej. : i a = yy 

Przyda od Sii gano i 9 = d2mj| Po tym czasie nastąpi rozpatrzenie ofert Cukiernia „ZRÓDŁO 
Wojewódzki Obywatelski Komitet Zimowej Przejazd 1 tel. 209-87 


Usuwanie bezpowrotnie I ber TE — | Pomocy Bezrobotnym zastrzega sobie prawo wy- 
ecą wo 1 ` 3 CZ zę l 
c: maja prad o DOKTÓR boru oferenta oraz żądanie złożenia kaucji dla > RZ 
Jaka zabezpieczenia umowy, w wypadku zaś nie osia- || Paczki wyborowe 


ga 


K b | N H 5 R aj PP ceny — unieważnienie 2 szt. 25 gr. 
Ciastka 


Bliższych informacji zasięgnąć można pod 


e TO "1 ERY z aN wskazanym wyżej adresem w godz. 10 12 

KSUA S z. 10. — 12.— 

przeprowadził się na SE Wojewódzki Obywatelski po 20 gr. szt, 

ul rzejazci 17 Komitet Zimowej Pomocy Uwaga: Do każdych kupionych 5-ciu ciastek 

GODZINY PRZYJĘĆ: od 9—11 i od Bezrobotnym 6-te liczymy tylko 5 gr., wyjątek kremówki 
6—8. — Tel. 132-28.  _.. w Łodzi ESIE PR TOPI TO RAE RES 


2-gi tydzień rekordowego powodzenia ! Ei 
Dramat mężczyzny, za którym wlokło się przekleństwo... „BOCZNEJ ULICY..* 


wg. powieści ZOFII NAŁKOWSKIEJ 
X W r. gł: Barszezewska, Zelichowska 
Cwikliñska, Pichelski, _ 
Samborski i Zelwerowicz 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Za" TI GA 
Dziś i dni następnych! Początek w dni powsz. o godz. 4-ej, w niedziele i święta o g. 12 w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
GEREZMIUZNIEZ ZE: 
KINO - TEATR Dziś i dni następnych! — Wielki rewelacyjny podwójny program! 


PORAZ PIERWSZY w ŁODZI Poraz pierwszy w Łodzi ! Wspaniały film salonowy, pełen wznlosłych uczuć pt. 


Wr z i ; TER = = e, = 99 
Najwięksaa sensacja sezonu! Film brawury i odwagi „Dżentelmen wierzy kobiecie 


Emocja — Sensacja — Brawura — Tempo — p. t. 


LL) Š i 
[e Dawsena W rolach stównych: JEAN ARAR "== "3some JOEL MC. CREA 
ag 


Zachodu CHARLES STARRETT Dziś 2 poranki 11.30 į 2 — Ceny miejsc od 50 gr. 


cegielniana 2 W roli głównej: Nieustraszony rycerz Dzikiego 


Tel. 107-34 Nastepny wielki podwójny program: I. Niebezpieczny pościg — II. Niemy bohater 
> kl wg Dziś i dni następnych ! Motto: W życiu każdego człowieka istnieje GRANICA. której nie wolno bezkarnie przekroczyć 
2 == SE To dramat mężczyzny, za którym wlokło się przekleństwo „Bocznej uliev 
AR 3 o = OPP -pIE 
Ae E Ą ID M N I e W rolach głównych: Barszczewska — Żelichowska — (wiklińska 
= RC Pichelski — Samborski i Zelwerowicz 
s, SĄ F =- = > , . 
E = R] 55E Następny program: „Ludzie Wisły — W rol. gł: Ina Benita, St. Wysocka, J. Pichelski 
5 — NA, = $ Ceny miejsc: I m. 1,09, II m. 90 gr, III m, 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsce 
R Z Zeromskiego 74/76, tel 126.8: SS. YY aiedziele i święta nieważne. —  Pocz. przedst w. dni powsz. o godz. 4, w soboty, niedziele i święta o godz. 12 


